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PABIANICE I BRZEZINY BEZ PORODÓWEK! 

NAJSTARSZE KINO  
W POLSCE  

ZACZYNA SEANSE STR. 4a
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WRAK ZNIKNĄŁ   
PO 3 LATACH STR. 2

KARDYNAŁ  
KRAJEWSKI 

ZACZĄŁ SEZON  
GRILLOWY! STR. 3 

Wiele wskazuje na to, że za zagra-
niczne wojaże trzeba będzie zapła-
cić nawet o 10 procent więcej STR. 4 

CZY DO ŁASK WRÓCI WYPOCZYNEK 
NA ROD-OS I NA TERMACH POD ŁODZIĄ?
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WOJNA W IRANIE  
WINDUJE CENY   
WYCIECZEK  

a Był Marcin Kwaśny z żoną 
Klaudią, Anna Popek 
i Rafał Patyra STR. 18

GWIAZDY NA PREMIERZE 
FILMU MARYJNEGO

POWÓD? RODZI SIĘ ZA MAŁO DZIECI... STR.  6

Może z tegorocznych wakacji  
będziemy mieć tego rodzaju zdjęcia?

eprasa.pl 76fc998503



PONIEDZIAŁEK, 13.04.2026 • expressilustrowany.pl a

Reporter2

 
 
 

www.expressilustrowany.pl 
e-mail: express@express.lodz.pl 
 
REDAKCJA 90-532 Łódź, ul. ks. I. Skorupki 17/19 
Redaktor naczelny Marek Krzciuk 
Sekretariat 42 66 59 300  
BIURO REKLAMY Polska Press Sp. z o.o. Oddział Biuro 
Reklamy w Warszawie Filia Łódź, ul. ks. I. Skorupki 17/19, 
90-532 Łódź, tel. 6659-400.  

Ogłoszenia na telefon  
0-800 47-28-52. Adresy i telefony biur ogłoszeń  
na stronach ogłoszeniowych  
WYDAWCA Polska Press Sp. z o.o.  
Warszawa 02-672, ul. Domaniewska 45 
Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Prezes Makroregionu  Aneta Sarga-Burtan 
Dyrektor sprzedaży makroregionu Anna Gałuszka 
tel. 502 49 92 57 
Marketing  Paweł Biernacki 
Patronaty:  patronaty.lodzkie@polskapress.pl 

Projekt graficzny Tomasz Bocheński;   
Biuro Prasowe: biuroprasowe@polskapress.pl  
Biuro Konsumenta PPG,  
e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10 
DRUK Drukarnia ZPR Media S.A.,  
04-190 Warszawa, ul Jubilerska 10 

Prenumerata z dostawą do domu:  
bok.prenumerata@polskapress.pl , tel. 42 715 80 68  
Garmond: prenumerata dla klientów indywidualnych  
prenumerataprasy@poczyta.pl, tel. 12 422 14 85;  
dla firm i instytucji: prenumerataprasy@garmondpress.pl; 
Kolporter: prenumerata wyłącznie dla firm i instytucji 
www.prenumerata.kolporter.com.pl , tel. 41 367 88 88; 
Poczta Polska: www.prenumerata.poczta-polska.pl,  
lub w najbliższym urzędzie pocztowym. 
 
ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
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Wrak roweru traktowany  
jest gorzej niż wrak auta

Kilka dni temu do schroniska 
dla zwierząt trafił młody 
pies, który błąkał się po ul. 
Milionowe. w schronisku 
nazwano go Miluś. Ma około 
4 miesięcy i waży 5,6 kg. Nie 
miał czipa i nie był kastrowa-
ny. Osoby, które chciałyby 
go przygarnąć mogą dzwo-
nić pod numery: 724 402 
447 i 785 500 377.

Oto Miluś. 
Może ktoś  
go weźmie?

EXPRESSOWO
Proces znanego biznesmena, 
65-letniego Zbigniewa K., 
dobiega końca w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. 
Na ostatniej rozprawie miały 
być wygłoszone mowy koń-
cowe, po których zapada 
wyrok. Nie odbyły się, 
ponieważ oskarżony przed-
siębiorca zaskoczył wszyst-
kich swoim  posunięciem. 
Proces toczy się już od czte-
rech lat i wszystko wskazywało 
na to, że zakończy się w czwar-
tek 9 kwietnia. Stało się jednak 
inaczej, ponieważ biznesmen 
nieoczekiwanie ustanowił dru-
giego obrońcę. Została nim 
adwokat Agata Wiśniewska, 
która wystąpiła z wnioskiem 
o odroczenie rozprawy w celu 
zapoznania się z materiałem 
dowodowym. Sędzia Piotr 
Wzorek przyjął wniosek 
i wyznaczył termin kolejnej roz-
prawy – w trzeciej dekadzie 
lipca. 
W sprawie tej chodzi o głośną 
aferę, w wyniku której rolnicy 
przyjechali protestować 
pod zakłady mięsne oskarżone-
go, aby odzyskać należne pie-
niądze, ale niewiele wskórali. 
Według śledczych, Zbigniew K. 
nie płacił im za dostarczane 
przez nich bydło. 
Pokrzywdzonymi było około 
400 hodowców z całej Polski. 
Poczuli się oszukani i zaalarmo-
wali prokuraturę, a ta wszczęła 
śledztwo. Zbigniew K. odpo-
wiada też za przenoszenie 
swego majątku na rzecz bli-
skich i znajomych, aby w ten 
sposób nie zaspokoić wierzy-
cieli. W skład tego majątku 
wchodziły m.in. cenne, rasowe 
konie ze stadniny w Wiączyniu 
Dolnym. Według prokuratury, 
„na skutek działań podjętych 

przez podejrzanych doszło 
do przeniesienia własności 35 
koni i źrebiąt wartych ponad 
4,5 mln zł”. 
Biznesmen usłyszał też zarzut 
oszustwa na ponad 2 mln zł 
na szkodę kontrahenta z Izraela 
w związku z zawarciem umowy 
uboju rytualnego zwierząt 
i dostawy mięsa. Chodzi o to, 
że firma z Izraela przelała 
na konto firmy Zbigniewa K. 
500 tys. euro. Pieniądze miały 
ich na poczet zaliczek wypłaca-
nych dostawcom bydła, 
a zostały użyte na inne cele, 
czyli – jak zaznacza prokuratura 
– zostały zdefraudowane. 
 (WP) 
 
DROGI Ulica Uniwersytecka jest już 
praktycznie gotowa do ruchu  
Remont ul. Uniwersytec-
kiej jest praktycznie skoń-
czony. Dzięki niemu w cen-
trum miasta pojawiło się 
sporo zmian: nowy asfalt, 
ciąg pieszo-rowerowy, stoja-
ki i ławki.  
W ciągu ostatniego półrocza 
na wschodniej jezdni 
na odcinku od ulicy 
Narutowicza do Ronda 
Solidarności powstała nowa 
nawierzchnia asfaltowa. 
Nowością jest ciąg pieszo 
rowerowy wzdłuż ulicy 
Uniwersyteckiej, który zastąpił 
dotychczasowy asfaltowy 
chodnik. Dzięki niemu rowe-
rzyści legalnie przejadą 
od Placu Pokoju do Ronda 
Solidarności omijając ruchliwą 
w jezdnię. Nowy odcinek 
połączy wydzielony pas rowe-
rowy na ul. Rewolucji 1905 r 
z trasą wzdłuż ulicy 
Kopcińskiego, Al. Palki 
i Strykowskiej. Odświeżone 
zostały przejścia dla pieszych 
i przejazdy na Placu Pokoju.                                         
 (MT)

Z SĄDU  Jest nowy drugi obrońca, 
więc proces odroczono...

Brązowa damka marki Union 
była przyczepiona solidnym 
zapięciem typu u-lock 
do stojaka rowerowego 
na przystanku koło ulicy 
Tymienieckiego i coraz bar-
dziej niszczała. 

Najpierw zaczęła służyć jako 
kosz na śmieci i małpki z pobli-
skiej Żabki, potem zaczęły ginąć 
kolejne elementy: siodełko, ko-
ła, korba, łańcuch. W końcu zo-
stała tylko rama: z gołym widel-
cem i sztycą od siodełka. Taki 
widok zirytował Jacka Gołębia. 

– Gdy tylko zobaczyłem ten 
rower napisałem maila do stra-
ży miejskiej, bo taka rama koło 
ruchliwego przystanku zagraża 
życiu i zdrowiu ludzi. Jeśli ktoś 
się zasłabnie czy potknie się, to 
nadzieje się na wystające ele-
menty – tłumaczy. 

Jednak załatwienie sprawy 
nie było proste. Pierwszego ma-

ila pan Jacek napisał do straży 
miejskiej na początku lutego, 
potem rozmawiał telefonicznie 
i napisał kolejnego maila. 
Pod koniec marca rower jeszcze 
stał. Ale na początku kwietnia - 
został zabrany. Okazało się, że 
usunięcie wraku roweru nie jest 

takie proste. Nie ma bowiem li-
mitu czasu na jaki rower może 
zostać przypięty do stojaka. Do-
piero, gdy stan roweru wskazu-
je, że od dawna nikt go nie użyt-
kował, może być potraktowany 
jako wrak. Wtedy straż miejska 
może go odholować...

Matylda Witkowska

Tak wrak prezentował się 
przed Wielkanocą.

Wrak roweru stał co najmniej trzy lata  
na ul. Piotrkowskiej. W końcu jeden 
z mieszkańców miał tego dość...

77-letnia kobieta zginęła 
w nocnym pożarze kamieni-
cy w Łodzi. Ogień w budyn-
ku na drugim piętrze pojawił 
się w środku nocy z soboty 
na niedzielę prawdopodob-
nie na skutek  zaprószenia 
przez gospodynię.  

O godz. 3.10 strażacy zostali 
wezwani do pożaru mieszka-
nia w kamienicy przy ul. Na-
wrot 47. Ogień trawił pomiesz-
czenia na 2. piętrze budynku. 
Z lokalu wydobywał się czar-
ny, gryzący dym. Ewakuowa-
no 15 osób. Taka sama liczba 
ratowników przyjechała im 
na ratunek. 

–  Obudził mnie gryzący 
dym. Gdy zobaczyłam, że pali 
się mieszkanie sąsiadki, wzię-
łam dokumenty i wybiegłam 
na zewnątrz – opowiada jedna 
z mieszkanek kamienicy, 
w której wybuchł pożar. 

Kiedy strażacy weszli 
do mieszkania, odkryli zwęglo-
ne zwłoki 77-letniej kobiety.

E. Kutlu, L. Sayed

77-LETNIA LOKATORKA ZASNĘŁA Z PAPIEROSEM...

Ogień pojawił się 
w nocy w mieszka-
niu na II piętrze.
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MPK
Najbardziej opłaca się 
 na krótkich trasach

Nowa taryfa przystankowa 
pojawiła się w Łodzi 1 stycz-
nia 2026 r. Jej główną zaletą 
jest możliwość podróżowa-
nie autobusami i tramwaja-
mi już od 50 groszy za przy-
stanek w przypadku biletu 
normalnego lub za połowę 
tej sumy jeśli mamy ulgę. 
Najbardziej opłaca się uży-
wać jej na krótkich trasach, 
gdzie nie trzeba już kupo-
wać biletu czasowego mini-
mum na 20 minut.  

 Łodzianie z każdym kolej-
nym miesiącem korzystają co-
raz chętniej z aplikacji pozwa-
lającej podróżować tramwajem 
lub autobusem płacąc za licz-
bę przejechanych przystan-
ków, a nie za czas podróży jak 
to było poprzednio. Od stycz-
nia sprzedano już prawie 120 
tysięcy biletów przystanko-
wych, a z każdym kolejnym 
miesiącem ich sprzedaż rośnie. 
Coraz większą popularnością 
cieszy się także aplikacja Mi-
gAppka, którą pobrano już po-
nad 50 tysięcy razy. 

Jak korzystać  
z taryfy przystankowej? 
Zasada jest prosta. Pierwszy 

przystanek kosztuje 1 zł (50 gr 
ulgowy), drugi i każdy kolejny 
przystanek do 19. kosztuje 50 
gr (25 ulgowy). Od 20. przy-
stanku dalsza podróż jest bez-
płatna. W praktyce oznacza to, 
że za przejazd nigdy nie zapła-
cimy więcej niż 10 zł, nawet je-
śli zapomnimy zatrzymać apli-
kacje przy wysiadaniu. 

Od początku roku pasażero-
wie MPK kupili prawie 120 ty-
sięcy biletów przystankowych. 
Najwięcej podróży dotyczyło 
przejazdów na trzy lub cztery 
przystanki. Dzięki temu podró-
żując na krótkich odcinkach, 
zamiast kupować bilet czaso-
wy za 4,40 zł, możemy przeje-
chać autobusem lub tramwa-
jem za 2 lub 2,50 zł. Taniej 
można też podróżować w stre-
fie II mając migawkę na Łódź. 
Na przykład jadąc do Aleksan-
drowa czy Ksawerowa wystar-
czy dopłacić 2 złote w taryfie 
przystankowej na granicy stre-
fy łódzkiej i podmiejskiej żeby 
dotrzeć do centrum tych miej-
scowości. 
  (JAZ)

TARYFA PRZYSTANKOWA 
ROBI FURORĘ!
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„Łódź ma prawie 6 mld 
długu. Gdzie te inwestycje? 
Jeździłem po centrum i ich 
nie mogłem dostrzec” - tak 
o Łodzi na sobotnim spo-
tkaniu w Akademii 
Humanistyczno-
Ekonomicznej wypowiadał 
się były premier Mateusz 
Morawiecki. 

Mateusz Morawiecki wraz 
z innymi czołowymi polityka-
mi PiS-u przyjechał w sobotę 
do AHE, by przybliżyć słucha-
czom szczegóły nowego pro-
jektu - Polska Jednej Prędko-
ści. Pod tą nazwa kryje się pro-
pozycja programowa partii 
Prawo i Sprawiedliwość, któ-
ra zakłada zmianę modelu fi-
nansowania samorządów. 
Głównym założeniem projek-
tu jest wprowadzenie bardziej 
przewidywalnego, systemo-
wego finansowania jednostek 
samorządu terytorialnego 
oraz ograniczenie roli konkur-
sów grantowych i projekto-
wych jako podstawowego me-
chanizmu przyznawania środ-
ków publicznych. 

– Polska Jednej Prędkości to 
kraj, w którym każdy ma pra-
wo mieszkać tam, gdzie się 
urodził. Tam może znaleźć 
pracę i rozwijać aspirację za-
wodowe – mówi Morawiecki. 

Program znajduje się obec-
nie na etapie dopracowywa-
nia szczegółów, a we wrześniu 
projekt ma zostać przedsta-
wiony w formie projektu usta-
wy. 

– Warszawa opływa w pie-
niądzach - nie ma już na co 

wydawać, a w Łodzi gwałto-
wanie wzrasta zadłużenie. To 
wyjątek wśród dużych miast - 
dodaje polityk. 

Według danych zaprezento-
wanych na spotkaniu poli-
tycznym województwo łódz-
kie jest drugim najszybciej 
wyludniającym się woje-
wództwem w Polsce. 

– Od 8 do 9 tys. zł długu 
przypada na każdego z Ło-
dzian. Obecnie Łódź jest za-
dłużone na 5,7 mld złotych. 
Gdzie są te inwestycje? Krąży-
łem wokół centrum zanim do-
jechaliśmy na spotkanie i szu-
kałem tego postępu przemy-
słowego i nowych inwestycji 
infrastrukturalnych - i nie mo-
głem tego dostrzec - stwier-
dził były premier.

Emilia Kutlu

Były premier 
krytycznie  

o długu Łodzi

Kardynał Konrad Krajewski 
w sobotę odwiedził parafię 
pw. Matki Boskiej 
Fatimskiej przy ul. 
Kilińskiego 228 by wziąć 
udział w organizowanej tam 
akcji charytatywnej Zupa 
u Fatimskiej. W każdą sobo-
tę od października 
do kwietnia o godz. 15 
przed kościołem wydawany 
jest bezpłatnie ciepły posi-
łek dla osób potrzebują-
cych. Przygotowują go 
wolontariusze i sponsorzy. 

W tę sobotę Zupę u Fatimskiej 
odwiedził kardynał Konrad Kra-
jewski, a w menu były... kiełbaski 
z grilla. Kardynał sam stanął 
przy grillu, przewracał kiełbaski 
na ruszcie i podawał je potrzebu-
jącym. Do parafii  kardynał nie 
trafił przypadkowo - przez lata 
w tę inicjatywę zaangażowany 
był jego obecny sekretarz ks. Hie-
ronim Wróblewski.  

Ale kardynał Krajewski - któ-
ry przez lata był jałmużnikiem 

papieża Franciszka - znany jest 
ze swojego zaangażowania w po-
moc dla potrzebujących oraz 
z nietuzinkowego podejścia 
do działań charytatywnych. 
W Rzymie zaprosił bezdomnych 
na ucztę z okazji swojej nomina-
cji kardynalskiej i sam odprawił 
pogrzeb bezdomnego Polaka. 
A po tym jak włamał się 
do skrzynki elektrycznej przy-
wracając odcięty prąd do zadłu-
żonej kamienicy zyskał sobie 
przydomek „papieskiego Robin 
Hooda”. 

Także w Łodzi zwrócił uwagę 
na tuż po ingresie skrytykował 
karmienie osób w kryzysie 
w cienkim namiocie, a biskupów 
- w pałacu. Szybko coś z tym zro-
bił. Już w wielkanocną niedzielę 
zaprosił podopiecznych sióstr 
kalkutek - w tym osoby w kryzy-
sie bezdomności - do siebie 
na śniadanie wielkanocne. Stół 
rozstawiono w wyłożonym mar-
murami holu pałacu przy ul. 
Skorupki, a kard. Krajewski. Oso-
biście podawał gościom do sto-
łu i nalewał żurek. 

Kard. Krajewski ko-
lejno odwiedza też 
różne miejsca zaj-
mujące się pomo-
cą osobom po-
trzebując ym 
i bezdomnym, 
m.in. po świę-
tach wizytował 
dwa Domy 
P i e r w s z y c h  
Siedmiu Diako-
nów na Teofilo-
wie. Kardynał wziął 
też udział w miejskim 
śniadaniu wielkanoc-
nym w hali Expo Łódź. 

     AAA 
Kardynał Konrad Krajewski 

będzie codziennie odprawiał 
mszę św. w łódzkiej katedrze 
o godz. 7 rano. Msza będzie od-
prawiana, jeśli tylko inne obo-
wiązki duszpasterskie nie prze-
szkodzą kardynałowi. Na taką 
mszę św. każdy może przyjść. 
„Serdecznie na tę Eucharystię 
zapraszam” – napisał kardynał 
w wydanym w czwartek komu-
nikacie do wiernych.  

     AAA 
Kardynał Konrad Krajew-

ski, nowy metropolita łódzki, 
potwierdził dalszą działalność 
Niezależnej Komisji Histo-
rycznej ds. Zbadania Przypad-
ków Nadużyć Seksualnych 
w Archidiecezji Łódzkiej. Ze-
spół złożony m.in. z sędziego, 
historyka i psychologa przy-
gotuje raport dotyczący lat 
1945-2025.

Matylda Witkowska
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Kolejka do „kardynalskiego grilla” była spora...

a Kościół

 
Tegoroczny sezon grillowy rozpoczął właśnie kardynał 

Konrad Krajewski. W sobotę wydawał kiełbaski 
przy kościele pw. Matki Boskiej Fatimskiej w Łodzi.

Kardynał Krajewski  
rozpoczął... sezon grillowy
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Mateusz Morawiecki  
podczas wizyty w Łodzi.
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W najbliższy piątek, 17 
kwietnia, po zimowej prze-
rwie do regularnego grania 
wraca kino Tatry przy ul. 
Sienkiewicza 40 w Łodzi.  
Ta kameralna placówka to 
najstarsze działające kino 
w całej Polsce. 

Repertuar na weekend 
otwarcia jest następujący: 

Piatek: 
A godz. 18.15 - „Czas kruka” 
(Wielka Brytania, 2025) 
A godz. 20 – „Brzydka siostra” 
(Dania, Norwegia, Polska, 
Szwecja, Rumunia, 2025) 

Sobota: 
A god. 16.15 – „Być kochaną” 
(Norwegia, Szwecja, 2025) 
A godz. 18 – „Ostatni wiking” 
(Dania, Szwecja, 2025) 
A godz. 20 – „Opętanie” (Fran-
cja, RFN, 1981) 

Niedziela:  
A godz. 15.30 – „Ścieżki życia” 
(Wielka Brytania, 2026) 

A godz. 17.30 – „Błysk diamen-
tu śmierci” (Belgia, Francja, 
Luksemburg, Włochy, 2025) 
A godz. 19 „Donnie Darko” 
(USA, 2001) 

Kino Tatry usytuowane 
w bramie obok parku Sienkie-
wicza od 26 lat prowadzi jed-
noosobowo Dariusz Ambrosz-
czyk, miłośnik kina i filmowej 
tradycji Łodzi. To on decydu-
je o repertuarze, a także wy-
świetla filmy, sprzedaje bilety 
i sprząta. Dzięki jego pasji i za-
angażowaniu udało się ocalić 
ostatnie kameralne kino, któ-
re powinno podzielić los in-
nych podobnych placówek 
w Łodzi. 

– Podczas zimowej przerwy 
zostały wymienione krzesła, 
jest tez nowe nagłośnienie – 
mówi Dariusz Ambroszczyk. – 
Będą tez nowe, oryginalne bi-
lety z logo kina. 

Zimowa przerwa w działal-
ności kina wynika z prozaicz-
nej przyczyny – budynek nie 

jest ogrzewany . I dlatego sean-
se będę się w tym roku odby-
wać do końca października. 

Kino przy ul. Sienkiewicza 
40 (wejście od podwórka, 
w bramie) mieści się w tym sa-
mym miejscu od 1907 r. 
I oprócz tego, że można w nim 
oglądać filmy, to kilka w nim 
zostało zrealizowanych. Było 

planem filmowym takich fil-
mów jak „Vabank”, „Generał 
Nil” oraz  „Powidoki”. Kilka-
krotnie bywał w nim reżyser 
Andrzej Wajda, którego to film 
„Katyń” był  – jak dotąd – fil-
mem, który w kinie Tatry  
zgromadził największą wi-
downię (na sali może zasiąść 
158 osób).

Związany z wojną 
na Bliskim Wschodzie 
wzrost cen ropy, ma 
wpływ na ceny biletów 
lotniczych oraz wycieczek 
autokarowych. 
Niewykluczone, że biura 
podróży podwyższą ceny 
ofert na wakacje. 

Wiele biur podróży wprowa-
dziło dodatkowo płatne gwa-
rancje stałej ceny, które pozwa-
lają zamrozić koszt wycieczki 
na poziomie obowiązującym 
w dniu zakupu. 

- U nas funkcjonuje usługa 
pod nazwą „Pewność Nie-
zmiennej Ceny”. Dotychczas 
można było ją dokupić do 7 dni 
od potwierdzenia rezerwacji, 
jednak ostatnio w odpowiedzi 
na rosnące zainteresowanie 
wydłużyliśmy ten czas. Obec-
nie klienci mogą skorzystać 
z tej opcji nawet do 30 dni 
przed wylotem - mówi Piotr 
Burwicz, wiceprezes biura po-
dróży Rainbow. 

Cena usługi „Pewność Nie-
zmiennej Ceny” od osoby 
w biurze Rainbow wynosi 149 
zł. Jeśli klient nie zdecyduje się 
na dokupienie gwarancji ceny, 
biuro może podnieść cenę wy-
cieczki do 8 proc. wartości. Dla 
przykładu: za wakacje w Tur-
cji w cenie 1973 zł za osobę 
(wylot w Łodzi) w przypadku 
niewykupienia usługi „Pew-
ność Niezmiennej Ceny” biuro 
może zwiększyć jej koszt 
o maksymalnie 157, 84 zł. Wy-
kupienie gwarancji opłaca się 
jeśli koszt wycieczki jest wyso-
ki, np. jeśli nie wykupimy usłu-
gi gwarancyjne to za wylot 
z Łodzi na Majorkę w ofercie 
„all inclusive” w cenie 12 938 zł 
możemy dopłacić nawet po-
nad tysiąc złotych! 

 - Turyści z Łodzi mogą w te 
wakacje polecieć m.in. do Tur-
cji, Albanii, Tunezji czy Bułga-
rii, a także na hiszpańską Ma-
jorkę, greckie Rodos czy 
Zakynthos. W ofercie wycie-
czek autokarowych również 
dostępny jest szeroki wybór 

kierunków – m.in. Francja, Au-
stria, Słowenia, Szwajcaria, 
Czechy, Norwegia oraz kraje 
bałtyckie. Krótko mówiąc – 
zdecydowanie jest w czym wy-
bierać. Z uwagi na sytuację 
na Bliskim Wschodzie, zawie-
siliśmy tymczasowo realizację 
wycieczek w samym regionie, 
w tym m.in. do Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich i do Jor-
danii - mówi Piotr Burwicz, wi-
ceprezes biura podróży Rain-
bow. 

Z kolei wyjazd last minut 
z wyżywieniem „all inclusive” 
do Turcji organizowany przez 
biuro podróży Sun travel w Ło-
dzi kosztuje 1 944 zł za osobę 
w terminie 5.04 - 02.05.2026 
i jest to obecnie najtańsza ofer-
ta z wylotem w Łodzi. Nato-
miast wyjazd do Tunezji z Ło-
dzi na stronie biura Rainbow 
można znaleźć w ofercie 2170 
zł „all inclusive” w terminie 
od 4 do 11 czerwca. 

Popularne kierunki jak 
Egipt, Turcja czy Albania dziś 
są bardzo niepewne. Więcej 

Polaków zdecyduje się więc 
na wakacje w kraju, co auto-
matycznie sprawi, że ceny po-
bytu w Tatrach czy nad Bałty-
kiem znacznie wzrosną. 

W czwartek bilety z łódzkie-
go lotniska do Londynu 
na weekend 17-19 kwietnia 
w obie strony kosztowały 647, 
85 zł. Cena biletów do Medio-
lanu w tym samym terminie 
wynosiła 714 zł. 

Przewoźnicy europejscy od-
wołują połączenia z powodu 
wzrostu cen paliw - pierwsza by-
ła firma Scandinavian Airlines 

System (SAS) - narodowy prze-
woźnik Danii, Szwecji i Norwe-
gii - odwołali ponad tysiąc lotów 
w kwietniu. Z kolei we Włoszech 
na lotnisku w Brindisi zabrakło 
paliwa. Sytuacja miała miejsce 
na początku tygodnia. A co 
z łódzkim lotniskiem? 

- Nic nam nie wiadomo 
o zmianach cen. Rezerwy pali-
wa póki co też mamy - dodaje 
Wioletta Gnacikowska, rzecz-
nik Portu Lotniczego im. Wła-
dysława Reymonta w Łodzi. 

W Łodzi przewoźnikiem jest 
Ryanair, to on odpowiada za ce-

ny biletów. Linie lotnicze zapo-
wiadają, że mają zapewnione do-
stawy paliwa do połowy maja. 

- Jeśli zamknięcie Cieśniny 
Ormuz potrwa do maja lub 
czerwca, nie możemy wyklu-
czyć ryzyka związanego z do-
stawami paliwa na niektórych 
lotniskach w Europie - infor-
muje Biuro Prasowe Ryanair. 

Ryanair zachęca pasażerów 
do jak najszybszej rezerwacji 
lotów (i wakacji), dzięki czemu 
będą oni chronieni przed ewen-
tualnymi podwyżkami cen bi-
letów lotniczych i noclegów.

Wojna na Bliskim Wschodzie   
winduje ceny zagranicznych podróży

Emilia Kutlu

Jan Malarz

Kino Tatry otwiera się po zimowej przerwie W końcu powstanie droga 
 rowerowa z Łodzi do Zgierza  

– wzdłuż ulicy Łódzkiej
Między Łodzią a Zgierzem 
powstanie droga rowerowa.  
Rowerzyści zyskają asfalto-
wy ciąg pieszo-rowerowy 
zamiast alternatyw w posta-
ci ruchliwej jezdni lub nie-
równego chodnika. 

Zarząd Dróg Wojewódzkich 
w Łodzi rozpoczął przygoto-
wania do budowy ciągu pie-
szo-rowerowego między Ło-
dzią a Zgierzem. Planowana in-
frastruktura obejmie odcinek 
380 metrów przez las oddzie-
lający oba miasta wzdłuż dro-
gi wojewódzkiej nr 488. To 
oznacza, że asfaltowy ciąg pie-
szo rowerowy powstanie 
wzdłuż ulicy Łódzkiej w Zgie-
rzu - od granicy z Łodzią do uli-
cy Chełmskiej w Zgierzu. W ra-
mach prac wykonany będzie 

też przepust na rzece Wrzącej. 
Prace projektowe i uzyski-

wanie niezbędnych pozwoleń 
już trwają, zaś sama inwesty-
cja planowana jest na rok 2027. 
Na realizację zadania woje-
wództwo łódzkie przeznaczy-
ło 1,2 mln zł. 

Zarząd Dróg Wojewódzkich 
w Łodzi planuje także dalszą 
rozbudowę DW 488 czyli ulicy 
Łódzkiej w Zgierzu - od ul. 
Chełmskiej do Kolejowej, gdzie 
powstaje rondo budowane 
przez Miasto Zgierz. Tu po-
wstanie już nie tylko część dla 
pieszych i rowerów - będzie to 
kompleksowa modernizacja 
wraz z pełną infrastrukturą ro-
werową. Trwa postępowanie 
przetargowe na wykonanie do-
kumentacji technicznej, jed-
nak termin realizacji robót nie 
został jeszcze określony.

Matylda Witkowska
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Sytuacja na Bliskim Wschodzie wciąż jest niestabilna, 
ceny ropy idą w górę, a biura podróży nie wykluczają 
droższych ofert! Dlatego ceny za wakacyjny wypoczynek 
mogą wzrosnąć nawet o 1000 zł, w porównaniu z obecny-
mi ofertami.

Na sali  kinowej może zasiąść ok. 150 
.osób.

Od podwyżek cen biletów można się ubezpieczyć,  
ale to też słono kosztuje...

eprasa.pl 76fc998503
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Ojcowie walczą, by  
mieć takie prawa  
jak matki ich dzieci 
Marsz zorganizowała 
Fundacja Kocham Cię Tato, 
która podobne demonstra-
cje prowadzi w całym 
kraju. Walczy o prawa 
ojców, którym matki, 
a często i sądy, utrudniają 
kontakty z dziećmi. Ale, 
jak podkreślają organizato-
rzy, zdarza się, że i ojcowie 
utrudniają  takie kontakty. 

- Konieczna jest zmiana 
w zapisach prawa rodzinnego 

z 2024 r. Naszym zadaniem 
jest przypominać rządzącym, 
że nie są to jednostkowe pro-
blemy. Dotyczą zarówno oj-
ców, jak i mam i babć oraz 
dziadków. Walczymy o dzieci 
i rodziców, którzy tracą z ni-
mi kontakt przez izolację - 
mówił do zebranych Michał 
Jasiewicz, prezes Fundacji 
Kocham Cię Tato. 

Główną ideą fundacji jest 
promowanie opieki naprze-
miennej i walka z alienacją ro-
dzicielską. 

- We wrześniu 2024 r. żona 
wyprowadziła się z dzieckiem 
do rodziców. Otrzymałem 
wtedy oskarżenie o przemoc. 
Wszystkie sprawy wygrałem, 
bo przemocy nigdy nie było. 
Aktualnie mam postanowie-
nia sądu, według których 
przyznano mi połowę czasu 
opieki nad dzieckiem. Jednak  
w  dniach, w  których mam 
odebrać Wojtka z przedszko-
la, okazuje się, że go tam nie 
ma - mówił pan Dominik, oj-
ciec 7-letniego Wojtka, który 

walczy  o kontakt z synem. - 
O sytuacji jest powiadomio-
ny rzecznik praw dziecka, ku-
rator sądowy, ale nic się nie 
zmienia. Kończą mi się moż-
liwości - dodaje wzburzony 
ojciec. 

Takim jak on pomaga Fun-
dacja Kocham Cię Tato.   

„Według danych z 2021 r. 
w 9,6 tys. spraw rozwodo-
wych władza rodzicielska zo-
stała przyznana matkom, oj-
com w 1 tys.” - czytamy 
na ulotce fundacji.
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„Alienacja rodzicielska to okrutna przemoc” - pod takim 
hasłem przeszedł w sobotę ulicą Piotrkowską Marsz Rodzin. 
Około stu osób, trzymając kolorowe balony przeszło od Stajni 
Jednorożców do Placu Wolności. 

Emilia Kutlu

Jeden z plakatów niesionych  
podczas marszu.

W marszu wzięło udział
około setki osób.

Najpierw jednak próbowali 

ustalić skalę problemu. Kiedy 
powstała Centralna Ewidencja 
Emisyjności Budynków, właściciele 
i administratorzy zostali zobowią-

zani do wypełnienia deklaracji w 
tej sprawie. Kowalski samorząd 
uzyskał od mieszkańców 100 proc. 
takich deklaracji. Wtedy okazało 
się, że na 1100 gospodarstw domo-

wych 70 proc. ogrzewanych było 
kopciuchami. Urzędnicy postano-

wili to jak najszybciej to zmienić.

Edukacja najskuteczniejsza

Przekonywali mieszkańców  
do skorzystania z programu  
Czyste Powietrze przez akcje 
edukacyjne na festynach i innych 
imprezach plenerowych oraz przez 
artykuły w lokalnej prasie. Miasto 
zainstalowało także dwie stacje 
monitorujące, by mieszkańcy 
zobaczyli, jak zmienia się jakość 
powietrza w zależności od pory 

roku. Dane publikują na stronie 
internetowej miasta.  
Stacje pokazują też, jaka jest róż-

nica w zanieczyszczeniu powietrza 
między tą częścią Kowala,  
w której przeważa liczba  
kopciuchów, i tą w której kopciu-

chów już prawie nie ma. 

Akcje okazały się bardzo skuteczne 
i pokazały, jak duże jest zaintereso-

wanie mieszkańców takiej gminy 
jak Kowal programem – do tej 
pory na ok. 850 właścicieli prywat-
nych kotłowni  (bo część budyn-

ków ma charakter wielorodzinny) 
aż 369 złożyło wnioski o dofinan-

sowanie. Zawarto 336 umów i już 
zrealizowano 193 przedsięwzięcia. 
Łącznie do mieszkańców popłynę-

ło ponad 6 mln zł dotacji. 

Jeśli nie kopciuch, to co?
Ponieważ w Kowalu, po wielu la-

tach starań, udało się rozpocząć 

budowę gazociągu, większość 
chętnych wymieniała kopciuch 
na kotły gazowe. Ta opcja była 
tu najwygodniejsza. W obecnej 
edycji programu Czyste Powie-

trze piece na paliwo gazowe nie 
są już dofinansowywane. 

– Z uwagi na zwartą zabudowę 
miasta, większość mieszkańców 
decydując się na termomoder-

nizację i zmianę źródła  
ciepła przy wsparciu z Czystego 
Powietrza, wybiera obecnie 
kocioł na pellet – wyjaśnia 

burmistrz. Do wyboru są też ko-

tły zgazowujące drewno, pompy 
ciepła, ogrzewanie elektryczne, 
a w gminach, gdzie 

jest to możliwe, podłączenie  
do miejskiej sieci  
ciepłowniczej.  

Kowal to niewielkie, liczące ok. 3200 mieszkańców miasto w woj. kujawsko-pomorskim  
– jedna z najmniejszych pod względem obszaru gmin w Polsce. Prężnie działający tu samorząd posta-
wił na ekologię i wsparcie mieszkańców w wymianie przestarzałych/nieefektywnych źródeł ciepła. 
– Jako jedna z pierwszych gmin w województwie podpisaliśmy porozumienie z Wojewódzkim  
Funduszem Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Toruniu na obsługę programu Czyste  
Powietrze, by pomagać naszym mieszkańcom – mówi burmistrz Eugeniusz Gołembiewski.

 PRAWDZIWE HISTORIE    CZYSTEGO POWIETRZA 

Gminy walczą o czyste powietrze

Niniejszy materiał został dofinansowany ze środków Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. Za jego treść odpowiada wyłącznie Fundacja Ziemia i Ludzie.

Kowal chlubi się zielenią i czystym powietrzem
Miasto jest dumne ze swojej urody, tutejsza zieleń była kilkakrotnie  
prezentowana jako wzorzec na ogólnopolskich konferencjach samorządowych 
oraz w programach telewizyjnych. 
– Staramy się być samorządem pod każdym względem ekologicznym. 100 proc. 
gospodarstw domowych w naszej gminie jest podłączonych do kanalizacji  
sanitarnej. Jeszcze przed wdrożeniem przepisów 100 proc. naszych mieszkańców 
miało podpisane umowy na odbiór odpadów. Zlikwidowaliśmy też kopciuchy we 
wszystkich budynkach samorządowych – mówi burmistrz Eugeniusz Gołembiewski.
Kowal jest operatorem nowego programu Czyste Powietrze. Zadaniem gminy, któ-

ra podjęła się funkcji operatora, jest pomoc beneficjentom na wszystkich etapach 
– od wstępnych konsultacji, po końcowe rozliczenie inwestycji.
Listę gminnych punktów konsultacyjnych i operatorów programu znaleźć można 
na stronie czystepowietrze.gov.pl.

Dotacja czeka na chętnych
Kto może wystąpić o dotację?
Właściciele i współwłaściciele jednorodzinnych domów mieszkalnych  
lub lokali mieszkalnych wydzielonych w budynkach jednorodzinnych mających 
wyodrębnioną księgę wieczystą.
Na co bezzwrotne dofinasowanie?
• Wymiana kopciucha na paliwo stałe na nowe, efektywne i ekologiczne  

źródło ciepła – pompę ciepła, ogrzewanie elektryczne, kocioł na biomasę  
(pellet drzewny czy zgazowujący drewno kawałkowe) oraz na podłączenie  
do miejskiej sieci ciepłowniczej.  

• Modernizacja lub wykonanie instalacji grzewczej – instalacja centralnego  
ogrzewania oraz instalacja ciepłej wody użytkowej (w tym kolektory słoneczne 
do c.w.u. i pompa ciepła do samej c.w.u.).

• Niezbędne prace towarzyszące przy instalacji c.o. i c.w.u.
• Ocieplenie przegród budynku. 
• Wymiana okien i drzwi zewnętrznych oraz bram garażowych.
• Zakup rekuperacji, czyli wentylacji mechanicznej z odzyskiem ciepła. 
• Ocena stanu energetycznego domu i wskazanie najlepszego rozwiązania.  

W nowym programie obowiązkowe są audyt energetyczny i dokument  
podsumowujący audyt energetyczny oraz – już po zakończeniu inwestycji  
– świadectwo charakterystyki energetycznej.

UWAGA,  
KONKURS! 

Jesteś bene�cjentem Czystego Powietrza? 

Podziel się z nami swoją prawdziwą historią i przekonaj innych  

do inwestycji w zdrowie i ciepło. 

Wejdź na  czystepowietrzejestok.pl

Co miesiąc 
do wygrania 

hulajnoga  
elektryczna!

MATERIAŁ INFORMACYJNY FUNDACJI ZIEMIA I LUDZIE 0011346478
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Pabianice i Brzeziny zostają bez  
porodówek. Bo mało się rodzi...

Podpisy zebrane przez 
mieszkańców nic nie dały. 
Porodówka w Brzezinach 
zostanie zlikwidowana, 
podobnie jak oddział poro-
dowy w Pabianicach.  

Od 1 lipca nie będzie już po-
rodówki w Pabianicach. Poro-
dówka w Brzezinach prze-
kształcona zostanie w oddział 
ginekologii planowej z pakie-
tem onkologicznym. Na tym 
oddziale hospitalizowane będą 
także kobiety do 22 tyg. ciąży. 
Pacjentki będą mogły rodzić 
w placówkach odległych o 20 
minut jazdy samochodem 
od szpitala w Brzezinach, wy-
sokospecjalistyczna porodów-
ka przy ul. Pomorskiej 251 w Ło-
dzi, a pacjentki z Pabianic o 25 
minut jazdy autem od szpitala 
w Pabianicach mają porodów-
kę w Centrum Zdrowia Matki 
Polki. Nie wszyscy mieszkańcy 
godzą się jednak z decyzjami 
urzędników. 

„Planowane zmiany ozna-
czają nie tylko utratę dostępu 
do porodów w naszym szpita-
lu, ale także poważne utrudnie-
nia dla kobiet z mniejszych 
miejscowości, które mogą nie 
zdążyć do innego szpitala w sy-
tuacji porodu” - czytamy w tre-
ści petycji do Rady Powiatu 

Brzezińskiego podpisanej przez 
962 osoby. 

W Pabianicach w 2025 roku 
na świat przyszło 346 dzieci, 
a 2021 roku - 803. W Brzezinach 
w ubiegłym roku urodziło się 
tylko 252 dzieci (mieszkanek 
powiatu rodziło 88), a w 2018 r 
na świat przyszło 500 dzieci. 
A coraz mniej porodów to 
mniej pieniędzy dla szpitali. Po-
rodówka w Pabianicach przy-
niosła 2 mln 382 tys. zł straty 
w ubiegłym roku. – W nagłych 
przypadkach, kiedy kobieta tra-
fi do naszego szpitala w trakcie 
porodu, na pewno nie zostawi-
my jej bez pomocy. Na miejscu 
będą przecież ginekolodzy, któ-
rzy po konsultacji zadecydują, 
czy poród może nastąpić u nas, 
czy też należy przewieźć rodzą-
cą do szpitala o wyższym po-
ziomie referencyjności - pod-
kreśla dr n. ekon. Witold Ol-
szewski, prezes Pabianickiego 
Centrum Medycznego. 

– Opieka nad kobietami 
w Szpitalu w Brzezinach bę-
dzie nadal realizowana - za-
pewnia Starostwo Powiatowe 
w Brzezinach. - Zmianie ule-
gnie wyłącznie miejsce poro-
dów, które będą odbywać się 
w jednostkach zapewniających 
pełne zaplecze medyczne oraz 
najwyższe standardy bezpie-
czeństwa.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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Od 1 lipca kobiety nie będą 
 już mogły rodzić  
w pabianickim szpitalu. Z kamerą kręcą „Berka”

Film „Berek” jest adaptacją 
bestsellerowej powieści 
Marcina Szczygielskiego 
i zarazem jednego z najpopu-
larniejszych polskich spekta-
kli komediowych ostatnich 
lat – „Berek, czyli upiór 
w moherze”. 

Produkcję reżyseruje urodzo-
ny w Łodzi Bartosz Prokopo-
wicz, twórca m.in. filmów „Na-
rzeczony na niby” i „Chemia”. 
W rolach głównych występują 
Michał Sikorski i Kinga Preis. 
Na ekranie towarzyszą im m.in. 
Anna Szymańczyk, Emma Gie-
gżno, Kamil Maćkowiak i Maciej 
Wysocki. 

Wszystkie zdjęcia do filmu 
powstają w Łodzi. W najbliż-
szych dniach ekipa zagości m.in. 
w Pasażu Róży i na Placu Wol-
ności. W piątek realizowane by-
ły sceny w okolicach i wnętrzu 
Kościoła Ewangelicko-Augsbur-
skiego św. Mateusza przy ul. 
Piotrkowskiej. To największe se-
kwencje w filmie, z udziałem 
głównych aktorów oraz ponad 
stu statystów. 

– Moim pomysłem było reali-
zowanie wszystkich zdjęć do fil-
mu w Łodzi, bo to moje miasto 
i chciałem pokazać jego magię – 
mówi nam Bartosz Prokopo-
wicz. – Tu się urodziłem, miesz-
kałem na Retkini przy krańców-
ce „10” i chodziłem do „Trójki”, 
gdzie także mamy zdjęcia do na-
szego filmu. Chciałem pokazać 
Łódź jako nowoczesne miasto, 
w którym nowoczesność spoty-
ka się z historią. I takim miastem 
jest właśnie Łódź: trochę Berlin, 
trochę Kopenhaga, ale tak na-
prawdę Łódź. 

„Berek” to komedia obycza-
jowa opowiadająca o relacjach 
międzyludzkich, różnicach 
światopoglądowych i sąsiedz-

kich konfliktach. Historia kon-
centruje się na dwójce bohate-
rów - Annie, bezkompromiso-
wej dewotce i Pawle, wyluzowa-
nym singlu. Mieszkają obok sie-
bie, dzielą ich nie tylko cienkie 
ściany, ale przede wszystkim od-
mienne podejście do życia. Gdy 
ich drogi się przecinają, zaczyna 
się prawdziwa sąsiedzka wojna. 
Wszystko zmienia się, gdy An-
na łamie nogę, a jedyną osobą, 
która może jej pomóc, okazuje 
się… Paweł. Dwójka odwiecz-

nych wrogów musi zawiesić 
broń i zacząć współpracować. 

– Naszym filmem chcemy za-
pewnić widzów, że warto ze so-
bą rozmawiać, warto wyjść 
z własnej strefy komfortu, wsłu-
chać się w drugiego człowieka, 
poczuć do niego sympatię – do-
daje reżyser. – Będzie bezkom-
promisowo zabawnie, ale też 
mądrze i wzruszająco. 

Łódź jest też bliska Annie Szy-
mańczyk, wcielającej się w cór-
kę głównej bohaterki filmu. 

– Podoba mi się, że moja 
postać ma silny charakter – 
zaznacza. – Realizacja tego fil-
mu to bardzo przyjemna pra-
ca. A dzieje się tak dlatego, że 
spotkaliśmy się w grupie, któ-
ra bardzo chce zrealizować 
ten projekt. W dodatku uda-
ło nam się wytworzyć na pla-
nie chemię pomiędzy aktora-
mi, bo po prostu wszyscy się 
tu lubimy. 

Michał Sikorski, który gra 
Pawła, sąsiada Anny, dał się 
poznać widzom m.in. rolą 
w głośnym serialu „1670”. 

– Konflikt między moim bo-
haterem a Anną jest bardzo 
barwny i głośny, ale ostatecz-
nie szukamy tego, co ich łączy 
– zauważa Michał Sikorski. – 
Uważam, że najciekawsze jest 
właśnie poszukiwanie w dru-
gim człowieku tego, co może 
nas łączyć, bo to, co nas dzie-
li, widoczne jest gołym 
okiem. 

Za realizację filmu odpo-
wiada Figaro Films Produc-
tion. Premiera planowana jest 
na początek 2027 roku.
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Dariusz Pawłowski

W piątek realizowano zdjęcia 
przy kościele św. Mateusza.
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Kinga Preis  i Bartosz Prokopowicz 
na planie filmu „Berek”.

Wesoła, 20-miesięczna 
suczka w typie owczarka 
belgijskiego właśnie oficjal-
nie rozpoczęła służbę 
w pabianickiej policji. 
Razem ze swoim przewod-
nikiem, sierżantem Pawłem 
Skrobirandą, patroluje ulice 
i dba o bezpieczeństwo 
mieszkańców powiatu. 

Suczka ma za sobą 4,5-mie-
sięczne szkolenie w Zakładzie 
Kynologii Policyjnej w Sułko-
wicach. Wesoła została przy-
gotowana do specjalnych za-

dań związanych z tropieniem 
śladów zapachowych. Do jej 
obowiązków należy m.in. 
udział w poszukiwaniach osób 
zaginionych. 

- Psy służbowe wspierają po-
licjantów w działaniach, szcze-
gólnie tam, gdzie kluczowe 
znaczenie ma tropienie zapa-
chu. Obecnie w powiecie pa-
bianickim służbę pełnią 3 poli-
cyjne psy służbowe, dwa z nich 
to psy patrolowo - tropiące, je-
den zajmuje się wyszukiwa-
niem zapachu narkotyków - 
mówi podkomisarz Agnieszka 
Jachimek z pabianickiej policji.

Jakub Mlonka

Wesoła dołączyła do pabianickiej policji 
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Zakup psa został sfinansowany przez gminy  
Konstantynów Łódzki, Pabianice, Dobroń, Urząd Miejski  

w Pabianicach oraz ze środków policji.

„Berek” to tytuł nowej komedii filmowej, do której zdjęcia powstają 
w Łodzi. Ekipa produkcji będzie pracować w mieście do 18 kwietnia.

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Nauka i biznes łączą siły na rzecz innowacji. 
Powraca Ścieżka SMART dla konsorcjów

Narodowe Centrum Badań i Rozwoju ogłosiło nowy kon-
kurs Ścieżka SMART Projekty realizowane w konsorcjach. 
Instytucja przeznaczy w nim 350 mln zł z programu Fundu-
sze Europejskie dla Nowoczesnej Gospodarki na innowa-
cyjne projekty badawczo-rozwojowe, których powodzenie 
wymaga współpracy biznesu, nauki, a także organizacji 
pozarządowych.

Komórkowa terapia raka trzustki, innowacyjne metody le-

czenia nowotworów głowy i szyi czy też nowoczesne kable 
elektroenergetyczne wysokich napięć oparte na oksydo-

wanych drutach aluminiowych, zapewniające zwiększoną 
moc przesyłową i niższe straty energii - to tylko wybrane 
przykłady projektów, które aktualnie realizują konsorcja, z 
dofinansowaniem z Funduszy Europejskich. Aby uzyskać 
wsparcie, partnerzy tworzący te konsorcja dopracowali 
szczegóły przedsięwzięć, formalnie zawiązali współpracę 
oraz złożyli wnioski do Narodowego Centrum Badań i Roz-

woju.

- Jednym z głównych priorytetów NCBR jest łączenie na-
uki i biznesu. I to między innymi dzięki takim instrumen-
tom jak konkurs Ścieżka SMART, możemy zbliżać te dwa 
światy. Kierujemy tu wsparcie na projekty, których reali-
zacja wymaga współpracy. Takie podejście pomaga two-
rzyć rozwiązania o wysokiej wartości naukowej, po czym 
wdrażać je na rynek. W ten sposób innowacje znajdują 
swoje zastosowanie w naszym życiu codziennym – czy to 
w leczeniu, pozyskiwaniu przyjaznej środowisku energii, 
czy usprawnieniu działań – powiedział prof. dr hab. inż. 
Jerzy Małachowski, dyrektor Narodowego Centrum Ba-

dań i Rozwoju.   

W naborze mogą być dofinansowane projekty, które są re-

alizowane przez przedsiębiorstwa (MŚP lub duże) w ramach 
konsorcjum z innymi przedsiębiorstwami, organizacjami 
badawczymi lub organizacjami pozarządowymi. Liderem 
konsorcjum musi być przedsiębiorstwo.

Uproszczone procedury

W nowym konkursie Ścieżki SMART zrezygnowano z moduło-

wości wniosków o dofinansowanie. Każde z konsorcjów apli-
kując do NCBR musi obowiązkowo zaplanować realizację prac 
badawczo-rozwojowych w celu wytworzenia innowacyjnych 
produktów, technologii, usług lub procesów. Każdy z członków 
konsorcjum musi być odpowiedzialny za realizację przynaj-
mniej jednego zadania w ramach prac B+R. Dodatkowo, w 
projekcie można zaplanować zadania związane z promocją 
zagraniczną wypracowanych w toku prac projektowych roz-

wiązań oraz działania związane z rozwojem kompetencji pra-

cowników zaangażowanych w realizację projektu.

Wszystkie zgłoszone w naborze projekty muszą wpisywać 
się w Krajowe Inteligentne Specjalizacje. Komisja Europej-
ska dopuściła możliwość realizacji projektów podwójnego 
zastosowania, czyli rozwiązań, które mogą zostać użyte za-

równo w celach cywilnych, jak i wojskowych. Przedmiot pro-

jektu nie może dotyczyć rozwiązań mających zastosowanie 
wyłącznie militarne.

Nabór wniosków o dofinansowanie rozpoczął się 9 kwiet-
nia 2026 r. i potrwa do 12 czerwca 2026 r. (w ostatnim dniu 
naboru do godz. 16.00). Łączny budżet naboru to 350 mln zł, 
a kwota wnioskowanego dofinansowania nie może przekro-

czyć 140 mln zł na cały jeden projekt. 

Każda osoba, która chciałaby uzyskać więcej informacji na 
temat naboru Ścieżka SMART Projekty realizowane w kon-

sorcjach może zgłosić się do działającego w NCBR Punktu 
Informacyjnego. Pytania można kierować telefonicznie, ma-

ilowo bądź umówić się na spotkanie stacjonarne lub online. 

Nabór Ścieżka SMART Projekty realizowane w konsor-
cjach realizowany jest w ramach Priorytetu I. Wsparcie dla 
przedsiębiorców programu Fundusze Europejskie dla No-
woczesnej Gospodarki. 

Więcej informacji dostępnych jest na stronie: gov.pl/ncbr

MATERIAŁ INFORMACYJNY NCBR 0011503898
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Amerykański sąd federalny 
uznał pochodzący z 1868 
roku zakaz domowej desty-
lacji alkoholu za niekonsty-
tucyjny. Orzeczenie znosi 
restrykcje wprowadzone 
w epoce odbudowy po woj-
nie secesyjnej. 

Federalne przepisy sprzed 158 
lat, wprowadzone w celu zapo-
biegania unikaniu podatków 
od wyrobów alkoholowych, zo-
stały zakwestionowane przez 
Amerykanina Ricka Morrisa, 

który dążył do zalegalizowania 
produkcji bourbona w domu. 

Sąd Apelacyjny Piątego Okrę-
gu z siedzibą w Nowym Orleanie 
podtrzymał wcześniejsze orze-
czenie i podkreślił, że rząd nie 
może wykorzystywać upraw-
nień podatkowych do krymina-
lizowania samej aktywności wy-
twórczej. W uzasadnieniu wska-
zano na stanowisko administra-
cji, według której zakaz miał za-
pobiegać oszustwom, gdyż „de-
stylator może łatwiej ukryć moc 
alkoholu lub samą działalność, 
jeśli aparat znajduje się w jego 

domu”. Sąd uznał jednak, że 
uprawnienia Kongresu dotyczą 
opodatkowania gotowych 
przedmiotów, a nie działań, któ-
re mogą je dopiero wytworzyć. 

Z pozwem wystąpił Morris 
wraz ze stowarzyszeniem Hob-
by Distillers’ Association, które 
założył po wcześniejszej odmo-
wie prawa do domowej produk-
cji alkoholu. Organizacja oceni-
ła wyrok jako historyczne zwy-
cięstwo i punkt zwrotny w dzia-
łalności destylatorów-amato-
rów w całych Stanach Zjedno-
czonych. 

      AAA 
W Haiti, w Cytadeli Laferrie-

re, XIX-wiecznej fortecy, jednej 
z najpopularniejszych atrakcji 
turystycznych na Karaibach mo-
gło zginąć około 30 osób. Doszło 
tam do przerażającej paniki, gdy 
zgromadziło się bardzo wiele 
osób.Jean Henri Petit, szef 
ochrony cywilnej w departa-
mencie Nord na Haiti, oświad-
czył, że katastrofa miała miejsce 
przy wejściu na teren cytadeli, 
kiedy wybuchła panika, którą 
mogły spotęgować niespodzie-
wane i obfite opady deszczu.

Anna Nagel, PAP

Koniec zakazu domowego pędzenia alkoholu Premier Tusk poleciał do Azji

Premier Donald Tusk rozpo-
czął w niedzielę wizytę 
w Korei Płd. Dziś w Seulu 
spotka się z prezydentem 
Republiki Korei Li Dze 
Mjungiem. Przeprowadzi też 
rozmowy z premierem Kim 
Min-seokiem i z przewodni-
czącym Zgromadzenia 
Narodowego Republiki Korei 
Woo Won-shikiem.  

Na zakończenie wizyty 
w Seulu Donald Tusk spotka 
się z przedstawicielami czo-
łowych koreańskich przedsię-

biorstw i zrzeszeń bizneso-
wych. Razem z premierem 
w delegacji biorą udział m.in. 
ministerowie finansów i rol-
nictwa  oraz przedstawiciele 
polskich firm i instytucji. 

W poniedziałek wieczorem 
premier uda się do Tokio, 
gdzie w środę spotka się 
z premier Japonii Sanae Taka-
ichi i przedstawicielami Ja-
pońskiej Federacji Biznesu.  

Celem wizyty w Korei Płd. 
i Japonii jest wzmocnienie 
współpracy bilateralnej m.in. 
współpracy w zakresie bez-
pieczeństwa i obronności.

Alina Mazurska, PAP

Premier porównał piątkę 
 Kaczyńskiego do piątki Putina
Piątka Putina wobec Polski 
to piątka Kaczyńskiego - oce-
nił lider Koalicji 
Obywatelskiej premier 
Donald Tusk podczas sobot-
niego posiedzenia Rady 
Krajowej KO w Warszawie.  

Według premiera Donalda 
Tuska, żeby uporać się z naj-
ważniejszymi problemami 
współczesnego świata, „musi-
my wyeliminować wszystko to, 
co pachnie zdradą, co jest kola-
boracją z tymi, którzy podnoszą 
rękę na polską niepodległość 
i na jedność Europy”. 

- Plan Putina wobec naszego 
kraju jest prosty, czytelny, nie-
skrywany. Możemy nazwać ten 
plan „piątką Putina”. To jest 
próba rozwiązania, rozbicia 
i osłabienia Unii Europejskiej 
i takie klasyczne szczucie 
na Unię Europejską, które orga-
nizują ludzie służący interesom 
Rosji także tutaj w Polsce - po-
wiedział premier. 

W tej „piątce Putina” wymie-
nił też szczucie na Ukrainę, 

skłócenie Polski i Ukrainy, skon-
fliktowanie Polski z Niemcami 
i rozbicie Unii Europejskiej. - 
Chyba nie muszę nikogo prze-
konywać, że widzimy aktorów 
tego spektaklu w Polsce też każ-
dego dnia. Czynnych, aktyw-

nych, często na wysokich sta-
nowiskach - mówił. 

W piątce wymienił też zablo-
kowanie środków na zbrojenia 
w Polsce i w Europie. - Nikt nie 
ma tak oczywistego interesu 
w blokowaniu pieniędzy euro-

pejskich na zbrojenia Polski jak 
Putin, i był bliski zrealizowania 
swojego tego czwartego punk-
tu - podkreślił. 

- I piąty punkt - zniszczyć in-
stytucje państwa demokratycz-
nego. Zniszczyć instytucje de-
mokracji liberalnej. Zniszczyć 
lub podważyć instytucje pań-
stwa prawa. Nie tylko w Polsce 
- zaznaczył. - To, co PiS zrobił 
tutaj przez lata, tak, to jest reali-
zowanie piątego punktu Putina. 
Nie macie wrażenia, że ja czy-
tam dzisiaj pięć punktów z no-
wej piątki Kaczyńskiego? Atak 
na Unię Europejską. Szczucie 
na Ukrainę. Konflikt z Niemca-
mi. Zablokowane pieniądze eu-
ropejskie na zbrojenia w Polsce. 
Atak na instytucje państwowe - 
wyliczył.- To jest piątka Putina 
i to jest piątka Kaczyńskiego. 

Przywołana przez szefa KO 
„piątka Kaczyńskiego to w rze-
czywistości „piątka dla zwie-
rząt”, czyli projekt noweli usta-
wy o ochronie zwierząt przed-
stawiony we wrześniu 2020 r. 
przez prezesa PiS Jarosława Ka-
czyńskiego.

Karolina Wrońska, PAP

Premier Tusk wziął udział w sobotnim posie-
dzeniu Rady Krajowej Koalicji Obywatelskiej.
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Irlandzka policja usunęła 
w niedzielę traktory i cięża-
rówki, które od pięciu dni 
blokowały ruch w centrum 
Dublina w ramach protestu 
przeciwko gwałtownemu 
wzrostowi cen paliw. 

Protestujący, rozgniewani po-
nad 20-procentowym wzrostem 
cen oleju napędowego od wybu-
chu wojny amerykańsko-izrael-
skiej przeciwko Iranowi, użyli 
w tym tygodniu traktorów i cięża-
rówek do zablokowania rafinerii 
ropy naftowej, dwóch portów, ter-
minalu paliwowego oraz wielu 
dróg w całym kraju. 

Protesty spowodowały poważ-
ne zakłócenia w transporcie w Du-

blinie i pozbawiły paliwa około 
jednej trzeciej stacji benzynowych 
w kraju, tworząc sytuację, którą 
minister finansów Simon Harris 
określił jako „bardzo niebezpiecz-
ny moment” dla kraju. 

W sobotę policja usunęła blo-
kadę wokół jedynej rafinerii ropy 
naftowej w kraju, a w niedzielę po-
informowała, że rozpoczęła ope-
rację mającą na celu usunięcie blo-
kady portu w Galway. 

Rząd odmówił bezpośrednich 
negocjacji z protestującymi, 
wśród których są rolnicy i kierow-
cy, prowadzi jednak rozmowy 
z grupami reprezentującymi sek-
tor rolniczy i transportowy na te-
mat środków mających na celu 
złagodzenie skutków wzrostu cen 
paliw.     

BLOKADA RAFINERII, PORTÓW 
I TERMINALA PALIWOWEGO

Anna Nagel, PAP
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Protesty spowodowały poważne zakłócenia w ruchu w Dublinie 
i pozbawiły paliwa około jednej trzeciej stacji.

Wymień zepsuty sprzęt na kwiatek w doniczce. 

18.04
godz. 11-19

ORGANIZATOR

AUTOREKLAMA 1211460967

eprasa.pl 76fc998503



a PONIEDZIAŁEK, 13.04.2026 • expressilustrowany.pl
Reklama 9

Santander Bank Polska już wkrótce 
zmieni się w Erste Bank Polska?

Paweł Lis: Już wkrótce, bo w week-
end 24-26 kwietnia 2026 r. planuje-
my rozpocząć rebranding, czyli zmia-
nę naszej marki na Erste Bank Polska. 
Od stycznia mamy nowego głównego 
akcjonariusza – Grupę Erste. Silna, wio-
dąca grupa bankowa w Europie Środ-
kowej doceniła naszą pozycję rynko-
wą i bardzo dobre wyniki. 

Odbieramy to jako dowód uzna-
nia oraz potwierdzenie ogromnej 
wartości naszego banku, osiąganych 
wyników finansowych i jakości usług. 
Od prawie 40 lat służymy naszym 
klientom – z tą samą energią, dopa-
sowanymi produktami, najwyższą ja-
kością. I nadal będziemy.

Piotr Mielewczyk: Polska to rynek 
o ogromnym potencjale, zatem na-
turalne, że chcąc wejść na ten rynek, 
wybrano partnera, który jest mocny, 
wiarygodny i jakościowo spójny z war-
tościami. Dochodzi do tego jeszcze 
jeden aspekt: wysoki poziom eksperc-
kości naszego zespołu. Mamy znakomi-
tych ekspertów, którzy od lat pomagają 
rozwijać się zarówno lokalnym firmom, 
jak i dużym międzynarodowym kor-
poracjom. I właśnie to profesjonalne 
i przewidywalne podejście jest najbar-
dziej cenne w branży bankowej.  

Klienci zaczynają zauważać, że 
część oddziałów Santander Bank 
Polska wygląda nieco inaczej niż 
dotychczas. Czy to już początek 
rebrandingu?

Paweł Lis: Mamy rozbudowaną sieć, 
tysiące punktów kontaktu z klientem, 
bardzo wiele materiałów, systemów 
i elementów wizualnych. Dlatego przy-
gotowania rozpoczęliśmy wcześniej – 
tak, aby cały proces przebiegł spraw-
nie i w sposób niemal nieodczuwalny 
dla klientów. Stąd pewne miejsca są 
już częściowo dostosowane do nowej 
identyfikacji. Wszystko robimy etapowo 
i z zachowaniem pełnej spójności oraz 
zgodnie z przepisami prawa.

Piotr Mielewczyk: W ten sposób 
nie tylko zapowiadamy nadchodzą-
cą zmianę i zapoznajemy naszych 
klientów z nową marką. Chcemy, aby 
klienci czuli, że wprowadzamy ich 
w tę zmianę krok po kroku. Przykła-
damy również dużą wagę do zapew-
nienia ciągłości działania, stabilności 
i bezpieczeństwa. W naszej współ-
pracy z klientami nic się nie zmienia.   

Czy klienci Santander Bank Polska 
powinni przygotować się na jakieś 
zmiany?

Paweł Lis: Nie. Cały proces zmia-
ny marki przeprowadzimy tak, aby 
był jak najmniej odczuwalny dla na-
szych klientów. Nowe będzie logo 
i kolory. Ale nasi klienci nadal ban-
kują z nami jak dotychczas, w pla-
cówkach spotykają tych samych 
doradców. Nasz bank to przede 
wszystkim ludzie, którzy dbają każ-
dego dnia o klientów.

W banku już przygotowuje-
my się do procesu zmiany marki. 
Przede wszystkim informujemy 
o nowej marce banku w naszych 
kampaniach reklamowych – doda-
liśmy specjalne oznaczenia z infor-
macją o tym, że wkrótce zmienimy 
się w Erste Bank Polska. Systema-
tycznie informujemy kl ientów 
o kolejnych etapach, zwracamy 
uwagę na aspekty bezpiecznego 
bankowania. Nie zmieniamy nu-
merów kont, haseł, PIN-ów czy 
numeru infolinii. 

Piotr Mielewczyk: Mamy nowe-
go akcjonariusza, ale fundamenty 
naszej działalności pozostają bez 
zmian. Z perspektywy klientów fir-
mowych nic się nie zmienia w naszej 
codziennej współpracy. Klienci mają 
tych samych bankierów i doradców, 
tę samą infrastrukturę, te same pro-
dukty, procesy i tę samą bankowość 
elektroniczną. Wszystkie umowy po-
zostają w mocy. Warto pamiętać, że 
takie zmiany są przygotowywane 

z wyprzedzeniem właśnie po to, aby 
klienci nie musieli podejmować do-
datkowych działań.

 
Macie ofertę dla wszystkich grup 
klientów, czy coś się w tej kwestii 
zmieni?

Paweł Lis: Naturalnie nadal będzie-
my obsługiwać wszystkie grupy klien-
tów. Mamy ofertę m.in. dla dzieci 
i młodzieży, rodziny, klientów zamoż-
nych i bardzo zamożnych. Obsługuje-
my małe i średnie firmy. Jednocześnie 
rozwijamy ofertę produktów codzien-
nego bankowania, a także kredyty, 
depozyty i inwestycje. Jeszcze przed 
wakacjami pojawi się kilka nowości 
w naszej ofercie. Nadal będziemy roz-
wijać naszą aplikację mobilną. Chce-
my, aby korzystanie z naszych rozwią-
zań było dla klientów jak najbardziej 
wygodne i bezpieczne. Ostatnio wpro-
wadziliśmy w bankowości interneto-
wej ochronę behawioralną, aby nasi 
klienci byli jeszcze bardziej bezpiecz-
ni. I będziemy dalej rosnąć z naszymi 
klientami. 

Jesteśmy jednym z najbardziej sta-
bilnych i rentownych banków w kraju, 
o ugruntowanej silnej pozycji i bardzo 
dobrych wynikach finansowych. Na-
sza jakość obsługi oraz produkty są 
doceniane nie tylko przez klientów, 
ale także w niezależnych konkursach 
– jesteśmy „Najlepszym Bankiem dla 
firm” Forbesa, co roku stajemy na po-

dium w rankingu Złoty Bank czy Insty-
tucji Roku.

Piotr Mielewczyk: Z kolei w seg-
mencie firm i korporacji mówimy 
o pełnej, zaawansowanej ofercie, po-
cząwszy od finansowania inwestycji, 
poprzez leasing i faktoring, aż po ob-
sługę transakcyjną. I tu pojawia się 
ogromna szansa dla klientów, którzy 
działają na rynkach międzynarodo-
wych. Dzięki wsparciu Grupy Erste bę-
dziemy mogli oferować naszym klien-
tom dodatkowe możliwości w ramach 
ekspansji zagranicznej. 

À propos ekspansji – jak 
wygląda przyszłość polskich firm 
z perspektywy banku? 

Piotr Mielewczyk: Uważam, 
że ta perspektywa rysuje się optymi-
stycznie. Coraz więcej polskich firm 
wychodzi na nowe rynki. Jednocześnie 
rośnie ich pozycja tam, gdzie już są 
obecne. Dzięki połączeniu naszej wie-
dzy i doświadczenia z międzynarodo-
wym know-how Erste będziemy mogli 
zapewnić naszym klientom nowe moż-
liwości rozwoju. W praktyce oznacza 
to większą płynność działania między 
krajami, dostępność kapitału czy lep-
szą obsługę walutową. 

Paweł Lis: Wzrost polskich firm 
to z perspektywy gospodarki bardzo 
ważny trend. Silne firmy budują silną 
klasę średnią, a silna klasa średnia napę-
dza konsumpcję i sprzedaż detaliczną. 

To zdrowy, wzajemnie wspierający się 
ekosystem. Jako bank widzimy, jak dy-
namicznie rozwija się przedsiębiorczość 
i jak rośnie skala ambicji polskich firm.  

Rebranding to wielkie wyzwanie dla 
tak dużej organizacji. Czy można 
powiedzieć, że jak na razie wszystko 
idzie zgodnie z planem? 

Paweł Lis: Zdecydowanie tak. Klu-
czowe jest jednak to, aby nasi klien-
ci przeszli przez zmianę marki ban-
ku w sposób jak najbardziej dla nich 
wygodny i bezpieczny. Dlatego cały 
proces przeprowadzamy tak, by był 
dla nich transparentny. My po prostu 
robimy swoje: codziennie obsługuje-
my kilka milionów klientów, realizu-
jemy przelewy, udzielamy kredytów, 
doradzamy, pomagamy. Bank działa 
bez zmian. Zapraszamy do naszych 
placówek oraz do kanałów zdalnych, 
gdzie można nie tylko otworzyć kon-
to, ale skorzystać z wielu innych pro-
duktów, wspierających finanse naszych 
klientów.

Piotr Mielewczyk: To początek no-
wego etapu, w którym klienci zyskują 
siłę nowego międzynarodowego part-
nera, a jednocześnie zachowują ko-
rzyści ze współpracy z bankiem, który 
znają od lat. Uważam, że to bardzo do-
bra wiadomość – zarówno dla naszych 
klientów, jak i dla nas jako instytucji.

O Grupie Erste można przeczytać 
na erste.pl.

Czas na Erste 
Rozmowa z PIOTREM MIELEWCZYKIEM, dyrektorem Biura Klienta Biznesowego  

i PAWŁEM LISEM, dyrektorem 1 Oddziału Santander Bank Polska
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Wielkanoc to czas, kiedy 
sprzątamy domy, myjemy 
okna, wpuszczamy światło, 
siadamy przy stole z bliski-
mi. Ty przychodzisz ze 
swoją najnowszą książką 
„Dom bestii”. Przypadek? 
Nie sądzę. 

To ciekawe, bo pierwszych 
zbrodni Norbert Marciniak, bo-
hater „Domu bestii”, dokonał 
właśnie tuż przed Wielkanocą. 
Dokładnie wtedy, kiedy wszy-
scy myją okna i przygotowują 
się do świąt, bez śladu zniknęli 
Julian, mąż Marleny - później-
szej partnerki Norberta - i jej cór-
ka Sandra. Nie zaplanowałam 
tego, a jednak książka ukazuje 
się właśnie w okolicach Wielka-
nocy, w rocznicę tamtego zagi-
nięcia i pierwszej zbrodni, kie-
dy zaczął się konstruować mo-
dus operandi zabójcy. Później 
zabił jeszcze trzy osoby, zawsze 
na wiosnę, w pobliżu świąt 
wielkanocnych. Nigdy nie wy-
jaśniono jednoznacznie, czy 
miało to  jakieś głębsze podło-
że psychiczne, czy po prostu 
wynikało z okoliczności. Ale 
niewątpliwie był to dla niego 
moment sprzyjający. Ta histo-

ria, choć mamy tu seryjnego 
sprawcę z motywu seksualne-
go, jest przede wszystkim książ-
ką  o rodzinie. I to znów łączy się 
z tym, o czym powiedziałaś: 
święta gromadzą ludzi nie tyl-
ko przy stole, ale też pozwalają 
im spotkać się i zrewidować re-
lacje. Wszyscy wtedy obdarza-
ją się czułością, ciepłem, po to 
właśnie sprzątają domy - bo 
przyjedzie rodzina, bo ma być 
dobrze, przyjaźnie, bezpiecz-
nie. Morderca wykorzystał ten 
czas. Umówił się na przedświą-
teczne spotkanie pod pozorem 
pojednania. To wiąże się z bar-
dzo zawikłaną historią… 

Ale może nie opowiadajmy 
teraz za dużo. W książce 
„Dom bestii” dom wcale nie 
jest azylem. Jest polem 
walki o władzę, pieniądze, 
przynależność, miłość. 
W posłowiu piszesz, że dom 
traktujesz jako symbol 
rodziny i gniazda,  ale też 
jako nośnik pieniędzy. Czyli 
dom to nie jest tylko czułość; 
jest też interesem, układem, 
zależnością? 

Oczywiście. Przede wszystkim 
dom jest przynależnością,  po-
czuciem, że to jakiś rodzaj ko-

rzenia, coś, co nas trzyma. W ro-
dzinach bywa różnie: ludzie się 
kłócą, potem jednają, dochodzi 
do trudnych sytuacji, do scysji, 
do pęknięć. A jednocześnie, je-
śli masz rodzinę, to jednak ona 
daje ci jakiś rodzaj trwałości. 
Niezależnie od tego, czy dzielą 
was poglądy, czy przekonania, 
więzy krwi sprawiają, że istnie-
je coś stałego, coś, do czego 
można się odwołać. Norbert, 
bohater mojej książki, nie miał 
domu. Jego najgłębszym dąże-
niem było właśnie to, żeby taki 
dom stworzyć. Ale kiedy czytel-
nik przejdzie przez wszystkie 
domy, w których bywał, i przez 
środowiska, które go ukształto-
wały, zobaczy, że dom jest po-
czątkiem wszystkiego. To fun-
dament. Baza. Jeśli mamy ją do-
brze postawioną, dostajemy 
matrycę, która pozwala nam 
w miarę zdrowo funkcjonować. 
Możemy mieć problemy, rany, 
kryzysy, ale nie odrywamy się 
od rzeczywistości. Można po-
wiedzieć, że z własnej perspek-
tywy Norbert miał wręcz 
szczytne intencje. Chciał stwo-
rzyć dom idealny, pozbawiony 
toksyczności, dewiacji, prze-
mocy, wszystkich tych  patolo-
gicznych elementów, wśród 
których wcześniej funkcjono-

wał. Chciał ten swój dom ocalić 
przed wszystkim, co znał 
z przeszłości. Ale właśnie to do-
prowadziło go do zabijania. Eli-
minował wszystkich, którzy 
mogli zagrozić jego domowi, 
a tak naprawdę relacji z Marle-
ną, wokół której zbudował całą 
tę przestrzeń. Ta historia jest tak 
chora i niewiarygodna, że kie-
dy czytałam akta, nie mogłam 
uwierzyć, że to wszystko na-
prawdę się wydarzyło. I właśnie 
dlatego musiałam to wyraźnie 
zaznaczyć:  że to jest historia 
prawdziwa. Bo nagromadzenie 
elementów graniczących z nie-
prawdopodobieństwem jest tu-
taj naprawdę zdumiewające. 

Czy można wychować się 
w złym domu i zbudować 
potem dom dobry? Czy jed-
nak zawsze coś z tego pierw-
szego, złego domu, nosimy 
w sobie? 

Jest bardzo wiele przykładów 
ludzi, którzy przepracowują 
swoje braki, rany, niedostatki 
i wychodzą na prostą. Czasem 
wręcz na zasadzie kontrastu 
próbują żyć uczciwie, spokoj-
nie, budować świat pełen po-
rządku i miłości. Znam osobi-
ście wiele takich osób, które wy-

szły z toksycznych środowisk, 
może nie aż tak skrajnych, jak 
to, które opisuję w tej książce, 
bo to jest jednak historia szcze-
gólna, ale jednak wyszły z cze-
goś bardzo trudnego i potrafiły 
stworzyć coś dobrego. To jest 
możliwe. Norbert poszedł 
po prostu na skróty. Stworzył 
sobie własną, wyimaginowaną 
przestrzeń. I to się łączy z jego 
historią bardzo głęboko, bo 
u niego seksualność splata się 
z przestrzenią bliskości. To jest 
jeden z głównych problemów 
tej postaci: ci wszyscy ludzie, 
którzy wcześniej tworzyli jego 
domy, tak naprawdę odebrali 
mu duszę. To sytuacja bardzo 
toksyczna i moim zdaniem ab-
solutnie precedensowa. Ale nie, 
to nie działa tak, że jeśli ktoś 
miał złe dzieciństwo, to musi 
zostać psychopatą i wejść 
na drogę kryminalną. Absolut-
nie nie. 

W książce zbrodnia rozgry-
wa się w aurze religijnej 
symboliki, oczyszczania, fał-
szywego porządku i tego, co 
Twój bohater robi z poję-
ciem zbawienia. Mówi 
o ofierze, o zbawieniu, 
o oczyszczaniu domu ze zła 
i sam ustawia się w roli tego, 

który ma zaprowadzić ład.  
Co się dzieje, kiedy człowiek 
zawłaszcza język dobra, 
żeby usprawiedliwić zło? 

Długo się nad tym zastanawia-
łam, dlatego że w tej historii jed-
nocześnie występuje wypaczo-
na seksualność i wypaczona re-
ligijność. I moim zdaniem żad-
ne z tych pojęć nie jest tu praw-
dziwe. Norbert wybiera sobie 
tylko te elementy, które pasują 
mu do budowania własnego ła-
du, ale tak naprawdę cały czas 
dąży do władzy. Pisząc tę książ-
kę, zastanawiałam się, jak to 
możliwe, że chłopak, który był 
tak religijny, prawdopodobnie 
najbardziej religijny w swojej 
pierwotnej rodzinie, staje się 
kimś takim. Jego matka nie by-
ła osobą religijną, nie chodziła 
do kościoła, wręcz była wobec 
Kościoła dość krytyczna. Zgo-
dziła się, żeby zamieszkał 
przy parafii, właściwie z powo-
dów praktycznych: mieli bardzo 
małe mieszkanie, szesnaście 
metrów, i on po prostu się 
w tym domu nie mieścił. Samo 
to wydaje mi się niezwykłe. 
Zwłaszcza że ona nie była prze-
cież matką zimną czy okrutną, 
nie stosowała przemocy 
wprost. To wszystko działo się 

Anita Czupryn

Jej najnowsza książka „Dom 
bestii”, inspirowana prawdziwą 
historią, opowiada o domu jako 
miejscu, w którym rodzą się lęk, 
przemoc i głód władzy. - Bardzo 
wielu ludzi żyje w iluzji i nie chce 
tego widzieć. A kiedy nagle zoba-
czysz prawdę, grunt usuwa ci się 
spod nóg - mówi pisarka Katarzyna 
Bonda.

Katarzyna Bonda:  
– Potwór też  
marzy o domu
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IBonda: – Wierzę w dobro. „Dom bestii”  
pokazuje chorą plątaninę iluzji, przemocy  

i wyparcia. I może dlatego jest to książka  
ważna dla tych, którzy wolą żyć w fantazji.

a Rozmowa
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bardziej na poziomie niuansów, 
zaniedbań, przesunięć odpo-
wiedzialności. Religijność da-
wała Norbertowi  poczucie 
przynależności do wspólnoty. 
Znów miał  korzeń, coś, co go 
trzymało. W parafii też obowią-
zywał kodeks, zasady, według 
których można było funkcjono-
wać. I on, jak każdy psychopata, 
świetnie się do nich dostoso-
wał. Piął się w górę, bo nie chciał 
być zwykłym ministrantem. Zo-
stał lektorem, wysyłano go 
na specjalne kursy, pięknie śpie-
wał, miał wręcz anielską fizjo-
nomię. W tamtym czasie księ-
ża i ludzie Kościoła byli dla nie-
go wyznacznikiem tego, do cze-
go warto dążyć, żeby mieć lep-
sze życie. Pochodził z biedy, 
z niedostatku, gdzie wszystkie-
go brakowało, a w Kościele 
wszystko było: porządek, zna-
czenie, prestiż. Na początku pa-
trzyłam na niego przede 
wszystkim jak na ofiarę, która 
bardzo wiele przeszła. I oczywi-
ście nią był. Ale z czasem zaczę-
łam widzieć również to, że ta 
ofiara nauczyła się rozpozna-
wać korzyści. 

On nigdy nie powiedział 
rodzicom, matce, ojczymo-
wi, że jest molestowany 
przez księży. 

Oczywiście ofiary często tak po-
stępują; to bardzo złożony me-
chanizm, z tej matni nie da się 
po prostu wyjść jednym  ru-
chem. Później trafia jednak 
w kolejne ręce - do zdegenero-
wanego małżeństwa. Do męż-
czyzny, który kocha mężczyzn, 
ale żyje w czasach, kiedy nie ma 
przyzwolenia społecznego ani 
świadomości, że można się 
po prostu ujawnić. Więc budu-
je sobie przykrywkę: ma żonę, 
córkę, a jednocześnie funkcjo-
nuje w zupełnie innym, ukry-
tym obiegu relacji. Już samo to 
pokazuje, że mamy do czynie-
nia z małżeństwem głęboko 
wypaczonym. I oni przygarnia-
ją Norberta  - chłopaka już moc-
no skrzywdzonego przez księ-
ży. Ale to wcale nie znaczy, że 
on nagle dostaje swoje miejsce, 
pokój, piękne życie. Znów lądu-
je w przedziwnym układzie za-
leżności. Śpi na materacu obok 
łóżeczka ich córki, bywa wcią-
gany w tę rodzinę jako ich przy-
szywany syno-brat i kochanek 
jednocześnie. To jest układ bar-
dzo chory, trudny nawet do wy-
obrażenia. A jednak z jego per-
spektywy to dla niego skok kla-
sowy. Trafia do ludzi, którzy re-
prezentują zupełnie inny po-
ziom życia: są pieniądze, obra-
zy na ścianach, jazz, inne filmy, 
inny język świata. Jego matka 
jest woźną, ojczym pracuje 
w tramwajach warszawskich, 
więc dla niego to awans. I w tym 
momencie następuje bardzo 
ważna zmiana: wcześniej no-
śnikiem władzy był dla niego 
Kościół, teraz stają się nim pie-
niądze. Julian staje się figurą oj-
ca: uczy go różnych rzeczy, da-
je mu pracę, wprowadza w swo-

je machinacje finansowe i oszu-
stwa. Norbert staje się jego po-
magierem, a jednocześnie opie-
kuje się Sandrą, córką Juliana 
i Marleny, trochę jak niania, tro-
chę jak starszy brat. I znów 
wszystko dzieje się pod zasłoną 
pozorów. Z zewnątrz wygląda 
to pięknie: oto dorośli wyciąga-
ją rękę do chłopaka z biedy i ra-
tują go z rąk księży pedofilów. 
Ale właśnie na tym polega gro-
za tej historii,  że za każdym ra-
zem mamy do czynienia z ma-
skami zależności. Jedne zakła-
da Norbert, inne zakładają lu-
dzie, którzy później sami stają 
się ofiarami. 

Jak w ogóle trafiłaś na tę 
historię? 

Pisałam wtedy inną książkę, ale 
w wydawnictwie wszyscy wie-
dzą, że lubię sobie robić płodo-
zmian i od czasu do czasu zanu-
rzyć się w prawdziwej historii. 
Wierzę, że opowieści, które rze-
czywiście się wydarzyły, niosą 
w sobie  więcej prawdy, więcej 
mroku i więcej mówią o ludz-
kim losie niż te całkowicie wy-
myślone. Małgorzata Święcicka 
z wydawnictwa Muza przysła-
ła mi link do tekstu o tej spra-
wie. Właściwie nie zamierza-
łam go wtedy otwierać, bo by-
łam zajęta inną książką, ale kie-
dy zaczęłam czytać reportaż 
Heleny Kowalik, nie mogłam 
uwierzyć, że to wszystko na-
prawdę się wydarzyło. Byłam 
wstrząśnięta. I jednocześnie 
zdumiona, że ta sprawa kiedyś 
gdzieś mi przemknęła, że ja jej 
wcześniej nie zarejestrowałam. 
Zwykle w takich historiach do-
minuje jeden mocny temat, 
a tutaj było ich tyle, że aż puchła 
głowa: sacrum i profanum, sek-
sualność, religia, przemoc, ma-
nipulacja,  rodzina, władza. 
Do tego sprawca, który zabijał 
z niezwykłą precyzją i przez la-
ta pozostawał nieuchwytny, bo 
po jego zbrodniach zostawały 
właściwie tylko zaginięcia. Bez 
śladów krwi, bez oczywistych 
tropów. Im głębiej w to wcho-
dziłam, tym wyraźniej widzia-
łam, że mamy do czynienia 
z kimś, kto sam przez lata był 
ofiarą przemocy, wykorzysty-
wania i manipulacji. Musiał na-
uczyć się masek, które później, 
już jako sprawca, pozwalały mu 
działać chłodno, precyzyjnie, 
zacierać ślady i likwidować do-
wody. Wszystko robił na zimno, 
z ogromną konsekwencją. 
A jednocześnie  to jest historia 
pełna emocji. Przez długi czas 
opowiadano ją w taki sposób, 
jakby to była opowieść o miło-
ści: że on zabijał dla kobiety, 
którą kochał. Mam na to własne 
spojrzenie. I bardzo chciałam, 
żeby czytelnik sam wszedł w tę 
historię i sam zobaczył, że para-
doksalnie miłości tutaj wcale 
nie ma. 

W Polsce bardzo często ide-
alizujemy rodzinę, a Twoje 
książki pokazują, że rodzina 
bywa też miejscem przemo-

cy i manipulacji. Skąd w nas 
taki upór, żeby rodzinę uwa-
żać za świętość, nawet 
wtedy, gdy krzywdzi?  

Myślę, że to się jednak  zmienia. 
To przekonanie, że rodziny trze-
ba bronić za wszelką cenę i ni-
gdy nie wolno o niej mówić źle, 
jest już bardziej dziedzictwem 
starszych czasów. Coraz więcej 
młodych ludzi ujawnia dziś ro-
dzinne patologie, wyjmuje 
z szaf to, co było tam latami 
upchnięte, i mówi o tym otwar-
cie. Rodzina przestała być już 
taką nienaruszalną świętością. 
Ale z drugiej strony człowiek 
jest istotą społeczną. Nie umie-
my żyć w całkowitej samotno-
ści. Potrzebujemy przynależno-
ści, wsparcia, poczucia, że ma-
my swoich ludzi. I ta historia  
bardzo dobrze to pokazuje. 
Choćby na przykładzie Juliana, 
który potrzebował rodziny tak-
że jako osłony, jako potwierdze-
nia, że jest taki jak wszyscy, że 
mieści się w normie. A równo-
cześnie miał przecież swoją ro-
dzinę z wyboru, ludzi, którzy go 
rozumieli, akceptowali i wspie-
rali. 

Którzy też byli trochę inni, 
prawda? 

Tak, każdy z nich był na swój 
sposób wyrazisty, po przej-
ściach, jakoś naznaczony. Życie 
ich do siebie przyciągnęło, pa-
sowali do siebie. Ale widać też, 
co się dzieje w sytuacji granicz-
nej. Kiedy Julian znika, ta rodzi-
na z wyboru się rozpada. Mimo 
że ci ludzie naprawdę dobrze 
mu życzyli, troszczyli się o nie-
go, znali jego wady, oszustwa, 
niestabilność, akceptowali go 
takim, jaki był. Ale kiedy do gry 
weszła policja i zaczęło się 
śledztwo, każdy zaczął ratować 
siebie. I to też jest bardzo cieka-
we: rodzina z krwi często potra-
fi trwać w zmowie milczenia, 
zebrać się, walczyć, chronić 
swoich, nawet za cenę prawdy. 
Rodzina z wyboru bywa bar-
dziej krucha. Kiedy przychodzi 
próba, często się rozsypuje. To 
pokazuje, po co właściwie po-
trzebujemy rodziny i dlaczego 
tak zaciekle bronimy jej sekre-
tów. 

Bo rodzina ocala? 

Bo rodzina daje poczucie, że 
przetrwasz, cokolwiek się sta-
nie. Możesz się kłócić z rodzica-
mi, odcinać, uciekać, ale gdzieś 
bardzo głęboko wielu ludzi no-
si w sobie przekonanie, że jeśli 
wrócą, jak syn marnotrawny, to 
jednak zostaną przyjęci. Że ktoś 
ich nie odrzuci, tylko wesprze. 
Byłam niedawno na spotkaniu 
autorskim Wiktora Słojkow-
skiego… 

…autora książki „Matka 
nikt”. 

Tak. I on powiedział coś bardzo 
ważnego: że choć nie ma kon-
taktu z matką, to gdyby za-

dzwoniła i potrzebowała pomo-
cy, pomógłby jej. To jest dla 
mnie niezwykle poruszające. 
Bo pokazuje, jak głęboko w nas 
siedzą więzy krwi, nawet wte-
dy, gdy relacja jest trudna, tok-
syczna, poraniona. Tego bardzo 
często nie da się po prostu prze-
ciąć. To jest jakiś rodzaj biolo-
gicznej i psychicznej nitki, coś 
niemal atawistycznego. I może 
właśnie dlatego tak wiele ksią-
żek jest w gruncie rzeczy o ro-
dzinie. Nie tylko  reportaże. 

Jeśli już wspomniałaś 
o miłości, to zastanawiałam 
się,  czy na przykładzie 
Norberta można w ogóle 
mówić o miłości. Czy czło-
wiek bardziej pragnie miło-
ści, czy bardziej władzy 
nad drugim człowiekiem? 

To zależy, z kim mamy do czy-
nienia. Jeśli mówimy o narcy-
stycznym manipulancie, o psy-
chopacie, który chce ustawić 
życie według własnych wy-
obrażeń i rozstawia ludzi jak fi-
gury na szachownicy, to odpo-
wiedź jest dość oczywista:  tu 
chodzi przede wszystkim o wła-
dzę. Ludzie, którzy naprawdę 
pragną miłości, bardzo często 
stają się ofiarami takich osób. Bo 
jeśli masz w sobie miłość, 
chcesz się nią dzielić, dawać ją, 
budować więź, to nie działasz 
po to, by kogoś sobie podpo-
rządkować. W tym sensie pra-
gnienie miłości bardzo często 
oznacza też potrzebę akcepta-
cji, zrozumienia, bycia zauwa-
żonym. I ja właśnie tak patrzę 
na ten przypadek. Bo miłość tu-
taj oczywiście pada jako słowo, 
ale nie ma nic wspólnego z doj-
rzałym uczuciem. To nie są mo-
tyle w brzuchu, które tak często 
myli się z miłością. To raczej 
chemia, zakochanie, zależność, 
potrzeba posiadania. A przecież 
prawdziwa miłość to coś, co łą-
czy, buduje i staje się spoiwem 
między ludźmi. 

Ciekawa jest postać 
Marleny, bo ona w tej histo-
rii nie mieści się ani w roli 
ofiary, ani sprawczyni. 
Interesują Cię właśnie takie 
postaci, które wymykają się 
łatwej moralnej ocenie? 

Dla mnie Marlena jest jedną 
z najbardziej przerażających po-
staci w tej książce. Powiedziała-
bym nawet, że w tej historii nie 
ma jednej bestii, tylko są dwie, 
i ona jest jedną z nich. To postać 
bardzo zmiennokształtna. 
Oczywiście ona także była ofia-
rą i bardzo wiele przeszła. I wła-
śnie na tym poziomie zrozu-
miała się z Norbertem. Połączy-
ło ich doświadczenie krzywdy, 
a z tego zbudowali własny, her-
metyczny front, kompletnie 
niezrozumiały dla świata z ze-
wnątrz. Ale kiedy czytałam ak-
ta, miałam wobec niej  bardzo 
sprzeczne uczucia. To ktoś, kto 
prowadzi pasożytniczy tryb ży-
cia, nigdy naprawdę nie praco-
wał, zawsze był przez kogoś 

utrzymywany. Zawsze pięknie 
ubrana, uczesana, zadbana, bu-
dująca swoją wartość na uro-
dzie i cielesności. I właśnie dla-
tego jest dla mnie tak ciekawa: 
to postać, która  przechodzi dro-
gę od ofiary do osoby, która ma 
władzę i zza kulis zarządza całą 
sytuacją. Przecież wszyscy za-
ginieni są z nią jakoś powiąza-
ni. I Keller, prowadzący śledz-
two, w pewnym momencie 
wprost ją o to pyta, czy nie za-
stanawia jej, że wszystkie te 
osoby łączy właśnie ona. To 
bardzo znaczący moment. 

Już na początku tej historii 
pokazujesz ją jako kobietę, 
która w tangu daje się pro-
wadzić tak pięknie, że part-
ner ma wrażenie, iż to wła-
śnie ona prowadzi. 

Dokładnie tak ją napisałam, bo 
mam poczucie, że właśnie taka 
była. Kiedy czytałam protoko-
ły przesłuchań, byłam zaszoko-
wana, jak można mówić bardzo 
dużo, a właściwie nie powie-
dzieć nic. Jak można opowiadać 
o sobie jako o ofierze, a jedno-
cześnie przez cały czas kontro-
lować rozmowę. Marlena mia-
ła właśnie taką zdolność. Ona 
mówi otwarcie o sprawach, 
o których większość ludzi nigdy 
nikomu  by nie opowiedziała. 
I robi to w taki sposób, że z jed-
nej strony odsłania się, a z dru-
giej cały czas prowadzi grę. Kel-
ler w pewnym momencie sam 
orientuje się, że zachowuje się 
wobec niej inaczej, że ona przej-
muje kontrolę nad przesłucha-
niem. Właśnie tak jak w tangu, 
pozornie daje się prowadzić, ale 
w rzeczywistości to ona nadaje 
rytm. To było dla mnie wręcz 
szokujące: obserwować taki ro-
dzaj kompetencji, taką umiejęt-
ność sterowania rzeczywisto-
ścią. Choć niczego jej nie udo-
wodniono, to trudno uwierzyć, 
że przez tyle lat mogła nie wi-
dzieć, co dzieje się wokół niej. 
Zwłaszcza że wszyscy ci ludzie 
byli związani z ich wspólnym 
światem, z ich układem, z ich 
relacją. Prędzej czy później mu-
siała stanąć przed wyborem, 
po czyjej jest stronie. I moim 
zdaniem ten wybór podjęła. 
Za Norbertem. Za mężczyzną, 
który ją utrzymywał, zapewniał 
jej życie, jakiego chciała, i dawał 
jej bezpieczeństwo. Dlatego 
wracamy do pytania, czy to by-
ła miłość. Oni oczywiście bar-
dzo dużo o niej mówią, ale dla 
mnie to nie jest miłość. To ra-
czej układ dwojga ludzi, którzy 
idealnie do siebie pasują,  bo 
każde z nich daje drugiemu do-
kładnie to, czego tamto potrze-
buje. Stworzyli dom całkowicie 
zamknięty, szczelny,  niepotrze-
bujący nikogo z zewnątrz. 
W momencie gdyby ktoś przy-
szedł i to zdestruował, to 
po prostu zostałby wyelimino-
wany. 

Czy Ty po napisaniu tej 
książki nadal wierzysz 
ludziom? 

Absolutnie tak. Ja w ogóle wie-
rzę w dobro. To nie jest tak, że 
po takich historiach tracę wiarę 
w ludzi. Owszem, „Dom bestii” 
pokazuje bagno, ciemność, 
chorą plątaninę iluzji, przemo-
cy i wyparcia. I może właśnie 
dlatego jest to książka ważna, 
szczególnie dla tych, którzy 
wolą żyć w fantazji niż zoba-
czyć prawdę. Bo bardzo wielu 
ludzi funkcjonuje w takich wy-
obrażonych światach i nie chce 
patrzeć. I ja to rozumiem. Nie 
każdy ma siłę unieść prawdę, 
bo kiedy nagle ją zobaczysz, 
grunt usuwa ci się spod nóg, 
jakby rozpadło się lustro, w któ-
rym do tej pory oglądałaś świat. 
A jednak wierzę, że na każdym 
etapie życia można się z takiej 
matni wydostać. Myślę, że na-
wet Norbert, Marlena i inni bo-
haterowie tej historii, zarówno 
ofiary, jak i sprawcy, mogli 
uniknąć tego końca, gdyby 
w pewnym momencie zatrzy-
mali się, wzięli odpowiedzial-
ność za siebie i przestali iść 
na skróty, by nakarmić potwo-
ra iluzji, którego nosili w sobie. 
Problem polega na tym, że wie-
lu ludzi po prostu nie chce wi-
dzieć. Czasem jesteśmy ofiara-
mi również dlatego, że nie 
przejmujemy steru, nie bierze-
my życia we własne ręce. 
A przecież większość z nas no-
si w sobie jakieś pęknięcia, ro-
dzinne rysy, niedopowiedzia-
ne historie. Kiedy  rozmawiam 
z ludźmi, często słyszę: „Po-
chodzę z dobrego domu, 
u mnie nic się nie działo”. Ale 
jeśli wejść głębiej, jeśli napraw-
dę zacząć się przyglądać, oka-
zuje się, że prawie każda rodzi-
na ma swoje cienie. Oczywiście 
nie w takiej skali jak tutaj, ale 
jednak. Nie ma rodzin ideal-
nych, nie ma ludzi idealnych, 
nie ma też tak zwanej normal-
ności. 

A dom idealny, który 
Norbert chciał stworzyć, był 
po prostu domem obsesji. 

On chciał być w nim Bogiem. 
Chciał rozdawać karty, decydo-
wać, ustalać porządek. Na tym 
polegała jego wizja idealności: 
że wszystko będzie pod jego 
kontrolą.

Katarzyna Bonda,   
„Dom bestii”, Wyd. Muza, 
Warszawa 2026
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Jak przejechać dookoła 
świata, nie będąc Billem 
Gatesem z milionami 
na koncie? 

Całego świata nie da się odwie-
dzić w trakcie jednej podróży. 
Można zobaczyć jedynie kilka 
kluczowych miejsc. Zresztą ja 
wcale nie planowałem lotu do-
okoła Ziemi - tak po prostu wy-
szło. Moje podróże często są 
spontaniczne. Kiedy leciałem 
do Wietnamu, nie byłem jesz-
cze w stu procentach pewien, 
że skończy się to okrążeniem 
globu.  
Zawsze sprawdzam prognozę 
pogody i kieruję się tym, gdzie 
będą najlepsze warunki. Zasta-
nawiam się na przykład: jaka 
pogoda będzie na Tajwanie? 
Czy przez najbliższe dziesięć 
dni będzie tam padać? Jeśli tak, 
to nie lecę na Tajwan, tylko 
na Fidżi. A jeśli tam pogoda też 
się nie zapowiada najlepiej, to 
może Hawaje. Właśnie w ten 
sposób ta podróż się ułożyła. 
Jeśli chodzi o koszty, nie trze-
ba być Billem Gatesem. Oczy-
wiście jakieś pieniądze trzeba 
mieć, ale jeżeli podróżuje się 
poza sezonem turystycznym, 
ceny biletów nie są kosmiczne. 
Na przykład lot z Wiednia 
do Hanoi kosztował mnie 1900 
zł. Gdybym leciał w szczycie 
sezonu, przed świętami albo 
Nowym Rokiem, zapłaciłbym 
znacznie więcej. Dlatego waż-
na jest elastyczność. Jeśli ktoś 
nie musi wylecieć dokładnie 15 
stycznia i wrócić 3 lutego, tyl-
ko może przesunąć podróż 
o kilka dni, ceny potrafią być 
zdecydowanie niższe. 

Ile krajów zobaczyłeś pod-
czas ostatniej wyprawy?  

Nie policzyłem. Zresztą 
wszystko zależy od tego, co 
uznamy za „odwiedzenie kra-
ju”. W Chinach tylko się prze-
siadłem. Byłem natomiast 
na Tajwanie, w Laosie, Wietna-
mie, później na Hawajach 
i w Kolumbii. To były główne 

punkty podróży. Najważniej-
szymi miejscami docelowymi 
były jednak Wietnam i Kolum-
bia. 

Rozumiem, że Europę tym 
razem pominąłeś. Ile kosz-
towała cała podróż? 

Łącznie odbyłem 14 lotów. 
Kosztowały mnie około 7-8 ty-
sięcy złotych. Najdroższy był 
przelot z Wietnamu do Kolum-
bii - około 2600 zł. 
Na utrzymanie wydałem co 
najmniej 2 tysiące dolarów, bo 
tyle miałem ze sobą w gotów-
ce. To była ważna kwestia, po-
nieważ są kraje takie jak Stany 
Zjednoczone, gdzie 95 procent 
transakcji można wykonać kar-
tą. Z drugiej strony są też miej-
sca jak Kolumbia, gdzie prawie 
wszystko płaci się gotówką. 
Naprawdę nie przypominam 
sobie sytuacji, w której mógł-
bym zapłacić kartą - może po-
za dużymi sklepami, do któ-
rych zresztą nie chodziłem. 
Oczywiście trochę pieniędzy 
wypłacałem też z bankoma-
tów, ale nie policzyłem dokład-
nie ile. To był mój - jeśli dobrze 
liczę - czterdziesty wyjazd 
na inny kontynent. 

Skoro to już czterdziesty 
wyjazd międzykontynental-
ny, to ile krajów odwiedzi-
łeś w sumie? 

To trochę jak pytanie: ile niedź-
wiedzi jest w Tatrach? To tylko 
statystyka. Nie mam potrzeby, 
żeby to dokładnie zapisywać 
i sumować. Może było to 70 
krajów, może 73. Byłem 
na wszystkich kontynentach 
poza Antarktydą. Ale co się od-
wlecze, to nie uciecze. Problem 
w tym, że Antarktyda jest bar-
dzo droga. Trzeba mieć co naj-
mniej 50 tysięcy złotych, nie li-
cząc dojazdu do Ushuaia w Ar-
gentynie. Swoją drogą kiedyś 
tam byłem. To najbardziej 
na południe wysunięte miasto, 
skąd wypływają statki na An-
tarktydę. Geograficznie byłem 
więc bardzo blisko, ale finan-
sowo - bardzo daleko. 

Czyli Antarktyda to twoje 
podróżnicze marzenie? 

Nie myślę w takich katego-
riach. Jadę tam, gdzie mogę. 
Jeśli kiedyś pojadę na Antark-
tydę - świetnie. Jeśli nie - nic 
się nie stanie.Teraz raczej my-
ślę o powrocie do Afryki, bo 
dawno tam nie byłem. Ostatni 
raz w 2017 roku - w Ghanie i To-
go. Wcześniej odwiedziłem 
Etiopię, Kenię, Tanzanię i RPA. 
Wydaje mi się, że pora tam 
wrócić, zwłaszcza że Afryka 
jest wymagającym kontynen-
tem, a człowiek nie robi się 
młodszy. Chciałbym przeje-
chać przez Angolę, Kongo 
do Kamerunu. To już będzie 
dość hardkorowa podróż, bo 
w takich miejscach korzysta się 
głównie z transportu publicz-
nego. A z tym bywa różnie. 
Komfortu właściwie nie ma. 
Bus jest na 15 osób, a jakimś cu-
dem wsiada do niego 30. I je-
dzie się tak setki kilometrów. 

Jesteś przyrodnikiem 
i leśnikiem. Wybierasz kie-
runki pod kątem przyrody? 

Przez długi czas interesowały 
mnie wyłącznie miejsca naj-
mniej przekształcone przez 
człowieka. Problem polega 
na tym, że takich miejsc 
na świecie jest niewiele, a do-
tarcie do nich często wymaga 
dużych pieniędzy. Jeśli jest się 
dziennikarzem BBC, takim jak 
David Attenborough, to heli-
kopter zawiezie człowieka do-
kładnie tam, gdzie trzeba. 
Zwykły podróżnik ma znacz-
nie trudniej. W krajach takich 
jak USA, RPA czy Australia wy-
najęcie samochodu ułatwia 
dotarcie do ciekawych miejsc. 
Ale w większości państw to 
spore wyzwanie. Często trze-
ba korzystać z komunikacji pu-
blicznej, a wtedy nawet park 
narodowy oddalony o dziesięć 
kilometrów potrafi być proble-
mem. Na początku podróżo-
wałem głównie po parkach na-
rodowych. Ale po trzydziestu 
kilku wyjazdach człowiek 
uświadamia sobie, że nie za-

wsze będzie tak pocztówkowo, 
jak sobie wyobrażał. Wtedy za-
czyna się zwracać większą 
uwagę na ludzi. 

Podróżujesz sam? 

Najczęściej tak. Ta podróż do-
okoła świata też była samotna. 
Ale w lipcu zeszłego roku by-
łem z kolegą w Indonezji, a we 
wrześniu objechaliśmy połu-
dniową Turcję aż po granicę 
z Irakiem. Czasem z drugą oso-
bą jest łatwiej, bo koszty się 
dzielą. Z kimś jechałem też 
w Himalaje czy do Iranu. By-
łem tam około 20 lat temu. Zje-
chaliśmy kraj od wybrzeża Mo-
rza Kaspijskiego, przez parki 
narodowe na północnych zbo-
czach gór Elburs, aż po Zatokę 
Perską i Cieśninę Ormuz. Wi-
działem tam lasy hyrkańskie. 
Co ciekawe, bardzo podobne 
lasy rosły kiedyś na Podhalu, 
jeszcze przed epoką lodowco-
wą. W górach Elburs znajduje 
się szczyt Demawend - ponad 
5600 metrów nad poziomem 
morza. Do dziś to najwyższa 
góra, na jaką wszedłem. Byłem 
kilka razy w Himalajach, ale tej 
wysokości nie przekroczyłem. 
Iran wspominam jako kraj naj-
życzliwszych ludzi na świecie. 
Przynajmniej wtedy było tak, 
że właściwie można było po-
dróżować bez pieniędzy - 
wszyscy zapraszali do domu, 

chcieli gościć. Po pewnym cza-
sie stawało się to nawet trochę 
męczące, bo każdy chciał roz-
mawiać, najczęściej o religii.  

Rezerwujesz noclegi 
z wyprzedzeniem? 

Bardzo rzadko. Wyjątkiem są 
Stany Zjednoczone, bo na gra-
nicy pytają o adres. Czasem 
rezerwuję też pierwszą noc 
po bardzo długim locie, 
na przykład do Australii czy 
Nowej Zelandii. Poza tym do-
piero około godz. 16 każdego 
dnia zaczynam się zastana-
wiać, gdzie będę spał. Na Ha-
wajach spałem pod gołym 
niebem. Hotele są tam bardzo 
drogie i jest tam dużo ludzi, 
a hosteli nie lubię - nie prze-
padam za spaniem w sali peł-
nej ludzi, gdzie ktoś kaszle, 
ktoś chodzi w nocy, wszystko 
skrzypi. 
Na Maui, O ahu i Big Island 
spałem w terenie, tylko ze 
śpiworem. Na Wyspach Ka-
naryjskich zdarzyło mi się 
spać bez namiotu, karimaty 
i śpiwora. Odkryłem wtedy, 
że liście bananowca świetnie 
izolują od ziemi, a igły sosny 
kanaryjskiej - pokryte wo-
skiem - tworzą naturalną ka-
rimatę. 

Co robisz zaraz po przylo-
cie do nowego kraju? 

Najpierw kupuję kartę SIM. 
Trzeba mieć internet, żeby 
sprawdzić pogodę czy zarezer-
wować kolejny lot. Takie karty 
można kupić właściwie wszę-
dzie. W Sajgonie kupiłem jed-
ną u starszej pani, która sprze-
dawała banany. 

Była podróż, po której 
powiedziałeś sobie: „już 
nigdy więcej”? 

Po pierwszym wyjeździe do In-
dii w 2003 roku pisałem do zna-
jomych, że moja noga już nigdy 
tam nie stanie. A później wró-
ciłem jeszcze cztery razy. 

Dlaczego nie chciałeś tam 
wracać? 

Wtedy panował tam niewiary-
godny brud. To było coś trud-
nego do wyobrażenia. 

Który kraj wspominasz naj-
lepiej pod względem przy-
rody? 

Chyba Chile. To kraj niesamo-
wicie zróżnicowany. Pustynia 
Atakama jest spektakularna - 
właściwie nie rosną tam lasy 
ani prawie żadna roślinność, 
a mimo to krajobraz jest nie-
zwykle piękny. Myślę, że to 
miejsce, w którym mógłbym 
się bardzo szybko zaaklimaty-
zować.

Łukasz Bobek

Tomasz Skrzydłowski 
pracuje w TPN. Nie jest 
milionerem, a odwiedził 
już ponad 70 krajów.
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Odwiedził już 70 krajów:  
„Nie trzeba być Billem Gatesem”
Pojechał na Hawaje i spał pod gołym niebem. 
W Ameryce Środkowej został zaatakowany maczetą. 
W Iranie spotkał samych życzliwych ludzi. Edukator 
z Tatrzańskiego Parku Narodowego odwiedził ponad 
70 krajów na wszystkich kontynentach. Brakuje mu 
jeszcze tylko Antarktydy. Właśnie wrócił ze swojej 
ostatniej podróży - obleciał Ziemię dookoła. 
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Kaszuby najczęściej koja-
rzą się z językiem, haftem, 
jeziorami i lasami. To obraz 
silnie zakorzeniony w świa-
domości - barwny, auten-
tyczny, ale jednak niepeł-
ny.  

Bo obok kultury i krajobra-
zu istnieje jeszcze jeden filar 
kaszubskiej tożsamości, rów-
nie ważny, choć często niedo-
ceniany. To kuchnia. I nie jest 
ona muzealnym eksponatem 
zamkniętym w przeszłości. 
Wręcz przeciwnie, zmienia 
się, dojrzewa i coraz odważ-
niej wkracza w nowocze-
sność, nie tracąc przy tym ko-
rzeni. 

Smak, który wyrósł z ziemi 
Kaszubska kuchnia od za-

wsze była blisko natury. To, co 
trafiało na stoły, było wyni-
kiem pracy rąk i rytmu pór ro-
ku. Ziemniaki wykopywane 
jesienią, kiszona kapusta 
przygotowywana na zimę, ry-
by łowione w jeziorach i Bał-
tyku, grzyby zbierane w la-
sach - wszystko miało swoje 
miejsce i czas. 

Dawniej jedzenie było 
przede wszystkim praktycz-
ne. Miało sycić, dawać siłę, 
pozwalać przetrwać. Nie było 
miejsca na ekstrawagancję, 
ale była pomysłowość. Gospo-
dynie potrafiły z kilku pro-
stych składników stworzyć 
potrawy, które dziś zaskakują 
odwagą połączeń. Słodko-
kwaśne zestawienia, mięsa 
z owocami, śledzie w różno-
rodnych zalewach, to nie by-
ła moda, lecz doświadczenie 
przekazywane z pokolenia 
na pokolenie. 

- Kuchnia kaszubska nie po-
wstała w jednym momencie. 
Dojrzewała powoli, jak wino 
nabierające charakteru z każ-

dym rokiem, albo jak rosół 
pyrkający godzinami na ma-
łym ogniu, by wydobyć z mię-
sa cały aromat - mówi Tomasz 
Grzegorzewski, nauczyciel 
przedmiotów gastronomicz-
nych w Powiatowym Zespole 
Szkół nr 1 w Kościerzynie. - 
Zmieniali się ludzie, zmienia-
ły się czasy, a wraz z nimi 
ewoluowała także kuchnia. 
Zawsze zakorzeniona w ryt-
mie pór roku i w codzienności 
mieszkańców kaszubskiej zie-
mi. 

Kuchnia, która  
nie stoi w miejscu 
Choć świat się zmienił, ka-

szubska kuchnia nie zniknęła. 
Przeciwnie, zaczęła się prze-
kształcać. Dziś można ją spo-
tkać nie tylko w domach, ale 
także w restauracjach, które 
coraz częściej sięgają po regio-
nalne inspiracje. 

Nowoczesna kuchnia ka-
szubska to nie rewolucja, lecz 
ewolucja. To opowieść o tym, 
jak tradycja spotyka się ze 
współczesnością. Młodzi ku-
charze nie odcinają się od prze-
szłości, traktują ją jako punkt 
wyjścia. Przepisy babć stają się 
inspiracją, a nie schematem. 

Plince ziemniaczane nie mu-
szą już być ciężkim daniem po-
dawanym na szybko. W nowo-
czesnej odsłonie stają się lekką 
przystawką, podaną z wędzo-
ną rybą i ziołowym sosem. 
Czernina, kiedyś kojarzona 
z daniem dla odważnych, dziś 
bywa serwowana w eleganc-
kiej formie, z wyważonym 
smakiem i subtelną nutą owo-
ców. Śledź nadal pozostaje kró-
lem kaszubskiego stołu, ale po-
trafi zaskoczyć,  zarówno for-
mą, jak i kompozycją smaków. 

Tradycja jako  
fundament nowoczesności 
To, co wyróżnia kaszubską 

kuchnię na tle innych, to 

umiejętność zachowania rów-
nowagi. Nowoczesność nie 
oznacza tu odrzucenia trady-
cji. Jest jej naturalnym rozwi-
nięciem. 

Szefowie kuchni nadal ko-
rzystają z lokalnych produk-
tów: ryb, ziemniaków, kiszo-
nek, leśnych owoców czy 
miodu. Zmienia się jednak 
sposób ich przygotowania. Po-
jawiają się nowe techniki - de-
likatne gotowanie, fermenta-
cje, lekkie sosy, precyzyjne łą-
czenie smaków. Dzięki temu 
potrawy stają się bardziej 
przystępne, lżejsze, ale nadal 
zachowują swój charakter. To 
kuchnia, która nie udaje cze-
goś, czym nie jest. Nie próbu-
je wpisywać się w trendy, 
a buduje swoją siłę na auten-
tyczności. 

Smak dzieciństwa  
w nowym wydaniu 
Dla wielu mieszkańców re-

gionu kuchnia kaszubska to 
coś więcej niż jedzenie. To 
wspomnienia. Smaki, które 
przywołują obrazy rodzinne-
go domu, niedzielnych obia-
dów, świąt. To jednak nie tyl-
ko potrawy. To emocje. 

- Ruchanki, żurawina, rosół 
z wiejskiej kury… to potrawy, 
które przypominają mi babcię 
i rodzinny dom - wspomina 
Halina Rogińska ze Stowarzy-
szenia Agroturystycznego Ko-
ścierska Chata, organizatorka 
Festiwalu Żurawiny i zdobyw-
czyni wielu kulinarnych na-
gród. - Kuchnia jest dla mnie 
sercem domu. To tu spotyka-
my się codziennie, toczy się 
życie całej rodziny i powstają 
dania, które łączą ludzi. Ka-
szubska kuchnia to nie tylko 
przepisy, ale także styl życia 
i filozofia gotowania - prosta, 
naturalna, oparta na tym, co 
daje ziemia, jeziora i lasy. Jej 
siłą jest autentyczność, przy-
wiązanie do tradycji i umiejęt-

ność dostosowania się 
do współczesnych czasów. 

Dziś te same smaki wracają, 
ale często w nowej formie. 
Bardziej lekkiej, bardziej do-
pracowanej, ale nadal bliskiej 
temu, co znane. To pokazuje, 
że kuchnia może się zmieniać, 
nie tracąc swojej duszy. 

Wiosna na Kaszubach 
- smak przejścia 
Szczególnie ciekawym mo-

mentem w kaszubskiej kuch-
ni jest wiosna. To czas przej-
ścia między zimowym „prze-
dzymkiem” a „pozymkiem”, 
kiedy pojawiają się pierwsze 
świeże produkty. 

Wczesna wiosna to jeszcze 
kuchnia zapasów. Na stołach 
dominują ziemniaki, kiszon-
ki, solone mięsa i śledzie. To 
jedzenie syte, konkretne, do-
stosowane do chłodnej aury 
i potrzeb organizmu po zimie. 

Z czasem pojawiają się no-
walijki, takie jak szczypior, 
rzodkiewka, sałata. Kuchnia 
staje się lżejsza, bardziej świe-
ża. To naturalny proces, który 
przez wieki wyznaczał rytm 
życia mieszkańców. 

Co ciekawe, mimo współ-
czesnej dostępności produk-
tów przez cały rok, coraz wię-
cej osób wraca do tego sezo-
nowego podejścia. To kolejny 
dowód na to, że tradycja 
wciąż ma znaczenie. 

Zdrowie zapisane w tradycji 
Choć kaszubska kuchnia 

bywa postrzegana jako ciężka, 
w rzeczywistości jest niezwy-
kle wartościowa. Ryby dostar-
czają kwasów omega-3, ki-
szonki wspierają odporność, 
kasze są źródłem witamin 
i minerałów. Dawne metody 
przechowywania żywności 
takie jak kiszenie, suszenie, 
solenie, dziś wracają do łask 
jako naturalne i zdrowe. To 
pokazuje, że wiedza przeka-

zywana przez pokolenia mia-
ła solidne podstawy, nawet je-
śli nie była opisana nauko-
wym językiem. 

- Kuchnia kaszubska jest 
prosta, smaczna, tania i ściśle 
związana z życiem codzien-
nym mieszkańców. Co ważne, 
jest naturalna, bo nie używa-
my w niej konserwantów - 
podkreśla Halina Rogińska. 

Młode pokolenie  
zmienia zasady gry 
Ogromną rolę w odrodzeniu 

kaszubskich smaków odgry-
wają młodzi kucharze. To oni 
nadają tej kuchni nową ener-
gię. 

W szkołach gastronomicz-
nych, na konkursach kulinar-
nych, w restauracjach, a za-
tem  wszędzie tam widać, jak 
tradycja staje się inspiracją 
do eksperymentów. Młodzi 
twórcy nie boją się łączyć 
smaków, szukać nowych 
form, zaskakiwać. 

Kaszubska kuchnia zaczy-
na pojawiać się także w wyda-
niu fine dining, reprezentują-
cym najwyższy poziom. 
Na talerzach pojawiają się da-
nia dopracowane nie tylko 
smakowo, ale i wizualnie. To 
zupełnie nowy rozdział, któ-
ry pokazuje, że regionalna 
kuchnia może konkurować 
z najlepszymi. Śledź w czeko-
ladzie - zaskakujący, a jedno-
cześnie głęboko kaszubski 
kontrast słonego i gorzkiego. 
Plince ziemniaczane z łoso-
siem gravlax i żelem z kiszo-
nego ogórka - tradycja w lek-
kiej odsłonie. Nie można nie 
wspomnieć także o sandaczu 
sous-vide z emulsją koperko-
wą i popiołem z pora -  klasy-
ka jezior w nowoczesnej for-
mie.  

- W ostatnich latach można 
zauważyć jeszcze jeden waż-
ny kierunek rozwoju - kaszub-
skie smaki coraz częściej po-

jawiają się także w restaura-
cjach reprezentujących po-
ziom fine dining - dodaje To-
masz Grzegorzewski. - Trady-
cyjne produkty regionu stają 
się podstawą nowoczesnych, 
autorskich kompozycji kuli-
narnych. Na eleganckich taler-
zach pojawiają się dania opar-
te na lokalnych rybach, sezo-
nowych warzywach, kiszon-
kach czy leśnych owocach, 
przygotowane z wykorzysta-
niem współczesnych technik 
kulinarnych i podane w arty-
stycznej formie. Dzięki temu 
kaszubska tradycja zyskuje 
nowe, prestiżowe oblicze 
i może konkurować z innymi 
kuchniami regionalnymi Eu-
ropy. 

Więcej niż jedzenie 
Na Kaszubach kuchnia to 

też część codzienności i tożsa-
mości. To przy stole spotyka-
ją się pokolenia. To tam prze-
kazywane są historie, warto-
ści, tradycje. Dlatego nie moż-
na jej traktować tylko jako 
zbioru przepisów. To żywy 
element kultury, który zmie-
nia się razem z ludźmi. 

Dziś kaszubska kuchnia 
przeżywa swój renesans. Co-
raz więcej osób ją odkrywa, 
docenia i promuje. Pojawia się 
w restauracjach, na festiwa-
lach, w mediach. Ale jej praw-
dziwa siła nadal tkwi w do-
mach. W prostych potrawach 
przygotowywanych bez po-
śpiechu. W smakach, które nie 
potrzebują reklamy. Bo Kaszu-
by to nie tylko język i kultura. 
To także smak. Smak, który 
nie stoi w miejscu. Smak, któ-
ry się zmienia,  ale nigdy nie 
traci swojej tożsamości. 

- Starajmy się wracać do te-
go, co nasze, tradycyjne. Wte-
dy potrawy nie tylko smaku-
ją, ale też opowiadają historię 
regionu - podsumowuje Hali-
na Rogińska.

Edyta Łosińska- 
Okoniewska

FO
T.

 E
DY

TA
 Ł

O
SI

Ń
SK

A-
O

KO
N

IE
W

SK
AJeszcze niedawno kojarzona z prostotą, 

dziś wkracza na salony. Kaszubska kuch-
nia zaskakuje, inspiruje i podbija nowo-
czesne restauracje. Jej smak łączy spójną 
melodią  przeszłość z przyszłością.
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Młodzi kucharze nie boją się 
nadawać nowego kształtu  
tradycyjnym potrawom.

Z wiejskiej kuchni na eleganckie  
talerze. Kulinarny 
boom Kaszub
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25 lat temu archeolodzy 
z Muzeum 
Archeologicznego 
w Gdańsku dokonali nie-
zwykłych odkryć badając 
tak zwaną Kępę 
Dominikańską. 

- Zaczęło się od Hali Targo-
wej - wspomina Maciej Szysz-
ka, który wtedy kierował pra-
cami. - Nikt się nie spodziewał, 
że pod halą będą relikty ro-
mańskiego kościoła: funda-
menty nawy, prezbiterium 
z absydą i płyta z reliefem. 
W tamtym czasie w kręgach 
naukowych funkcjonowała 
opinia profesora Zbierskiego, 
że znajdują się one nieco dalej, 
pod chórem (prezbiterium) ko-
ścioła świętego Mikołaja. 

- Prace archeologiczne ra-
zem z zespołem zaczęliśmy 9 
stycznia 2001 roku, czyli 
ćwierć wieku temu - wspomi-
na. 

Wkrótce po tym, w 2005 ro-
ku Maciej Szyszka i jego zespół 
archeologów z Muzeum Arche-
ologicznego w Gdańsku odkry-
li kolejne romańskie wnętrza. 
Razem z „Dziennikiem Bałtyc-
kim” towarzyszyliśmy temu 
odkryciu od pierwszych chwi-
li. 

Jedyne w Polsce 
Początkowo uważano, że 

jest to XIII-wieczna piwnica, 

świetnie zachowana, niemal 
w całości. Znalezisko zostało 
uznane w środowisku history-
ków i archeologów za sensacyj-
ne. Ponieważ muzealnikom 
nie udawało się zdobyć niema-
łych funduszy na renowację 
obiektu, a ten odsłonięty i po-
zbawiony części sklepień mógł 
się w końcu zawalić, poznań-
ski konserwator sprawujący 
pieczę wydał decyzję o zabez-
pieczeniu piwnicy poprzez za-
sypanie jej. Decyzja ta wywo-
łała protesty zarówno środowi-
ska naukowego, jak i miesz-
kańców Gdańska. W końcu zo-
stała zawieszona, a fundusze 
udało się zdobyć. 

Po dalszych badaniach oka-
zało się, że jest to zachowany 
w doskonałym stanie refektarz 
klasztoru dominikanów z frag-
mentem kuchni i odsłoniętym 
w niej ceglanym piecem z dru-
giej połowy XIII wieku. To tu-
taj zakonnicy spożywali w mil-
czeniu posiłki, podczas gdy je-
den z braci czytał wybrane 
wersety Biblii. W średnio-
wiecznej jadalni zachował się 
nawet kominek, ale najwięk-
sze wrażenie robią cztery 
eliptyczne sklepienia wsparte 
na centralnym filarze. Jak do-
tąd jest to jedyne znane w Pol-
sce rozwiązanie architekto-
niczne tego typu. Prawdopo-
dobnie pomieszczenie zbudo-
wali przybyli z Francji lub Nie-
miec muratorzy. Odsłoniła się 

też wysoka na kilka metrów 
ściana z kości oraz trzy inne 
ossuaria.  

Ściana kości i czaszek 
Archeolodzy pracowali, po-

woli odsłaniały się mury. Drew-
niane trumny i czarne plastiko-
we worki ustawiano pod ściana-
mi. Były w nich ludzkie kości. 
W głębokich wykopach, wbite 
w ziemię wyłaniały się inne. 
Wkrótce archeolodzy odkryli 
wysoką na kilka metrów ścianę 
ze zbitych, sprasowanych ludz-
kich kości. Mówiąc obrazowo - 
można by nimi wypełnić 
po dach cmentarną kaplicę. Po-
stanowiono, że pozostaną tam, 
gdzie zostały znalezione.  

- Chcemy uszanować miej-
sce spoczynku dawnych gdań-
szczan i zostawić je jako ossu-
arium, do którego można by 
zajrzeć przez okienko czy szy-
bę, aby pokazać zwiedzają-
cym, jaka jest skala tego zbio-
rowego pochówku - mówił ów-
czesny dyrektor Muzeum Ar-
cheologicznego Henryk Paner. 

Zakon Braci Kaznodziei 
Wchodząc do Piwnicy Ro-

mańskiej, najstarszego po-
mieszczenia w historycznym 
Gdańsku, przenosimy się 
w dawne wieki. W czasy, gdy 
Zakon Braci Kaznodziejów ra-
zem z księciem pomorskim 
Świętopełkiem nawracał po-
gańskich Prusów  

- Dominikanie pojawiają się 
w Gdańsku prawdopodobnie 
w latach 1266-1277 - opowiada 
archeolog Maciej Szyszka. - Ich 
przybycie zbiega się z najazdem 
na Gdańsk pogańskich Prusów 
w październiku 1226 roku. Wte-
dy to cystersi, zakonnicy z Oli-
wy, zostali straceni pod wałami 
gdańskiego grodu na oczach 
obrońców i dominikanów. 

Konwent z Krakowa sprowa-
dził książę Świętopełk. Ojco-
wie otrzymali kamienny jed-
nonawowy, z dwoma wieżami 
kościół pod wezwaniem św. 
Mikołaja, który został w pierw-
szej połowie XIII wieku rozbu-
dowany na potrzeby zakonni-
ków i coraz większej liczby 
wiernych. Stał on w miejscu, 
gdzie dziś jest Hala Targowa 
Otrzymali liczne przywileje, 
które potwierdził syn Świę-
topełka, Mściwoj II; „W imię 
Trójcy Świętej, amen. Ponie-
waż pamięć o dawniejszych 
postanowieniach z czasem 
słabnie, konieczne jest, aby je 
zapisywać, a także poprzez 
przyłożenie pieczęci obwaro-
wywać tak, aby mogły zostać 
przekazane potomnym..”. 

Braciom Zakonu Kazno-
dziejskiego zapewniono swo-
bodną żeglugę na Wiśle i pobli-
skim morzu, połów wszystkich 
gatunków ryb w wymienio-
nych wodach, w ilości jakiej ze-
chcą. Otrzymali też plac, ogród 
i inne przywileje. „A działo się 

to w Gdańsku w oktawę Wnie-
bowzięcia Najświętszej Marii 
Panny w domu braci kazno-
dziejów roku pańskiego 1280”.   

W połowie XIV wieku kilka-
dziesiąt metrów na zachód 
od pierwotnego kościoła roz-
poczęto wznoszenie nowej, ist-
niejącej do dziś świątyni zna-
nej jako kościół św. Mikołaja. 

Zniknęły stragany 
Trwa jeszcze rewitalizacja 

Hali Targowej, z placu obok 
zniknęły stragany, czy jest 
szansa na lepsze wyekspono-
wanie Piwnicy Romańskiej? 
Tak jak na to zasługuje? - pyta-
my dyrektorkę Muzeum Ar-
cheologicznego Ewę Trawicką. 

- Wydaje mi się, że teraz bę-
dziemy lepiej widoczni - mówi 
pani dyrektor. - A mieszkańcy 
Gdańska, którzy jeszcze nie 
wiedzą o istnieniu Piwnicy Ro-
mańskiej, odwiedzą nas. Znik-
nęły stragany, które zasłaniały 
wejście do podziemi. Dodatko-
wo w zeszłym tygodniu poja-
wiły się nowe drogowskazy, 
przy ul. Piwnej i Szerokiej, po-
kazujące dojście do Piwnicy 
Romańskiej. Zabiegaliśmy 
o nie od lat i wreszcie są. Poza 
tym liczymy na to, że do nowej 
hali będzie przychodziło dużo 
osób, zarówno turystów, jak 
i mieszkańców, którzy 
przy okazji nabiorą apetytu 
na zwiedzanie i odkrywanie hi-
storii tego miejsca. 

Lekki lifting 
- Skoro całe otoczenie się 

zmieni, to my także przewidu-
jemy lekki lifting - mówi dyrek-
tor Ewa Trawicka. - Natomiast 
ekspozycja romańskich pozo-
stałości pierwszego kościoła 
na pewno zmieni się mocno. 
Przez ostatnie lata nie były one 
należycie wyeksponowane. 
W tej chwili wiemy, że nowy 
inwestor chce pokazywać je 
w zupełnie inny sposób. Bę-
dzie im towarzyszyła wystawa 
skupiająca się na historii Kępy 
Dominikańskiej i Hali Targo-
wej. Oczywiście nadal punk-
tem centralnym będą pozosta-
łości najstarszego murowane-
go kościoła w Gdańsku, odpo-
wiednio oświetlone. Przewi-
dujemy też wypożyczenie 
pewnej ilości zabytkowych 
przedmiotów, średniowiecz-
nych i nowożytnych, żeby za-
prezentować je w podziemiach 
Hali. Aranżacja wystawy bę-
dzie zależeć od inwestora. My 
zadbamy o zabytki. 

Na placu Dominikańskim 
wciąż jeszcze trwa rewitaliza-
cja Hali Targowej. Aby trafić 
do Piwnicy Romańskiej, trze-
ba iść od strony ul. Pańskiej, 
a następnie wzdłuż muru 
przy bazylice św. Mikołaja. 
Piwnicę Romańską można 
zwiedzać od wtorku do nie-
dzieli w godzinach 10:00-17.00. 
W niedzielę wstęp jest bezpłat-
ny.

Grażyna Antoniewicz

Początkowo uważano, 
że jest to XIII-wieczna 
piwnica i chciano ją 
zasypać.
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Archeolog schodzi 
do piwnicy...
Między ulicą Pańską, Podwalem Staromiejskim 
i Lawendową w Gdańsku stoi Hala Targowa, zaby-
tek nie tylko ciekawy, ale też cenny, bo w jej pod-
ziemiach znajdują się relikty romańskiego kościo-
ła. Także znajdująca się obok Piwnica Romańska 
to miejsce wyjątkowe i pełne tajemnic.
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Aby trafić do Piwnicy Romańskiej,  

trzeba iść od strony ul. Pańskiej.
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Joanna Ludyga, archeolog trakcie  
sporządzania dokumentacji  
rysunkowej.
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To zaburzenie wzroku, 
które polega na pogorsze-
niu widzenia z bliskiej 
odległości, wskutek zmniej-
szenia lub zaburzenia ako-
modacji oka. Zjawisko to 
jest naturalnym procesem 
starzenia się, a pierwsze 
objawy pojawiają się już 
po 40. roku życia.  

To pokazuje, jak poważ-
nym problemem jest pogor-
szenie wzroku wraz z wie-
kiem. Najczęściej pierwszym 
objawem tego schorzenia jest 
oddalanie od siebie gazety, 
książki lub telefonu podczas 
czytania drobnego druku. 
Dodatkowo pacjenci często 
skarżą się na pogorszenie 
ostrości widzenia podczas 
półmroku. 

Wśród głównych czynników 
rozwoju starczowzroczności 
wymienia się: 
a  zwiększenie objętości 
i średnicy soczewki, co powo-

duje lekkie zwiotczenie mię-
śni podtrzymujących oko, 
a zmianę elastyczności so-
czewki oraz zmniejszenie jej 
zdolności do uwypuklenia 
się. 

- Zmiany w widzeniu 
przedmiotów z bliska powsta-
ją poprzez zmiany w obrębie 
soczewki wewnątrzgałkowej 
odpowiadającej za akomoda-
cję naszych oczu, które uwi-
daczniają się wraz z wiekiem. 
Soczewka ta traci swoją ela-
styczność i tym samym zdol-
ności do zmiany kształtu, 
a w efekcie do zmiany mocy 
optycznej soczewki w zależ-
ności od odległości obserwo-
wanego obiektu. Mówiąc 
w uproszczeniu, ogranicza to 
możliwość zmiany ostrości 
obrazu w zależności od odle-
głości patrzenia. Dodatkowo, 
wraz z biegiem lat pogarsza 
się nasza głębia ostrości. Pre-
zbiopia najwcześniej jest od-
czuwalna u dalekowidzów, 
natomiast osoby krótko-

wzroczne mogą odczuwać jej 
objawy nieco później - mówi 
Sylwia Kijewska, optometry-
sta i ekspert firmy Hoya Lens 
Poland. 

Jakie są objawy  
starczowzroczności? 
Pierwsze objawy prezbiopii 

pojawiają się najczęściej 
w wieku 45-50 lat i na począt-
ku są to bardzo delikatne 
symptomy, które łatwo pomy-
lić ze zwykłym przemęcze-
niem lub zbyt krótkim snem. 
Oprtomerysta zaznacza, że 
wśród najczęstszych objawów 
starczowzroczności można 
wymienić: 
a trudność z przeczytaniem 
drobnego tekstu np. wiado-
mości SMS lub etykiety opako-
wania, 
a mrużenie oczu podczas czy-
tania, 
a oddalanie od siebie książki 
lub telefonu podczas czytania 
- wtedy następuje poprawa 
ostrości widzenia, 

a dłuższe czytanie i koniecz-
ność lepszego skupiania się 
na czytanym tekście, 
a po dłuższym czytaniu 
obiekty znajdujące się w odda-
li stają się mocno rozmazane, 
a konieczność używania lep-
szego oświetlenia, o większej 
mocy i jasności (tzw. światła 
zimnego), 
a częsty ból głowy po dłuż-
szym czytaniu, 
a ból oczu, który mija po od-
poczynku nocnym, 
a z biegiem choroby pojawie-
nie się podwójnego widzenia. 

- Jeśli zauważymy u siebie 
pierwsze objawy problemów 
ze wzrokiem, to powinniśmy 
udać się do optometrysty, 
a także skorzystać z pomocy 
optyka. Wybór właściwego 
specjalisty jest bardzo ważny, 
ponieważ nawet najlepsze 
i najbardziej zaawansowane 
soczewki okularowe nie za-
gwarantują nam dobrego wi-
dzenia, jeżeli korekcja wzro-
ku zostanie dobrana nieprecy-

zyjnie - dodała Sylwia Kijew-
ska. 

Czy prezbiopię  
można wyleczyć?   
Niestety, starczowzroczność 

to postępujące schorzenie, 
którego nie da się ani uniknąć, 
ani całkowicie wyleczyć. Na-
tomiast można zmniejszyć 
uciążliwość jej objawów po-
przez dobór odpowiednich so-
czewek lub okularów tzw. „do 
czytania”. Jak podaje ekspert, 
prezbiopia na dłuższą metę 

może utrudniać wykonywanie 
codziennych czynności, a za-
mazany obraz sprawia, że 
wzrok szybko się męczy, do-
chodzi ból i napięcie oczu, 
a także światłowstręt. 

Dodatkowo okazuje się, że 
prezbiopia znacząco zmniej-
sza produktywność pracy oraz 
jest częstym powodem zwol-
nień lekarskich, ponieważ 
starczowzroczność zwiększa 
ryzyko zapalenia nerwu wzro-
kowego, zespołu suchego oka 
oraz zapalenia spojówek.
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Starczowzroczność to naturalny proces starzenia się soczewki, 
przez co dochodzi do niewyraźnego widzenia przedmiotów z bliska. 

Agata Siemiaszko

Pierwsze objawy prezbiopii pojawiają 
się najczęściej w wieku 45-50 lat.

Prezbiopia, czyli starczowzroczność

Młodzież ze Szczercowa wchodzi na scenę
Raz w tygodniu, Gminny Ośrodek 
Kultury w Szczercowie zamienia 
się w przestrzeń pełną dźwięków, 
emocji i dziecięcej energii. To tutaj, 
dzięki programowi Kulturalny OR-
LEN, powstała Szczercowska Aka-
demia Śpiewu „Witajcie w naszej 
bajce” – inicjatywa, która daje mło-
dym mieszkańcom niewielkiej gmi-
ny realny dostęp do profesjonalnej 
edukacji artystycznej i pierwszych 
scenicznych doświadczeń.

Pierwsza taka inicjatywa w gminie
Szczerców, liczący około ośmiu ty-
sięcy mieszkańców, do tej pory nie 
oferował tak kompleksowych za-
jęć wokalnych. Zmieniło się to w li-
stopadzie ubiegłego roku, kiedy 
– dzięki dofinansowaniu z progra-
mu Kulturalny ORLEN – udało się 
uruchomić akademię i zaprosić 
do współpracy profesjonalną tre-
nerkę wokalną.
Jak podkreśla dyrektorka Gminne-
go Ośrodka Kultury w Szczercowie 
Justyna Felisiak, to pierwsze tak 
zaawansowane przedsięwzięcie 
wokalne w historii placówki: 
– Na co dzień prowadzimy różne 
zajęcia, między innymi plastycz-
ne i naukę gry na instrumentach. 
Ale taką profesjonalną akademię 
śpiewu zorganizowaliśmy po raz 
pierwszy. Było to możliwe dzięki 
otrzymanym środkom. Dla dzieci 
to szansa na doskonalenie swo-
ich umiejętności wokalnych pod 

okiem profesjonalnej trenerki 
wokalnej.

Nauka przez zabawę 
i doświadczenie
W zajęciach uczestniczy około trzy-
dzieścioro dzieci i młodzieży, po-
dzielonych na dwie grupy wiekowe. 
Młodsi uczestnicy (6–10 lat) uczą 
się podstaw emisji głosu, rytmu 
i dykcji, sięgając po repertuar znany 
z filmów i bajek. Zajęcia mają formę 
angażującej zabawy, która pozwa-
la naturalnie rozwijać muzyczne 
predyspozycje.
Jak zauważa prowadząca zajęcia – 
pani Ania, w pracy z najmłodszymi 
kluczowe są emocje i swoboda: 
– Z obserwacji młodszej grupy wo-
kalnej wynika, że dla dzieci ważne 
jest, aby dać ujście ich dziecięcej 
radości i energii, która ich rozpiera. 
Dlatego też, te zajęcia to nie tyl-
ko nauka, ale także spontaniczna 
zabawa.
Program obejmuje również elemen-
ty ruchu scenicznego oraz pierw-
sze próby gry na instrumentach, 
co dodatkowo rozwija wrażliwość 
muzyczną i pozwala dzieciom eks-
perymentować z różnymi formami 
ekspresji.

Wsparcie, które zmienia 
codzienność
Projekt szybko zyskał uznanie ro-
dziców, którzy dostrzegają nie tylko 
rozwój muzyczny dzieci, ale także 

ich większą pewność siebie i ła-
twość w nawiązywaniu relacji. Re-
gularne zajęcia uczą współpracy 
i przełamywania tremy, co przekła-
da się na codzienne funkcjonowanie 
młodych uczestników.
Nie bez znaczenia jest także do-
stępność zajęć na miejscu – w nie-
wielkiej gminie to często kluczowy 
czynnik umożliwiający rozwijanie 
pasji bez konieczności czasochłon-
nych dojazdów.

Pierwsze kroki na poważnie
Druga grupa, obejmująca mło-
dzież w wieku 11–16 lat, pracuje 
już na bardziej zaawansowanym 
poziomie. Uczestnicy rozwijają 

technikę wokalną, uczą się śpiewu 
wielogłosowego i świadomej inter-
pretacji utworów. Coraz częściej 
próbują także swoich sił w lokal-
nych i ogólnopolskich konkursach 
wokalnych. 
Dla wielu z nich udział w akademii 
to ważny etap w rozwijaniu pasji, 
a także pierwszy krok w stronę po-
ważniejszych planów artystycznych.
Znaczenie projektu wykracza poza 
samą naukę śpiewu. Jak podkreśla 
prowadząca zajęcia: – Udział w aka-
demii wpływa na rozwój emocjo-
nalny młodych ludzi, ich otwartość. 
To ogromna szansa, by młodzież 
z mniejszych miejscowości miała 
możliwość pokazania się szerszemu 

gremium, stworzenia grupy, nawią-
zania przyjaźni i rozwoju wokalnego. 
Bez względu na to, czy będą kon-
tynuowały karierę wokalną, to dla 
nich bardzo ważne – później będą 
pewniejsze siebie i łatwiej zaprezen-
tują się przed publicznością.

Finał na scenie – pierwszy 
prawdziwy sprawdzian
Po kilku miesiącach pracy młodzi 
wokaliści zaprezentują się podczas 
finałowego koncertu, który odbę-
dzie się latem w szczercowskim 
amfiteatrze. Najmłodsi przedsta-
wią repertuar inspirowany świa-
tem bajek, natomiast starsza grupa 
sięgnie po znane utwory filmowe. 
Dla wszystkich uczestników będzie 
to pierwszy tak poważny kontakt 
z estradą i okazja do zaprezentowa-
nia efektów swojej pracy.
Szczercowska Akademia Śpiewu 
pokazuje, jak duże znaczenie ma 
dostęp do kultury i edukacji arty-
stycznej w mniejszych miejscowoś-
ciach. Dzięki wsparciu programu 
Kulturalny ORLEN lokalna inicjaty-
wa zyskała profesjonalny wymiar, 
a młodzi mieszkańcy – realną szan-
sę na rozwój.
Choć dziś trudno przewidzieć, jak 
potoczą się ich dalsze drogi, jedno 
jest pewne – zdobyte doświadcze-
nia, umiejętności i pewność siebie 
pozostaną z nimi na długo, niezależ-
nie od tego, czy scena stanie się ich 
przyszłością.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011506350
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Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  zatrudni opiekunki do pracy 

w Niemczech, 790-480-590 

  NA  pomocnika z mieszkaniem 

509 986 080 

  PAKOWACZ  - praca przy pakowaniu. 

Od Zaraz! WTS, Łódź, Sienkiewicza 

85/87, IIp, lok 3, 515-121-450 

  W  stolarstwie, 608-502-044 

DROBNE

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

Była to operacja o charak-
terze politycznym, wymie-
rzona w elity państwa pol-
skiego i mająca na celu 
trwałe osłabienie narodu. 
Jednak sama zbrodnia była 
dopiero początkiem długiej 
historii manipulacji, pro-
pagandy i międzynarodo-
wych napięć wokół jej 
sprawców. 

Odkrycie i początek  
dezinformacji 
W 1943 r., po odkryciu ma-

sowych grobów w Katyniu 
przez Niemców, sprawa na-
tychmiast stała się elemen-
tem wojny propagandowej. 
Choć przeprowadzono ekshu-
macje i zebrano liczne dowo-
dy, sytuacja geopolityczna 
uniemożliwiała jednoznacz-
ne rozstrzygnięcie. Państwa 
zachodnie, w tym Stany Zjed-
noczone i Wielka Brytania, 
znajdowały się w sojuszu ze 
Związkiem Sowieckim prze-
ciwko III Rzeszy, co znacząco 
ograniczało ich gotowość 
do publicznego oskarżania 
Moskwy. Jak ustalono póź-
niej, już w trakcie wojny 
do władz amerykańskich do-

cierały informacje sugerujące 
odpowiedzialność Sowietów. 
Były one jednak marginalizo-
wane lub ignorowane, ponie-
waż priorytetem było utrzy-
manie jedności koalicji anty-
hitlerowskiej. W praktyce 
oznaczało to świadome prze-
milczanie niewygodnych fak-
tów - nawet jeśli pochodziły 
one z raportów wywiadow-
czych czy relacji świadków. 

Polityka ponad prawdą 
Motywacja była jasno okre-

ślona: nie antagonizować 
Związku Sowieckiego w cza-
sie trwania wojny. W tym 
kontekście polityka prezy-
denta Franklina D. Roosevel-
ta opierała się na przekonaniu 
o konieczności utrzymania 
„serdecznych relacji” z Mo-
skwą. Jak pisze Niels Heintze: 
„rządowi amerykańskiemu 
nie chodziło […] o sprawiedli-
wość lub współczucie, ale 
o rozwiązanie problemu poli-
tycznego. […] Z jednej strony 
trzeba było sobie poradzić ze 
zrozumiałymi apelami Pola-
ków, szczególnie że w 1944 r. 
miały odbyć się wybory pre-
zydenckie. […] Z drugiej stro-
ny, Amerykanie nie mogli po-
zwolić na rozpad sojuszu 

Wioletta Woś
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Zbrodnia katyńska  
i walka o prawdę
Zbrodnia katyńska należy do najbardziej dramatycznych 
i jednocześnie najdłużej zakłamywanych wydarzeń XX 
w. Wiosną 1940 r., decyzją władz Związku Sowieckiego, 
funkcjonariusze NKWD zamordowali blisko 22 tysiące 
obywateli Polski - oficerów Wojska Polskiego, policjan-
tów, urzędników i przedstawicieli inteligencji.

z ZSRR, czyli sprawcą, ponie-
waż Związek Radziecki pono-
sił główny ciężar wojny, a so-
wiecki udział w wojnie na Pa-
cyfiku i w tworzeniu systemy 
u powojennego był postrze-
gany jako kluczowy” (cyt. 
za katyn.ipn.gov.pl).   Efek-
tem było odsunięcie sprawy 
katyńskiej na dalszy plan - 
mimo że dla Polaków stano-
wiła ona jedną z najwięk-
szych tragedii narodowych. 

Tak ukształtowany klimat 
polityczny sprawił, że praw-
da o Katyniu przez lata funk-
cjonowała na marginesie ofi-
cjalnego dyskursu międzyna-
rodowego. Z jednej strony, wi-
dzimy działania administra-
cji amerykańskiej, na polece-
nie której w 1950 r. usunięto 
z audycji Józefa Czaspkiego 
w „Głosie Ameryki” wszelkie 
zmianki o Katyniu. Z drugiej 
strony, z inspiracji m.in. byłe-
go ambasadora USA w Polsce, 
Arthura Bliss-Lane’a, powoła-
no obywatelski komitet ds. 
Zbadania Zbrodni Katyńskiej. 
Podejmowane przez niego 
działania, takie jak gromadze-
nie dokumentacji oraz publi-
kowanie książek i artykułów 
na temat Katynia, miały 
na celu wywarcie presji 
na opinię publiczną oraz do-
prowadzenie do utworzenia 
specjalnej komisji badającej 
tę zbrodnię. 

Przełom zimnej wojny:  
powstanie komisji Maddena 
Zmiana nastąpiła dopiero 

wraz z początkiem zimnej 
wojny. Narastający konflikt 
między blokiem zachodnim 
a ZSRS stworzył przestrzeń 
do ponownego zbadania 
sprawy. 18 września  1951 r. 
Izba Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych powołała 
Specjalną Komisję Śledczą 
do Zbadania Zbrodni Katyń-
skiej, znaną jako komisja 
Maddena, od nazwiska jej 
przewodniczącego - kongres-
mena Raya Maddena. Warto 
dodać, że członków komisji 

katyńskiej powoływał Prze-
wodniczący Kongresu 
po przeprowadzeniu konsul-
tacji z przywódcami obu par-
tii - Demokratów i Republika-
nów, a w jej składzie znaleźli 
się m.in. kongresmeni mają-
cy polskie korzenie (T. 
Machrowicz i A. O’Koński).  

Komisja przeprowadziła 
szeroko zakrojone dochodze-
nie, obejmujące: zgromadze-
nie licznych dowodów mate-
rialnych oraz przesłuchanie 
ponad stu świadków różnych 
narodowości, wśród których 
byli m.in. uczestnicy ekshu-
macji z 1943 r. (np. lekarze 
z Międzynarodowej Komisji 
Lekarskiej), dyplomaci, woj-
skowi (m.in. amerykańscy 
jeńcy wojenni, w tym ppłk. 
Donald Stewart) oraz przed-
stawiciele wywiadu czy ofi-
cerowie Wehrmachtu. Bada-
nia prowadzono w kilku kra-
jach Europy i w USA. Tak sze-
roki materiał dowodowy po-
zwolił na rekonstrukcję prze-
biegu zbrodni i jej kontekstu 
politycznego. 

Prace komisji wywołały 
niemal natychmiastową akcję 

propagandową prowadzoną 
przez Sowietów na łamach 
prasy komunistycznej na Za-
chodzie i w Polsce. Nasiliły się 
również represji wobec osób, 
które propagowały prawdzi-
wą wersję Zbrodni Katyń-
skiej.     

Raport Maddena:  
ustalenie  
odpowiedzialności 
Kulminacją prac komisji 

był raport końcowy z 22 
grudnia 1952 r., który jedno-
znacznie wskazał na NKWD 
jako sprawcę Zbrodni Katyń-
skiej. Był to moment przeło-
mowy z kilku powodów: 
po raz pierwszy organ pań-
stwowy Zachodu oficjalnie 
przypisał winę ZSRS, raport 
miał charakter formalno-
prawny i został przyjęty 
przez Izbę Reprezentantów, 
i co ważne, ujawniono w nim  
mechanizmy wcześniejszego 
tuszowania sprawy w USA. 
W praktyce raport Maddena 
stał się najważniejszym do-
kumentem międzynarodo-
wym dotyczącym Katynia aż 
do czasu otwarcia części ar-

chiwów sowieckich w latach 
90. XX w. 

Materiały zgromadzone 
przez komisję - w tym wielo-
tomowe protokoły przesłu-
chań - pozostają do dziś cen-
nym źródłem historycznym. 
Zawierają one relacje świad-
ków, analizy dowodów oraz 
rekonstrukcję wydarzeń, któ-
re przez lata były przedmio-
tem sporów i manipulacji. Zo-
stały wydane przez IPN w la-
tach 2017-2020, jako trzyto-
mowe wydawnictwo pt. 
„Mord w lesie katyńskim. 
Przesłuchania przed amery-
kańską komisją Maddena 
w latach 1951-1952”. Równie 
ważną publikacją jest mono-
grafia Mateusza Zemli, 
„Zbrodnia Katyńska w świe-
tle prac Kongresu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki 
(1951-1952)”, w której autor 
przekonuje, „że Komitet Ka-
tyński Kongresu USA stał się 
- jedynym jak dotąd oficjal-
nym „trybunałem” dla jednej 
spośród niezliczonych zbrod-
ni komunistycznych, a wina 
jednoznacznie dowiedzio-
na”.  
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Węzeł katyński 
– ręce związane na plecach 

ofiary.

Fotografia wykonana przez Niemców 
nad otwartym grobem katyńskim. Dowód 
rzeczowy nr 3 do zeznania ppłk. Donalda B. 
Stewarta - amerykańskiego jeńca wojenne-
go, którego Niemcy w maju 1943 r. prze-
wieźli do Lasu Katyńskiego jako jednego ze 
świadków zbrodni sowieckiej.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

Wynajmę mieszkanie ul.Liściasta 
tel.724730517

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

AUTOSKUP - każda marka. 
Złomowanie, 881-388-982

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 PSYCHIATRIA 

Psychiatra, 604-406-067

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 
504-556-016 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE,  453-166-302 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

  GŁADZIE,  malowanie, tapeta, karton/ 
gips, 792-575-422 

  ROZBIÓRKI  koparki wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 788-289-668 

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

  USŁUGI  hydrauliczno - elektryczne, 
721-933-455 

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew - rębak, 789-605-290 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 60+ w maju od 
1050 zł dostępny masaż leczniczy 
/ dowóz, tel.: 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 
Gotówka, 505-854-654 

AUTOREKLAMA 
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Z życia celebrytów 

W środowy wieczór znane 
osoby nie próżnowały. 
Niektórzy pojawili się 
na premierze filmu 
„Maryja. Matka Papieża” 
i zadali szyku w błyskach 
fleszy. Przed obiektywami 
pozowali m.in. Anna Popek 
i Piotr Mróz, ale nie tylko 
oni.   

Premiery filmowe sprawia-
ją, że znane osoby pojawiają 
się w błyskach fleszy, by 
przed innymi obejrzeć wybra-
ną produkcję. Nie inaczej było 
ostatnio, gdy odbył się pokaz 

filmu „Maryja. Matka Papie-
ża”. 

Wspomniany film opowia-
da o duchowej więzi łączącej 
św. Jana Pawła II z Matką Bo-
żą, która prowadziła go przez 
wszystkie dni pontyfikatu. 
W filmie ukazane są także 
uznane objawienia maryjne, 
w których ważnym elemen-
tem jest aktualne zagrożenie 
ze strony Rosji. Premierowy 
pokaz filmu przyciągnął spo-
ro znanych nazwisk. Wśród 
nich był m.in. Piotr Mróz, któ-
ry w błyskach fleszy odsłonił 
tors. Postawił bowiem 
na ciemną koszulę z rozpię-

ciem, do której dobrał grana-
towe spodnie. 

Nieco bardziej klasycznie 
zaprezentowała się Anna Po-
pek. Zdecydowała się na za-
budowaną, czarną suknię z rę-
kawami. Kreacja kończyła się 
na wysokości kolan, dzienni-
karka odsłoniła więc zgrabne 
łydki. 

Wspomniane osoby nie by-
ły jedynymi rozmodlonymi ce-
lebrytami, którzy gościli 
na wydarzeniu. Przed obiekty-
wami fotoreporterów pozowa-
li także m.in. Marcin i Klaudia 
Kwaśni, Rafał Patyra oraz Jan 
Sobierajski.

Redakcja Telemagazynu

GWIAZDY  
NA PREMIERZE  

FILMU MARYJNEGO
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Anna Popek, Piotr 
Mróz, Rafał Patyra 
z Janem Sobierajskim
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Chciałoby się rzec, że zwy-
cięzców nie powinno się 
sądzić, ale ten mecz 
na pewno kosztował łódz-
kich fanów wiele nerwów. 
Widzieliśmy, że lokaty tych 
drużyn w tabeli ekstraklasy 
to na pewno nie jest przy-
padek. 

Widzew drugi raz z rzędu 
kończył spotkanie w przewa-
dze jednego zawodnika. Klu-
czowym momentem spotka-

nia okazała się 68. minuta, 
od której po czerwonej kartce 
dla Arkadiusza Kasperkiewicza 
goście grali w osłabieniu .Jed-
nak tym razem Widzew wyko-
rzystał ten uśmiech losu. W 89 
minucie strzał głową Bergiera 
dał Widzewowi trzy punkty 
i nie dał awansu w tabeli, bo 
Arka wywalczyła punkt. 

Komentatorzy Canal Plus 
widząc nieporadne poczyna-
nia widzewiaków zadali pyta-
nie, czy to są zawodowcy i co 
oni robią na treningach? My 

wiemy! Ponowie futboliści li-
czą, ile euro każdego miesiąca 
wpada na ich konto. 

Warto podkreślić, że działa-
cze Widzewa robią wszystko, 
aby pomóc drużynie. Właści-
ciel zafundował piłkarzom no-
wą trawę na stadionie i nowe 
stroje. To widać pomogło. 

Przed meczem fani cztero-
krotnych mistrzów Polski wy-
wiesili duży baner z napisem 
„Widzew my wierzymy”. 
W łódzkiej ekipie nadzieja 
na pomyślne zakończenie se-

zonu została przedłużona. 
Na pewno nie można tego po-
wiedzieć o drużynie z Małopol-
ski. 

Mecz w Łodzi miał bardzo 
duże znaczenie dla obu zespo-
łów. Zmierzyły się w bowiem 
przedostatnia i ostatnia druży-
na w tabeli. 

Spotkanie poprzedziła mi-
nuta ciszy, to był hołd oddany 
Jackowi Magierze, zmarłem 
w piątek byłemu piłkarzowi 
Widzewa i drugiemu trenero-
wi reprezentacji Polski.

Aleksandar Vuković , trener 
piłkarzy Widzewa: 

Dedykuję to zwycięstwo Jacko-
wi Magierze. Miałem takie we-
wnętrzne życzenie, żeby dzisiaj 
wygrać i tego dokonać, bo to bar-
dzo ważny dla mnie człowiek. 
Życzył mi powodzenia w Widze-
wie i wiem, że trzymał za mnie 
kciuki. Ta wygrana jest również 
dla naszych kibiców, którzy 
na pewno byli dzisiaj w lepszej 
dyspozycji, niż my na boisku. 
Cały stadion nas wspierał i to by-

ło coś bardzo pozytywnego, co 
może być naszą bronią w kolej-
nych meczach.  
– Zaczęliśmy spotkanie bardzo 
dobrze, tak jak tego oczekiwali-
śmy. Wydaje mi się, że moi pod-
opieczni chcieli szybko strzelić 
dwa, trzy gole, a kiedy się nie 
udało, to pojawiło się zwątpie-
nie i nerwowość. Nie wyglądało 
to do końca pierwszej połowy 
dobrze. Drugą część znów zaczę-
liśmy dobrze. Następnie była 
czerwona kartka i wiemy już 
po naszym ostatnim meczu, że 
nie jest to równoznaczne z kre-
owaniem wielu akcji. 

Jan Hofman

Zadedykował zwycięstwo Jackowi Magierze

Górnik nie dał się Legii

Wyniki meczów 28. kolejki 
ekstraklasy piłkarskiej: 
a Wisła Płock - Lechia Gdańsk 
1:0 (1:0)  

1:0 - Kyriakos Savvidis (30). 
Widzów 9 522. 

a Korona Kielce - Jagiellonia 
Białystok 1:1 (1:1)  

1:0 - Martin Remacle (22), 1:1 
- Afimico Pululu (29, karny). 

Widzów 11 652. 
a Zagłębie Lubin - Radomiak 
Radom 1:0 (1:0)  

1:0 - Marcel Reguła (4). 
Widzów 5 496. 

a Legia Warszawa - Górnik Za-
brze 1:1 (0:0)  

 1:0 - Rafał Augustyniak (82, kar-
ny), 1:1 Paweł Bochniewicz (90+6). 

Widzów 26 635. 
a  Cracovia Kraków - Arka Gdy-
nia 2:2 (1:1). 

1:0 - Gabriel Charpentier (24), 
1:1 - Oskar Kubiak (29), 1:2 - Vla-
dislavs Gutkovskis (47), 2:2 - 
Mauro Perković (53). 

Widzów 13 087. 
 

1.  Lech Poznań                                      27       45        46-37  
2.  Zagłębie Lubin                               28       44        42-33  
3.  Jagiellonia Białystok                  28       43        44-35 
4.  Górnik Zabrze                                 28       43        40-33 
5.  Wisła Płock                                       28       42        29-26  
6.  Raków Częstochowa                   27       39        36-34 
7.  GKS Katowice                                   27       39        36-35 
8.  Motor Lublin                                    27       38        36-39  
9.  Lechia Gdańsk                                28        37         55-51 
10.  Korona Kielce                               28        37        36-34 
11.  Cracovia                                             28        37         33-33 
12.  Piast Gliwice                                   27       35        34-36  
13.  Legia Warszawa                           28       34         33-32 
14.  Radomiak Radom                      28       34        43-42 
15.  Arka Gdynia                                    28       34        30-47 
16.  Pogoń Szczecin                            27       34        36-42 
17.  Widzew Łódź                                  28        33        33-35  
18.  Termalica Nieciecza                  28       25         33-51

Jan Hofman
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Aleksandar Vuković

Fragment meczu  
Legia - Górnik.

WIDZEW 1

1:0 - BERGIER (89). 
ŻÓŁTA KARTK: ALVAREZ, WIŚNIEWSKI, ZEQIRI 
(WIDZEW), KASPERKIEWICZ,  PUTIWCEW 
(TERMALICA). CZERWONA, ZA DRUGĄ 
KASPERKIEWICZ (68). 
SĘDZIOWAŁ DANIEL STEFAŃSKI (BYDGOSZCZ). 
WIDZÓW  17 841.

WIDZEW:

DRĄGOWSKI - ISAAC (82. ZEQIRI), WIŚNIEWSKI, 
KAPUADI, KOZLOVSKY - KORNVIG, SELAHI (63. 
BAENA), SHEHU - ALVAREZ, BERGIER, 
FORNALCZYK (90+2. ŻYRO).

Chovan - Kasperkiewicz, Masoero, Putiwcew - Isik, 
Ambrosiewicz, Guerrero (84. Matysik), Boboc (84. 
Fassbender) - Zapolnik (84. Durdov), Jimenez (72. Kubica), 
Strzałek (58. Trubeha).

Ocena meczu

OCENA MECZU W SKALI 1-5: 1 - SŁABY, 2 - PRZECIĘTNY, 3 - DOBRY, 4 - BARDZO DOBRY, 5 - DOSKONAŁY

TERMALICA 0

Termalica:

Wymęczone trzy punkty 
łódzkiej drużyny

W spotkaniu 28. kolejki piłkarskiej 
ekstraklasy Widzew pokonał Bruk-Bet 
Termalikę Nieciecza 1:0. To ważne 
zwycięstwo w kontekście utrzymania 
się Łodzian w piłkarskiej elicie. FO
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Jan Hofman

Radość z bramki  
dającej zwycięstwo.
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W tym meczu było  
dużo walki.

FO
T.

 P
AP

/L
ES

ZE
K 

SZ
YM

AŃ
SK

I 

eprasa.pl 76fc998503



PONIEDZIAŁEK, 13.04.2026 • expressilustrowany.pl a

Sport20

Teraz jest nowy pomysł - 
frontem do klienta, czyli 
futbolowego kibica dwu-
krotnych mistrzów Polski. 

Na oficjalnej stronie tak piszą: 
„Chcemy poznać Twoje zdanie 
na temat biletów i karnetów 
na mecze ŁKS-u – ich cen, form 
zakupu oraz rozwiązań dostęp-
nych dla kibiców. Zależy nam 
również na tym, aby lepiej zro-
zumieć bariery, które mogą 

wpływać na Twoją obecność 
na stadionie Króla. 

Wsłuchujemy się w głos kibi-
ców i konsekwentnie staramy 
się wychodzić naprzeciw Wa-
szym potrzebom. To właśnie 
opinie ełkaesiaków są dla nas 
jednym z kluczowych punktów 
odniesienia przy planowaniu 
kolejnych działań. Każda odpo-
wiedź ma realne znaczenie i bę-
dzie miała wpływ na kształt 
oferty biletowo-karnetowej 
w nowym sezonie.” 

Nie mamy wątpliwości, że 
najlepszą propozycją klubu dla 
jego wiernych fanów, będzie 
awans piłkarskiej drużyny 
do ekstraklasy. Nie od dziś wia-
domo, że rozgrywki futbolowej 
elity przyciągają sympatyków 
jak miód misia. 

ŁKS przygotował też dla 
sympatyków futbolu senty-
mentalny gadżet. W klubo-
wym sklepie sprzedaje replikę 
mistrzowskiej koszulki ŁKS 
Łódź z 1998 roku. Trykoty z na-

zwiskami idoli mają się cieszyć 
dużym powodzeniem wśród 
kibiców klubu z Al. Unii. 
Od piątku trafiły także 
do sprzedaży on-line. 

Biała koszulka, dopracowa-
na w każdym detalu, z histo-
rycznym herbem ŁKS, charak-
terystyczną reklamą firmy 
Atlas oraz czarno czerwonymi 
zdobieniami, dokładnie odda-
je wygląd stroju, w którym 
łódzki klub sięgnął po tytuł mi-
strza Polski.

Raków Częstochowa 
i Górnik Zabrze, które 2 
maja wystąpią w Warszawie 
w finale piłkarskiego 
Pucharu Polski, rozegrają 
w późniejszym terminie 
ligowe mecze 31. kolejki.  

Jak poinformowała spółka 
prowadząca rozgrywki ekstra-
klasy, spotkania tych drużyn 
odbędą się 13 maja. 

Zabrzanie w decydującej 
rozgrywce o krajowy puchar 
wystąpią po raz 14., a ekipa 
z Częstochowy - piąty. 

W półfinałach Górnik ograł 
w Bydgoszczy trzecioligowego 
Zawiszę 1:0, natomiast Raków 
na własnym stadionie pokonał 
GKS Katowice w rzutach kar-
nych 4-2. Po regulaminowych 
90 minutach było 3:3, a po do-
grywce 4:4. 

Zabrzanie wracają do finału 
po wielu latach. Górnik grał 
w nim poprzednio w 2001 roku 
(w dwumeczu uległ Polonii 
Warszawa). Łącznie z 13 finałów 
- zadebiutował w nim w 1956 ro-
ku - wygrał sześć; po raz pierw-
szy w 1965 roku i później pięć 
z rzędu w latach 1968-72.

Jan Hofman

Raków i Górnik w finale Pucharu Polski

Wielka klapa misji  
dyrektorów sportowych 

Widzewa i ŁKS

Janusz Dziedzic i Tomasz 
Wichniarek, duet byłych 
dyrektorów sportowych 
ŁKS i Widzewa, miał wpro-
wadzić na wyższy poziom 
futbolowego wtajemnicze-
nia zasłużony polski klub - 
Zagłębie Sosnowiec. 

Jednak misja Dziedzica, byłe-
go dyrektora sportowego ŁKS (z 
łódzkim klubem wywalczył 
awans do ekstraklasy, objął to 
stanowisko w Zagłębiu) i Wich-
niarka, byłego dyrektora sporto-
wego Widzewa (świętował 
awans czterokrotnym mistrzem 
Polski awans do ekstraklasy, zo-

stał pełnomocnikiem zarządu 
ds. sportowych i odpowiadał, 
za przygotowanie strategii i roz-
woju pionu sportowego oraz 
współpracę z dyrektorem spor-
towym i sztabem pierwszego 
zespołu) zakończyła się wielką 
futbolową klapą. Klub z Zagłę-
bia Dąbrowskiego wylądował 
w strefie spadkowej drugiej ligi, 
co natychmiast wywołało reak-
cję władz. Dziedzic i Wichniarek 
zostali zwolnieni. To jednak nie 
dziwi, bowiem zapowiadali 
marsz klubu z Sosnowca w kie-
runku elity, a tymczasem zespół 
jest na najlepszej drodze, by wy-
lądować na czwartym poziomie 
rozgrywkowym.

Jan Hofman
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Oliwier Zych, bramkarz  
Rakowa Częstochowa  

broni rzut karny.

Tomasz Wichnirek

W ŁKS chcą się wsłuchać 
w głos kibica

W piłkarskiej spółce ŁKS nie mają spo-
koju. Raz po raz ogłaszają start nowych 
projektów, licząc, że ich sprawna reali-
zacja i ciekawe pomysły wpłyną 
na znaczne zwiększenie frekwencji 
na trybunach stadionu przy Al. Unii.
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Witold Bendkowski 
podpisuje koszulkę.
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i Ryszard Polak 

Wyniki meczów 28. kolejki 
I ligi piłkarskiej: 
a Polonia Warszawa - Śląsk 
Wrocław 0:4 (0:1)  

0:1 - Luka Marjanac (16), 0:2 
- Luka Marjanac (64), 0:3 - Lu-
ka Marjanac (69), 0:4 - Piotr Sa-
miec-Talar (79). 
a Odra Opole - Puszcza Niepo-
łomice 1:0 (0:0)  

1:0 - Szymon Mida (87). 
a Stal Mielec - Stal Rzeszów 3:1 
(2:1)  

0:1 - Szymon Łyczko (24), 1:1 
- Israel Puerto (30),  2:1 Piotr 
Wlazło (45+1, karny), 3:1 - Ja-
kub Kowalski (89). 

Czerwona kartka  Dominik 
Szala (49, faul, Stal). 
a Ruch Chorzów - Wieczysta 
Kraków 0:2 (0:0)  

0:1 - Paulinho (54), 0:2 - Li-
sandro Semedo (88). 
a Górnik Łęczna - Chrobry 
Głogów 1:0 (0:0)  

1:0 - Adam Deja (61). 
a  Pogoń Siedlce - GKS Tychy 
0:1 (0:0) 

0:1 - Tymoteusz  Ryguła (76) 
a  Mecz ŁKS z Pogonią Grodzisk 
Mazowiecki przełożony, na bo-
isku przy Al. Unii jest rozkłada-
na nowa trawa. 

              Tabela I ligi 
1.  Wisła Kraków                                    27       56         61-27  
2.  Śląsk Wrocław                                28       50       55-40  
3.  Chrobry Głogów                            28       45        39-27 
4.  Wieczysta Kraków                        27       43       54-40  
5.  Pogoń Grodzisk Maz.                  27       42       45-40 
6.  Ruch Chorzów                                28       42         41-39 
7.  ŁKS Łódź                                                  27        41      40-38 
8.  Polonia Warszawa                       28        41        43-43 
9.  Miedź Legnica                                 27      40        45-45  
10.  Stal Rzeszów                                 28       39         41-45  
11.  Puszcza Niepołomice               28       38         37-34  
12.  Polonia Bytom                              26        37        40-33 
13.  Odra Opole                                      28        37        28-33 
14.  Pogoń Siedlce                               28       30         27-32  
15.  Stal Mielec                                       28       29       40-53  
16.  Górnik Łęczna                               28       23        33-49 
17.  Znicz Pruszków                              27       23        29-52 
18.  GKS Tychy                                       28        18       32-60 

Jan Hofman

ŚLĄSK NIE MIAŁ LITOŚCI DLA 
POLONII. ŁKS NIE ZAGRAŁ

Luka Marjanac zawodnik 
Śląska Wrocław 
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Nie żyje Jacek Magiera.  
Miał zaledwie 49 lat
W piątek, 10 kwietnia, zmarł Jacek Magiera, asystent 
selekcjonera reprezentacji Polski. Był piłkarzem Widzewa.

Miał 49 lat. Znany były pił-
karz i trener zasłabł pod-
czas biegania. 

Jacek Magiera to wychowa-
nek Rakowa Częstochowa, w 
barwach którego debiutował 
na poziomie Ekstraklasy. W 
1997 roku przeniósł się do Le-
gii Warszawa, której zawodni-
kiem pozostał do 2006 roku, z 
półroczną przerwą na występy 
w Widzewie Łódź.  

Był mistrzem 
Z klubem ze stolicy wywal-

czył dwa mistrzostwa, jeden 
Puchar i Superpuchar Polski, 
a także triumfował w roz-
grywkach Pucharu Ligi Pol-
skiej. W 2006 roku powrócił 
do Rakowa, a karierę kończył 
w Cracovii. W Ekstraklasie 
Jacek Magiera rozegrał łącznie 
233 spotkania, zdobywając w 
nich 25 bramek. Występował 
również w juniorskich repre-
zentacjach Polski, a z kadrą 
do lat 16 w 1993 roku wywal-
czył mistrzostwo Europy. Kil-
ka miesięcy później był kapita-
nem reprezentacji Polski U-17, 
która na mistrzostwach świata 
zajęła czwarte miejsce. 

Z boiska na trenerską ławkę 
Niedługo po zakończeniu 

kariery piłkarskiej Jacek Magie-

ra rozpoczął pracę szkolenio-
wą. Pełnił funkcję asystenta w 
reprezentacji Polski do lat 18, a 
także w warszawskiej Legii 
(tymczasowo prowadząc też 
zespół jako pierwszy trener). 
W latach 2014-2015 był trene-
rem rezerw „Wojskowych”, by 
w 2016 roku przenieść się 
do Zagłębia Sosnowiec. Po kil-
ku miesiącach został szkole-
niowcem pierwszej drużyny 
Legii, którą poprowadził w 
rozgrywkach Ligi Mistrzów, 
zajmując trzecie miejsce w fa-
zie grupowej. W sezonie 
2016/2017 doprowadził Legię 
do mistrzostwa Polski, miał też 
udział w kolejnym mistrzow-
skim tytule, wywalczonym rok 
później. 

Reprezentacyjny okres 
Od marca 2018 roku Jacek 

Magiera prowadził reprezenta-
cję Polski do lat 20, przygoto-
wującą się do mistrzostw świa-
ta. Zanotował w nim awans 
do 1/8 finału turnieju. Po za-
kończeniu rywalizacji w mło-
dzieżowym mundialu został 
szkoleniowcem kadry narodo-
wej U-19.  

Do futbolu klubowego po-
wrócił w 2021 roku, przejmu-
jąc stery w Śląsku Wrocław. Z 
klubem tym w sezonie 
2023/2024 wywalczył wicemi-
strzostwo kraju. 

Od lipca 2025 roku był dru-
gim trenerem reprezentacji 
Polski w sztabie selekcjonera 
Jana Urbana. 

Napływają kondolencje 
Europejska Unia Piłkarska 

(UEFA) wydała komunikat 
upamiętniający zmarłego tre-
nera: „W tym trudnym czasie 
nasze myśli są z całą polską 
społecznością piłkarską, a tak-
że z jego rodziną, przyjaciółmi 
i kolegami. Spoczywaj w poko-
ju, Jacku” - napisała organiza-
cja. 

„Trenerze, nie tak miało 
być... ” - tymi słowami poże-
gnał zmarłego w piątek Jacka 
Magierę kapitan piłkarskiej re-
prezentacji Polski Robert Le-
wandowski. Zmarły w piątek 
49-letni szkoleniowiec był naj-
bliższym współpracownikiem 
selekcjonera Jana Urbana 
w sztabie biało-czerwonych. 

„Wyrazy współczucia dla ro-
dziny i najbliższych” – dodał 
Lewandowski. 

„Brak słów” — napisał 
na swoim profilu na X Zbi-
gniew Boniek, który był preze-
sem PZPN w czasach pracy Ma-
giery m.in. z kadrą do lat 20. 

W rozmowie z polsatsport.pl 
były znakomity piłkarz dodał, 
że „są takie rzeczy, informacje 
i newsy, które trudno skonsu-
mować”. 

- Życie i zdarzenia wokół 
nas bywają czasem okrutne. 
Jacek Magiera był jednym 
z tych ludzi, do których mia-
łem największy szacunek. Za-
wsze zdyscyplinowany, spo-
kojny, zrównoważony, oczy-
tany, inteligentny. Po prostu 
brak słów – przyznał Boniek. 

Wszystkie mecze minionej 
kolejki ekstraklasy zostały 
poprzedzone minutą ciszy. 

Głos policji 
Tragedia miała miejsce 

w trakcie sportowej przebież-
ki w Parku Grabiszyńskim. 

Wrocławska policja poin-
formowała, że dotychczaso-
we ustalenia wskazują na na-
turalne przyczyny śmieci, 
mężczyzna zasłabł podczas 
biegania. 

- Na ten moment wszystko 
wskazuje na to, że doszło 
do tragedii z przyczyn natu-
ralnych. Na razie nic nie 
wskazuje na udział osób trze-
cich - powiedział Wojciech 
Jabłoński, oficer prasowy Ko-
mendanta Miejskiego Policji 
we Wrocławiu. 

Policja wykonała czynno-
ści procesowe na miejscu, 
w tym oględzin i zabezpie-
czenia materiału dowodowe-
go. Wiadomo też, że policja 
będzie prowadzić dalsze po-
stępowanie.

Jan Hofman
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Union Berlin, który przegrał 
w sobotę z ostatnim w tabe-
li Heidenheim 1:3, rozstał 
się z trenerem Steffenem 
Baumgartem - ogłosił 
w nocy klub niemieckiej 
ekstraklasy piłkarskiej.  

Do końca sezonu drużynę 
poprowadzi Marie-Louise Eta, 
pierwsza kobieta na takim sta-
nowisku w Bundeslidze. 

Dla 34-letniej trenerki (ostat-
nio prowadziła zespół Unionu 
do lat 19) to nie będzie jednak 
całkiem nowe wyzwanie. Peł-
niła już bowiem funkcję asy-
stentki trenera klubu z Berlina 
podczas walki o utrzymanie 
w maju 2024 roku. 

Piłkarze Unionu zajmują 
obecnie 11. miejsce w tabeli 
z dorobkiem 32 punktów.  

Bayern Monachium pokonał 
na wyjeździe FC St. Pauli 5:0 
w 29. kolejce niemieckiej eks-
traklasy i umocnił się na pozy-
cji lidera. Przy okazji pobił wła-
sny rekord Bundesligi 
pod względem goli w jednym 
sezonie - ma już 105. W ekipie 
gospodarzy wystąpił Arka-
diusz Pyrka (cały mecz), 
a Adam Dźwigała był rezerwo-
wym. 

Bawarczycy przystąpili 
do meczu w Hamburgu pod-
budowaniu wyjazdowym 

zwycięstwem w ćwierćfinale 
Ligi Mistrzów we wtorek 
na wyjeździe z Realem Madryt 
2:1. 

Cały mecz na ławce rezer-
wowych Bawarczyków spędził 
lider klasyfikacji strzelców 
Bundesligi Harry Kane - 31 go-
li. To już drugie spotkanie ligo-
we z rzędu, które opuścił do-
świadczony piłkarz. Anglik ma 
więc coraz mniejszą szansę 
na wyrównanie indywidualne-
go rekordu strzeleckiego Bun-
desligi, należącego do Roberta 
Lewandowskiego. 

Polski napastnik, także 
w barwach Bayernu (obecnie 
gra w Barcelonie), w edycji 
2020/21 zanotował 41 trafień, 
czym poprawił wspomniane 
osiągnięcie Gerda Muellera.

KOBIETA POPROWADZI DRUŻYNĘ 
PIŁKARSKIEJ BUNDESLIGI!

Jan Hofman
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Marie-Louise Eta

W najciekawszych meczach 
32. kolejki włoskiej, piłkar-
skiej ekstraklasy AC Milan 
niespodziewanie przegrał 
u siebie z Udinese aż 0:3, 
zaś Atalanta Bergamo uległa 
Juventusowi Turyn 0:1.  

 W kadrach trzech z tych klu-
bów jest wielu polskich piłka-
rzy, ale nie odegrali znaczących 
ról. 

Bramki dla Udinese na San 
Siro zdobyli Jurgen Ekkelen-
kamp i Arthur Atta, a jedna by-

ła samobójczym trafieniem 
Davide Bartesaghiego.  

W zwycięskiej drużynie 
od 66 minuty grał Jakub Pio-
trowski, zaś Adam Buksa pozo-
stał na ławce rezerwowych. 

Ciekawie zapowiadało się 
spotkanie w Bergamo, gdzie 
Atalanta podejmowała Juven-
tus. Ostatecznie padła tylko 
jedna bramka - zwycięstwo go-
ściom zapewnił w 48. minucie 
reprezentant Wybrzeża Kości 
Słoniowej Jeremie Boga. 

Do 55 minuty w Atalancie 
wystąpił Nicola Zalewski, 
a wśród rezerwowych był 21-
letni bramkarz Piotr Pardel. 
W ekipie z Turynu na ławce 
siedział Arkadiusz Milik. 

Stara Dama”, niepokonana 
od 21 lutego, awansowała 
na czwarte miejsce (60 pkt), 
natomiast zespół z Bergamo 
pozostał siódmy - 53. 

Włoska „La Gazzetta dello 
Sport” napisała, że Robert Le-
wandowski zaoferował swoje 
usługi Milanowi. Na pierwszej 
stronie dziennika w piątek po-
jawił się tytuł: „Lewandowski 
proponuje: weźcie mnie”.

Polscy piłkarze w Serie A  
bez błysku

 Jeremie Boga, piłkarz Juve
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To miał być spacerek 
w wykonaniu zawodników 
łódzkiej drużyny. 
Beniaminek z Piły napędził 
jednak sporo strachu fawo-
ryzowanym gospodarzom.  

 Zdaniem większości obser-
watorów meczu  dopiero uraz 
Wiktora Jasińskiego odwrócił 
karty na korzyść Łodzian.  

Spotkanie rozpoczęło się fa-
talnie dla drużyny Orła. 

Po pierwszym biegu Polonia 
prowadziła 5:1, a po trzecim 
na świetlnej tablicy było już 12:6. 
Po czterech gonitwach Orzeł nie 
miał zwycięstwa na koncie. 

Pierwszy sukces Łodzianie 
odnotowali w piątej serii (5:1), 
ale już w następnym biegu 
przegrali w takim samym sto-
sunku i mieliśmy wynik 21:15 
dla drużyny z Piły. 

Po ósmej gonitwie Łodzianie 
przegrywali tylko 23:25, a już 
po dwóch następnych był remis 

30:30. Gospodarze nie zamie-
rzali jednak pasować, wygrali 
następne bigi 5:1 i dwa po 4:2, 
objęli prowadzenie 43:35 i nie 
oddali już go do końca meczu, 
choć ostatni bieg przegrali 1:5. 
a H.Skrzydlewska Orzeł Łódź - 
Polonia Piła 46:44. 

H.Skrzydlewska Orzeł Łódź: 
Oliver Berntzon 10, Marcin No-
wak 9, Villads Nagel 9, Zach Co-
ok 9, Szymon Szlauderbach 5, 
Krzysztof Lewandowski 3, 
Kacper Halkiewicz 1. 

Polonia Piła: Matias Nielsen 
14, Benjamin Basso 12, Kacper 
Teska 7, Adrian Cyfer 6, Wil-
liam Drejer 2, Wiktor Jasiński 
2, Emil Maroszek 1, Tobiasz 
Jakub Musielak 0. W innym 
meczu Innpro ROW Rybnik 
przegrało z  Abramczyk Polo-
nią Bydgoszcz 43:47   

Kolejny mecz Orzeł rozegra 
19 kwietnia. Tego dnia podej-
mie na torze przy ul. 6 Sierp-
nia Innpro ROW Rybnik  (go-
dzina 13).

Polskie tenisistki przegrały 
0:4 z Ukrainkami w meczu 
o udział w turnieju finało-
wym Billie Jean King Cup. 

Wyniki: 
a Magda Linette - Marta Kost-
juk  4:6, 0:6 
a Katarzyna Kawa - Elina Swi-
tolina 2:6, 1:6  
a Maja Chwalińska, Martyna 
Kubka - Ljudmiła Kiczenok, 
Nadija Kiczenok 5:7, 7:6 (7-4), 
3:6 
a Linda Klimovicova - Ołek-
sandra Olijnykowa 4:6, 1:6. 

 – Jestem rozczarowana, jest 
mi bardzo przykro, oczekiwa-
łem od siebie więcej – powie-
działa Magda Linette po poraż-
ce z Martą Kostjuk. – Przełama-
nie mojego serwisu na pewno 
miało znaczenie. Marta zagra-
ła świetnie w drugim secie. 
Miałam troszkę szans na po-
czątku meczu, frustrujące by-
ło, że nie sprawiłam, żeby Mar-
ta miała większe kłopoty. 
W drugim secie się rozluźniła, 
zwiększyła tempo – dodała. 

Dawid Celt, kapitan polskiej 
reprezentacji zapowiadał, że 
jego zawodniczki zrobią 

wszystko, by pozostać w grze 
jak najdłużej. 

Stawką spotkania w Gliwi-
cach był awans do turnieju fi-
nałowego Billie Jean King Cup, 
który obędzie się 21-27 wrze-
śnia w chińskim Shenzhen. 

Mecz został rozegrany w Pol-
sce dzięki porozumieniu 
z Ukraińcami, którzy pierwot-
nie mieli być gospodarzami. 

Biało-czerwone w pięciu po-
przednich edycjach tej impre-
zy grały w elicie trzykrotnie. 
Dwa lata temu w półfinale ule-
gły Włoszkom, które później 
wygrały imprezę w Maladze.

Jan Hofman

Nie zagrają w finale Billie Jean King Cup

Wiadomości w skrócie

W Łodzi odbył się kolejny 
już DOZ Maraton. Impreza 
po raz pierwszy była 
mistrzostwami Polski. 

W rywalizacji mężczyzn 
wygrał Mateusz Kaczor 
(02:15:33, Radom, drugi był 
Andrzej Rogiewicz (02:17:00, 
Łomżań a trzeci Dariusz Bora-
tyński  (02:19:15, Wrocław). 
W rywalizacji pań pierwsza 
była Izabela Paszkiewicz 
(02:32:37, Lublin) przed Emilią 
Mazek (02:32:37, Warszawa) 
i Moniką Olejarz (02:36:47, 
Szczecin). 
a Reprezentacja Polski poko-
nała w Gdyni w swoim ostat-
nim meczu Rugby Europe Tro-
phy Szwecję 72:3 (36:3) i awan-
sowała na poziom Champion-
ship, z którego spadła w mar-

cu 2024 roku. To drugi poziom 
na Starym Kontynencie.  
a Były mistrz świata wagi cięż-
kiej Tyson Fury na stadionie 
Tottenhamu w Londynie jed-
nogłośną decyzją sędziów po-
konał Rosjanina Arsłanbeka 
Machmudowa. 37-letni brytyj-
ski pięściarz zaraz po pojedyn-
ku wyzwał do kolejnej walki 
rodaka Anthony’ego Joshuę, 
który stał przy ringu. 
a Siatkarze plażowi Michał 
Bryl i Bartosz Łosiak przegrali 
z Norwegami Andersem Mo-
lem i Christianem Soerumem 
0:2 (14:21, 18:21) i odpadli 
w ćwierćfinale turnieju Beach 
Pro Tour najwyższej rangi Elite 
16 w brazylijskiej miejscowości 
Saquarema. 

Polacy jeszcze nigdy nie wy-
grali z Norwegami, mistrzami 
olimpijskimi z Tokio.

Jan Hofman
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Magda Linette

Maratończycy na trasie

To nie był łatwy mecz 
dla żużlowców Orła

W spotkaniu drugiej kolejki żużlo-
wej pierwszej ligi drużyna 
H. Skrzydlewska Orzeł pokonała 
46:44 Polonię Piła. To pierwsze 
zwycięstwo Łodzian. FO
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Jan Hofman

Były emocje na łódz-
kim torze.

FO
T.

 O
RZ

EŁ
 Ł

Ó
DŹŻużlowcy Orła wygrali.

Piłkarze Arsenalu Londyn 
przegrali na własnym sta-
dionie z Bournemouth 1:2 
w 32. kolejce angielskiej 
ekstraklasy.  

0:1 - Junior Kroupi (17) 
1:1 - Viktor Gyokeres (35, kar-

ny) 
1:2 - Alex Scott (74, karny) 
Kanonierzy ponieśli trzecią 

z rzędu porażkę w kraju, 
po przegranych w Pucharze 
Anglii i Pucharze Ligi, ale 
w Premier League wciąż pro-
wadzą z dużą przewagą nad ry-
walami. 

W 32 meczach ligowych Ar-
senal zgromadził 70 punktów. 

Bournemouth przesunął się 
na razie na dziewiąte miejsce 
w tabeli. „Wisienki” nie prze-
grały 12 ostatnich meczów 
w Premier League - pięć zwy-
cięstw i siedem remisów. 
Ostatnim pogromcą tej druży-
ny był... Arsenal - 3 stycznia 
zwyciężył po zaciętym spotka-
niu 3:2. 
a Piłkarze Barcelony pokonali 
u siebie lokalnego rywala Espa-
nyol 4:1 w 31. kolejce hiszpań-
skiej ekstraklasy. Robert Le-
wandowski i Wojciech Szczę-

sny byli rezerwowymi wśród 
gospodarzy. Obrońcy tytułu 
mają już dziewięć punktów 
przewagi nad Realem Madryt, 
który zremisował z Gironą 1:1. 

Espanyol po raz ostatni  cie-
szył się ze zwycięstwa w... 2025 
roku. 22 grudnia pokonał 
na wyjeździe Athletic Bilbao 
2:1 i od tej pory w 14 kolejnych 
spotkaniach, licząc z derbo-
wym, nie zdołał ani raz wygrać 
- na niechlubną serię składa się 
dziewięć porażek i pięć remi-
sów. Co ciekawe, zaczęła się 
ona od porażki 3 stycznia wła-
śnie z Barceloną 0:2, po dwóch 
golach w końcówce, w tym jed-
nym Lewandowskiego.

Jan Hofman

NIESPODZIANKA W LONDYNIE. 
BARCA WYGRAŁA BEZ POLAKÓW

William Saliba  z Arsenalu 
i Enes Una z  Bournemouth
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Drużyna z Podkarpacia, bro-
niąca mistrzowskiego tytu-
łu, po raz szósty z rzędu 
awansowała do finału eks-
traklasy. O złoty medal 
zmierzy się z PGE 
Budowlanymi Łódź. 

DevelopRes Rzeszów: Kata-
rzyna Wenerska, Julita Piasec-
ka, Swietłana Dorsman, Taylor 
Bannister, Marrit Jasper, Laura 
Heyrman – Aleksandra Szczy-

głowska (libero) – Oliwia Sie-
radzka, Karina Chmielewska, 
Nathalie Lemmens, Laura Jan-
sen, Magda Kubas. 

DevelopRes i Budowlani 
pierwszy raz zmierzą się w fi-
nale. Rzeszowianki regularnie 
walczą o złoto od 2021 roku (w 
2020 DevelopRes zdobył srebr-
ny medal, ale wówczas ze 
względu na pandemię roz-
grywki zakończono po rundzie 
zasadniczej), ale tylko raz 
triumfował - w poprzednim se-

zonie okazał się lepszy od ŁKS 
Commercecon. 

Budowlane z kolei po raz 
trzeci wystąpią w meczach 
o złoty medal. Wcześniej ło-
dzianki grały w finale w 2017 
i 2019 roku, ale dwukrotnie 
przegrały. 

Pierwsze spotkanie finałowe 
odbędzie się 15 kwietnia w Rze-
szowie, początek o godz. 17.30, 
a rywalizacja toczy się 
do trzech zwycięstw ze zmianą 
gospodarza po każdym spotka-

niu. Mistrz kraju zostanie wy-
łoniony najpóźniej 28 kwietnia. 

Bielszczanki o brązowy medal 
mierzyć się będą z UNI Opole.  

Rewanżowy mecz o 9. miej-
sce: Sokół & Hagric Mogilno - 
Moya Radomka Radom 1:3 
(18:25, 25:22, 22:25, 18:25 - zło-
ty set 18:25). 

Pierwsze spotkanie w Rado-
miu wygrał Sokół & Hagric 3:1. 
Moya Radomka zajęła 9. miej-
sce, a Sokół & Hagric sklasyfi-
kowany na 10.

Wszyscy polscy medaliści 
i ich trenerzy oraz olimpij-
czycy, którzy zajęli miejsca 
4-8 na igrzyskach 
w Mediolanie otrzymali 
nagrody finansowe i rzeczo-
we na sobotniej Gali 
Olimpijskiej. 

 - Wypłaciliśmy najwyższe 
w historii nagrody. Są już na kon-
tach – potwierdził prezes PKOl 
Radosław Piesiewicz. 

Wysokość nagród w gotówce 
dla medalistów Kacpra Toma-
siaka, Pawła Wąska i Władimira 

Semirunnija oraz ich trenerów 
Macieja Maciusiaka i Rolanda 
Cieślaka to kwota 1,650 mln zł. 
Do tego doszły tokeny TMPL 
na łączną wartość 1,1 mln zł oraz 
cenne nagrody rzeczowe. Wśród 
nich były diamenty, vouchery 
wakacyjne, biżuteria i obrazy. 

Nagrodę specjalną dla multi-
medalisty Tomasiaka, w posta-
ci mieszkania w inwestycji Mia-
sto Polskich Mistrzów Olimpij-
skich, ufundowała firma Pro-
fbud. 

Sportowcy, którzy wywalczy-
li miejsca 4-8 dostali tokeny TM-
PL o łącznej wartości 280 tys. zł.

Jan Hofman

Góra pieniędzy dla medalistów igrzysk

Marczyk najszybszy w Hiszpanii

Miko Marczyk i Szymon 
Gospodarczyk byli najszyb-
szą załogą Rajdu La Llana 
w kategorii aut Rally2. 

Polacy kontrolowali sytuację 
i ostatecznie wygrali rajd 
wśród aut Rally2 z przewagą 
ponad minuty nad drugą zało-
gą.  

Dla duetu ORLEN Team start 
w Hiszpanii był testem pol-
skich kibiców przed zbliżającą 
się inauguracją sezonu Rajdo-
wych Mistrzostw Europy. 

- Kończymy Rajd La Llana 
jako najszybsza załoga w ka-
tegorii Rally2. To było dla nas 
bardzo dobre przetarcie 
przed Rajdem Sierra Morena. 
Oczywiście oba te rajdy nie są 
dokładnie takie same, więc 
nie skupialiśmy się na samych 

ustawieniach auta, a na do-
brym wyczuciu auta i zgra-
niu. O poranku prezentowali-
śmy bardzo mocne tempo, 
później kontrolowaliśmy sy-
tuację. Jestem bardzo zado-
wolony z tego, jak wyglądał 
ten weekend – podkreślił Mi-
ko Marczyk. 

Rajd Sierra Morena zainau-
guruje sezon ERC w kolejny 
weekend. Pierwszą próbą bę-
dzie superoes Cordoba SSS, 
który wystartuje w piątek, 17 
kwietnia, dokładnie o godzinie 
20.05. 

Załoga startuje Skodą Fabią 
RS Rally2. Samochód ma silnik 
o pojemności 1,6 litra i mocy 
ok. 300 koni mechanicznych. 
Rozpędza się do setki w 3 se-
kundy. Ma napęd na cztery ko-
ła i pięciobiegową, sekwencyj-
ną skrzynię biegów.

Jan Hofman
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Prezes PKOl Radosław 
Piesiewicz  i skoczek  

narciarski Kacper Tomasiak.

Samochód polskiej  
załogi na trasie.

W środę pierwszy mecz 
Budowlanych o złoto

Siatkarki DevelopResu Rzeszów 
pokonały BKS Bostik ZGO Bielsko-
Biała 3:1. W rywalizacji play-off 
wygrały 2-1 i zagrają w finale.  
Ich rywalkami będą Budowlane. FO
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Jan Hofman

Siatkarki DevelopResu Rzeszów, 
Aleksandra Szczygłowska (od lewej) 
i Oliwia Sieradzka, cieszą się z sukcesu.
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Zawodniczki Budowlanych

W drugim meczu o piąte 
miejsce mistrzostw Polski 
siatkarek drużyna ITA Tools 
Stal Mielec przegrała z ŁKS 
Commercecon 1:3. To było 
drugie zwycięstwo 
Łodzianek. 

Stan rywalizacji play-off (do 
dwóch zwycięstw) 2-0 dla ŁKS 
(pierwszy pojedynek Łodzian-
ki wygrały 3:1), który zajął pią-
te miejsce i uzyskał prawo gry 
w kolejnym sezonie w europej-
skich pucharach. 

Choć gospodynie dobrze we-
szły w mecz, kolejne sety to-
czyły się już po myśli ełkaesia-
nek. Te grały bardzo skutecz-
nie zarówno w ataku, jak 
i w obronie. 

Najbardziej jednostronna by-
ła trzecia partia, którą przyjezd-
ne wygrały do 9. ŁKS wygrał już 
drugi mecz tej rywalizacji i za-
kończył sezon na 5. lokacie. 

Ostatni punkt meczu zdoby-
ła Regiane Bidias, kończąc spo-
tkanie skutecznym atakiem. 
To właśnie ona została wybra-
na MVP meczu. 
a ITA Tools Stal Mielec - ŁKS Com-
mercecon Łódź 1:3 (25:18, 22:25, 
9:25, 19:25). 

ITA Tools Stal Mielec: Julia 
Bińczycka, Anna Bączyńska, 
Rozalia Moszyńska, Weronika 
Sobiczewska, Aleksandra Ka-
zała, Gabriela Ponikowska - Ju-
lia Mazur (libero) - Natasha Cal-
kins, Aleksandra Walczak, 
Aleksandra Adamczyk, Izabe-
la Dąbrowska (libero), Magda-
lena Ociepa. 

ŁKS Commercecon: Angeli-
ka Gajer, Daria Szczyrba, Sonia 
Stefanik, Weronika Centka-
Tietianiec, Regiane Bidias, An-
na Obiała - Anna Pawłowska 
(libero) - Wiktoria Kowalczyk, 
Thana Fayad. 

 Stal Mielec zajęła 6. miejsce 
w sezonie 2025/2026.

Jan Hofman

SIATKARKI ŁKS COMMERCECON 
WYKONAŁY ZADANIE

Jest  piąte miejsce!
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Dzień dobry24

126 nowych policjantów zło-
żyło w piatek uroczyste ślu-
bowanie na terenie Oddziału 
Prewencji Policji w Łodzi 
przy ul. Pienistej 71.  

W policji pracuje coraz wię-
cej kobiet. Stanowią one 20 
proc. wszystkich funkcjonariu-
szy, a wśród składających ślu-
bowanie stanowiły jedną trze-
cią.  

- Wybieracie drogę wymaga-
jącą odwagi, odpowiedzialno-

ści i godności oraz gotowości 
do poświęceń - przemawiał 
do nowych policjantów nadin-
spektor Arkadiusz Sylwe-
strzak, Komendant Wojewódz-
ki Policji w Łodzi. - Od dziś bę-
dziecie stać na straży bezpie-
czeństwa obywateli, często 
w sytuacjach trudnych i nie-
przewidywalnych. Życzę wam 
abyście zawsze kierowali się 
honorem, rozwagą i szacun-
kiem dla drugiego człowieka, 
a mundur który na sobie macie 
stanowił dla was powód do du-
my. 

Do policji wstępują osoby 
w wieku od 19 do 50 lat.  

- Trzeba mieć co najmniej 
średnie wykształcenie, ale nie 
ma ograniczeń jeśli chodzi 
o wiek - mówi nadkomisarz 
Aneta Sobieraj, p.o. naczelnika 
wydziału doboru KWP w Ło-
dzi. -  Nie ma ani dolnej ani gór-
nej granicy wieku. Każdy 
w każdym wieku może spró-
bować czy nadaje się do tego 
aby zostać funkcjonariuszem. 
Musi przejść egzaminy: z wie-
dzy ogólnej i sprawnościowy. 
oraz badania lekarskie.  (LB)

Poniedziałek

13 
kwietnia 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Marcin, Ida, Hermenegilda, Jan,  
Przemysław, Małgorzata, Maksym.

Wschód słońca 
5.49 

Zachód słońca 
19.36 

Długość dnia 
13 godz. 47 min. 

Krótszy od najdłuższego o 2 godz. i 54 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 6 godzin.
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(21.03–19.04)  Pamiętaj o za-
chowaniu równowagi między 
pracą a odpoczynkiem, aby unik-
nąć nadmiernego wyczerpania.

Baran

(20.04–22.05) Wytrwałość 
i praktyczne podejście pomogą 
ci osiągnąć sukces w dzisiej-
szych zadaniach zawodowych.

Byk

(23.05–21.06) Elastyczność 
i umiejętność szybkiego myślenia 
będą kluczowe. Możesz jednak być 
zaskoczony nowymi wyzwaniami.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Zaufaj swoim 
wewnętrznym przeczuciom, gdy 
podejmujesz decyzje w sprawach 
zawodowych. To zaprocentuje.

Rak

(23.07–23.08)  Bądź otwarty 
na nowe możliwości i podejmij ini-
cjatywę w dążeniu do celów. De-
terminacja przyniesie Ci sukces.

Lew

(24.08–22.09) Staraj się utrzy-
mać organizację w swojej pracy, 
aby uniknąć zamieszania. Pamiętaj 
o dbaniu o dobre samopoczucie.

Panna

(23.09–22.10) Bądź otwarty 
na współpracę z innymi i wyrażaj 
pomysły w sposób klarowny i prze-
konujący.  Precyzja to podstawa.

Waga

(23.10–21.11) Ambicja i zdolność 
do pracy w sposób systematycz-
ny będą kluczowe. Skoncentruj 
się na długoterminowych celach.

Skorpion

(22.11–21.12) Kreatywność i ory-
ginalność będą doceniane w pra-
cy. Nie bój się wyrażać swoich po-
mysłów i podejmować ryzyko.

Strzelec

(22.12–19.01) Bądź gotowy 
wesprzeć swoich współpracow-
ników i być dla nich wsparciem 
w trudnych sytuacjach. 

Koziorożec

(20.01–18.02) To dobry dzień 
na budowanie relacji zawodo-
wych opartych na zaufaniu i zro-
zumieniu. Tylko czy masz z kim?

Wodnik

(19.02–20.03) Pozwól sobie 
na chwilę introspekcji i refleksji. 
Warto też zadbać o zdrowie i roz-
poczęcie nowej diety lub ćwiczeń.

Ryby

HOROSKOP

Aktor kończy dzisiaj 45 lat. 
W 1796 r. do Nowego Jorku 
przywieziono pierwszego słonia. 
W 1930 r. zostało założone 
Muzeum Sztuki w Łodzi. 
W 1957 r. Kościół Mariacki 
w Krakowie odzyskał ołtarz Wita 
Stwosza, zrabowany przez 
Niemców w czasie wojny.

WOJCIECH SOLARZ

Krzyżówka nr 57
Poziomo:

1) warzywo bogate w żelazo,
6) Ada, wokalistka sprzed lat,

10) miasto wojewódzkie nad 
 Odrą,

11) złoty do zrobienia,
12) byczek z kreskówki Walta 

 Disneya,
13) polski taniec ludowy,
16) pocisk w pistolecie zabawce,
19) drapieżny ssak wodny, 

 uchatka,
24) … Williams, słynna tenisist-

 ka z USA,
25) choroba oczu, glaukoma,
27) szczyt w Tatrach z krzy-

 żem,
28) wodospad na granicy USA 

 i Kanady,
29) władca piramid,
31) pisak do zaznaczania frag-

 mentów tekstu,
33) sądowy finał małżeństwa,
34) opłata za butelkę,
36) znawca organizmu ludzkie-

 go,
37) złota jabłoń,
38) imię Rosjanina,
39) harmonia ręczna,
40) w każdym jest inny obyczaj.
Pionowo:

1) materiał dla sztukatora,
2) biblijna powódź,
3) linia, kreska zrobiona czymś

 ostrym
4) wszechświat,
5) wiklinowy na plaży,
6) powtarza się w piosence,
7) surowica krwi,
8) biednemu zawsze wieje w 

  oczy,
 9) oryginalny człowiek,
 14) córka Zeusa pisana wspak, 
 15) rzęsisty deszcz,
 17) imię aktorki z filmu „Ida”,
 18) może być przyczyną poża-
  ru,
 20) atrybut Temidy jak znak zo-
  diaku,
 21) nota od jurora,
 22) pojemnik na ogórki konser-
  wowe,

 23) oddział chorób wewnętrz-
  nych w szpitalu,
 26) aktorka i działaczka spo-
  łeczna, prezeska fundacji 
  „Mimo wszystko”,
 29) luksusowe auto z Włoch,
 30) namysł w działaniu,
 31) nitki w rosole,
 32) aparat do wyświetlania 
  przezroczy,
 35) owad nadwodny żyjący 
  bardzo krótko.

Rozwiązanie nr 56

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. 14°C 
min. 3°C

Jutro
maks. 16°C 
min. 2°C
Środa

maks.  16°C 
min. 3°C

Czwartek

maks. 13°C 
min. 4°C
Piątek

maks. 16°C 
min. 5°C

BEZPIECZEŃSTWO
MAMY 126 NOWYCH 
POLICJANTÓW W ŁODZI

Wśród nowego naboru policjantów 
trzydzieści procent stanowią kobiety.
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KRZYŻÓWKA

PRZYSŁOWIE NA DZIŚ: 

TA URODZAJNA 
PSZENICA BYWA, 
KTÓRA W KWIETNIU 
PRZEPIÓRKĘ  
PRZYKRYWA. 
DZIŚ PRZYPADA: 
DZIEŃ PAMIĘCI 
OFIAR ZBRODNI 
KATYŃSKIEJ  
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